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18 l istopada w instytucie Wyżs zyc l i Studiów Ameryl t i ŁacińsitieJ w Paryżu , s t a r a - ^ 
niem S towarzyszen ia „ T i e r s M o n d e " odbyto się spotkanie pro fesora Oskara Lange 
z w y b i t n y m i ekonomistami f rancuskimi . Dyskusja, której p r z ewodn i c zy ł profesor 

Henri Laug ier , t rwa ła w ie l e godz in , a asys towało j e j kilkuset studentów. 

W y b i t n y pisarz polski, Jarosław Iwaszkiew.icz, bawi ł ostatnio w Paryżu z okaz j i 
w y d a n i a s w e j interesujące j nowel i „Ma tka Joanna od A n i o ł ó w " , która ukazała 
się w j ęzyku f rancusk im nakładem Lansonta. Na zdjęc iu Iwaszk iewicz ( z p r a w e j ) 
spotkał się z intelektual istami f rancuskimi na przy jęc iu w Ambasadz i e P R L . 

Tegoroczną nagrodę Concourt c t r z yma ł Andre Scł iwarz-Bart za książkę ,,Dernier de 
Justes". Rodzôce Barta cpochodzili z Polski . Od l ewe j : Gerard Bauer, Ph i l ippe 

Heriat i Roland Dorgeles og łasza ją nazwisko laureata. 

W y s t a w y wie lk ich ma-
getzynów paryskich przy-
brały już świiąteczny 

w y g l ą d . 

i à 

Najiepsxe 
t y o o d n i 

• • l e 

p r e m i o w a n e nagrodą 1 . 0 0 0 fr . 

nadesłała w ub ieg łym tygodniu 

P. Irena Staszek 

P R Z Y P O M I N A M Y 

Henry Cooper, b ry ty j sk i mistrz wag i c iężkie j , pokonał w Londyn i e Joe Ershine 
w dwunaste j rundzie. 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m 
w dniu 25 l istopada ob-
chodz i ł y swo j e święto 

Katarzynk i . 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła jc ie zd jęc ia amatorskie. 
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Polska było przed Piastami! 
R E W E L A C Y J N E W Y N I K I 

B A D A K l 
A R C H E O L O G I C Z N Y C H JUBILEUSZ Państwa PolsKiego o ż yw i ł 
badania naukowe nad wczesnymi 
dz ie jami naszej przeszłości. Ożyw i ł y 

się zwłaszcza badania archeologiczne, któ-
rycł i celem jest odkryc ie starych ognisk 
kultury wczesnopolskiej sprzed po łowy 
X-go wieku oraz pełniejsze zbadanie Pol-
ski p ierwszych P ias tów ze szczególnym 
uwzględnieniem Ziem Zachodnich, ł^lon 
ostatniego sezonu archeologicznego prze-
szedł wszelkie oczekiwania. 

Pas jonujące rezi i l iaty, - oświet la jące 
dz ie je Polski sprzed połowy dziesiątego 
wieka, przyniosły zwłaszcza wykopal iska 
na terenie Małopolski 1 Lubelszczyzny. 
Okazuje się, że w Polsce południowej 
istniało w tamtym okresie samorodne ży-
cie .go.spciilarcze, które mogło byd pod-
stawą organizmu państwowego podobne-
go do ówczesnego — na przykład — pań-
stwa wio lkomorawskiego. W.yniki hadań 
w Górach Świętokrzyskich świadczą o 
wysok im poziomie hutnictwa rozwinięte-
go na miarę niemal przemysłową. 

O poziomie kultury artystycznej tego 
okresu niowią szczątki architektury ka-
miennej . W Wiś l i cy , wśród szczątków 
osady z óstuego i dz iewiątego wieku zna-
leziono kościółek architektonicznie iden-
tyczny z kościółkami południowej sło-
wiańszcz.yzny, datowanymi na wiek IX. 

Interesujące są również wykopal is l ia z 
Wielkopolski 1 Pomorza. W legendarnej 
Kruszwicy dokopano się do osady z VI-go 
wieku. I"ormy naczyń z tej osady nawią-
zują do okre.sów jeszcze wcześnie jszych, 
co popiera tezę, - że proces słowiańskiego 
osadnictwa na naszych z iemiach był 
c iągły. 

Rewelac ją sezonu stało się odkrycie w 
Wiś l icy wie lk ie j płaskiej misy (o dwu-
metrowe j średnicy) wysuwa jące j się spod 
fundamentów wspomnianego już kościół-
ka od jego północnej strony. Ponad brze-
g iem misy zna jduje się małe g l in iane po-
dium. Odkryto wiec chrzcielnicę, 1 to 
wcześniejszą od kościółka. Kościółek stoi 
na niej , wzniesiono go po zasypaniu sa-
dzawki chrzcielnej . 

T o niecodzienne wykopal isko jest świa-
dectwem masowego chrztu wcześniejsze-
go niż chrzest Mieszka w Wielkopolsce, 
świadectwem co fa jącym datę tysiąclecia 
chrześci jaństwa w Połsce. 

Z natury rzeczy najszerze j były jednak 
zakrojone badania nad państwem pierw-
szych P iastów. Prowadzono je w czter-
dziestu punktach kraju. Z pomocą arche-
o logom przyszły inne dziedziny w iedzy , a 
także wojsko. Do pomiaru archeologicz-
nego kra ju wykorzystano hel ikoptery. 
Współpracowano też z p łetwonurkami — 
na przykład na dnie jez iora ł^ednlcklego 
odkryl i oni nieznany dotychczas szyszak 
z czasów pierwszych Piastów. 

W świet le ostatnich wykopal isk okazu-
je się, że w Polsce wczesno-plastowskiej 

Tum pod ł-ęczycą. Rekonstrukcja umocnień grodu z VI I -VI I I wieku. 

dominowało budownictwo kamienne, a 
nie, jak sądzono, drewniane. Szczątki ka-
miennych budowli, zwłaszcza sakralnych, 
odkryto nie tylko w Połsce centralnej 
( jak w Płocku, Wiś l icy , czy l ia l iszu) , ale 
również w nadgranicznym wówczas San-
toku. Szczątki wnętrz tych budowli 
świadczą, że prowadzono Je na miarę 
europejską. W Santoku, na przykład, zna-
lez iono kamień mozaiki , dowodzący o bo-
gatym wyst ro ju wnętrza odkopanej bu-
dowl i . 

W Wiś l icy natomiast szczególnie w 
tym sezonie obf i tującej w rewe lac je — w 
podziemiach dawne j koleg iaty odkopano 
kryptę romańską z X I I wieku ze świetnie 
zachowanymi rytami trzech postaci ludż-
kich. Postacie te, wielkości naturalnej, 
obramowane są wątkami a legorycznymi 
1 roś l innymi. Wysok ie wa lory artystycz-
ne rysunku stawia ją odkrycie w Wiś l i cy 
w rzędzie najświetnie jszych zabytków te-
go typu nie tylłio w Połsce, ałe i w Eu-
ropie Środkowej . 

Bardzie j znana stała się tnRże przeszłość 
ł i ruszwicy. Udało się z lokal izować dawny 
Gródek feudalny i dotrzeć do XII-wiecz-
nego cmentarzyska, związanego z ol<re-
sem na jbujn ie jszego rozwoju Kruszwicy . 
W j ednym z grobów kobiecych znaleziono 
bogatą kolię, składającą się z przeszło 
400 paciorków, wyprodukowanych w miej-
scowej hucie szkła. 

W Poznaniu natomiast u jawniono fakt, 
że już w lO-tym wieku za jmowano się tu 
hodowlą jedwabników, a więc panie 
stroiły się w jedwab. 

Wykopal iska na Ziemiach Zachodnich, 
w Wol in ie , Kamieniu Pomorskim, Szcze-
cinie, Opolu, Wroc ław iu i innych obf i tu ją 
w przedmioty codziennego użytku, narzę-
dzia, w y t w o r y słowiańskich rzemieślni-
ków. Okazało się, że w IX 1 X wieliu na 
pograniczu północno-zachodnim istniało 
wie łe silnych gospodarczo ośrodków miej-
skich, powiązanych z miastami wczesne-
go państwa Piastów. Do nich należy, 
między innymi , Kamień 1 Szczecin. 

Wykopal iska we Wroc ław iu przyniosły 
w szczególnej obfitości w y t w o r y różnych 
rzemiosł, zdradzające wysoki poz iom 
technologi i produkcji . 

w Santoku natra f iono na domostwo, 
w którym wśród innycłi zabytków znale-
z iono ozdobne rylce do pisania. Znale-
zisko to, podobnie, jak i odkopana w 
Gnieźnie tablica grobowa z napisem ła-
cińskim z X I wieku, świadczy, że umiejęt-
ność pisania była w Połsce wczesnopias-
towskie j z jawis ł i iem o wie łe pospol itszym, 
niż to sobie wyobrażamy. 

Dalsze badania archeologiczne 1 Inna 
pozwolą zapewne stworzyć nowy , zgodny 
z rzeczywistością, obraz początków Pań-
stwa Polsl i lego, w którym nie będzie już 
miejsca na mity i legendy — oraz ujaw-
nią rolę Polski w dziejach Europy tych 
czasów. 

Zo f ia Dorywalska 

SI \m 
Badania si«gaJ4 również wczesnych epok prasłowiańskicli. Oto fragmenty osiedla 
obronnego sprzed 1600 lat w Soliiejnicacii p. Xnin. Na pierwszym pianie falochron. 

S T U D E N T K A I-go ROKU 
. U N I W E R S Y T E T U W N A N C Y 
' P I E R W S Z Ą S T Y P E N D Y S T K Ą 
; FUNDUSZU IM. 1000-LECIA 

> Komitet Stypendialny imienia 
'1000-lecia Polski przyznał na 
I posiedzeniu w dniu 23 listopa-
ida pierwsze stypendium na rok 
'akademicki 1959-1960. Otrzyma-
|ła je 19-letnia studentka I-go ro-
.ku Faculte des Lettres Uniwer-
sytetu w Nancy, p. Krystyna 
\ Kaczmarkówna. 

P . Kaczmarkówna ukończyła 
w bieżącym roku Polskie Uce-
um w Paryżu. Rodzice j e j miesz-
kają w miejscowości Forbach, 
we Wschodniej Francji, ojciec 
jest górnikiem. 

Stypendium wynosi 25.000 f r . ! 
miesięcznie i wypłacane będzie' 
przez osiem miesięcy, to znaczy | 
do końca roku akademickiego. i 



P A R Y Ż 

W S P A N I A Ł E O S I Ą G N I Ę C I E T E C H N I K I 
F R A N C U S K I E J to otwarta w ubieg łym ty-
godniu potężna zapora wodna w departamen-
cie Hautes-Alpes. Basen pojemności 1.200 mi-
l ionów m. sześciennych będzie zasilany wodą 
rzeki Durance. Zbudowanie zapory wymaga ł o 
wykopania 14 mi l ionów m. sześć, z iemi, co 
odpowiada objętości największe j piramidy e-
gipskiej. P o ca łkowi tym zapełnieniu basenu 
produkcja energetyczna nowe j e lektrowni wy -
nosić będzie 700 mi l ionów kwt/godz. rocznie. 

A R T Y S T K A F I L M O W A S Y L V I A L O P E Z 
zmarła na leukemię w wieku lat 28. Dwa mie-
siące temu, znana aktorka f i lmowa Kay Ken-
dell padła również o f iarą tej straszliwej cho-
roby, które j szerzenie się przypisują g łównie 
zwiększeniu ilości py łów radio-aktywnych w 
atmosferze. 

PRZESTĘPCZOŚĆ D Z I E C I Ę C A W E F R A N -
CJI wzrasta szybciej niż liczba młodzieży w 
wieku od 10 do 1» lat — stwierdzi ł przed 
Zgromadzeniem N a r o d o w y m poseł Tardieu. 
Liczba wypadków, wymaga jących interwencj i 
sądów nad nieletnimi' wynosi ła : 3.144 w 1918 
roku, 12.915 w 1955, 2ił.519 w 1957 i 39.207 
w 1958 r., to jest wzrosła o 12% w ciągu roku. 

R O K 1960 BĘDZIE „ św ia t owym rok iem hi-
gieny umys łowe j " , czyli walki z niebezpie-
czeństwem szerzenia się chorób psychicznych. 
Udział Francj i w tej wie lk ie j imprezie został 
przygotowany na konferencj i w Paryżu, pod-
czas k tóre j lekarze i psycholodzy zbadali spec-
jalnie środki ochrony „ zdrowia psychicznego" 
młodzieży w środowisku mie jsk im i wie jsk im, 
p iob lemy „chorób psychicznych i wyn ika ją -
cych z industrial izacj i " itd. 

SĄD P R Z Y S I Ę G Ł Y C H w Dordogne skazał 
na karę śmierci f e rmerà Rene Pons, który 
przy pomocy swej kochanki Yvette Reysset 
(skaziinej na dożywotnie ciężkie robo ty ) , spa-
lił ż vwccm w kominie swą starą matkę na 
skutek kłótni o spraw>' pieniężne. 

M O N A C O 

do Republiki Ir landzkiej , Wed ług tego same-
go źródła, woko ł o szkoły w Cheam, gdzie u-
czy się Charles wzmocn iono ochronę pol icyjną. 

G E N E W A 

„ M O R Z E N I E P O W I N N O być śrnietnikiem 
ludzkości" — zawyrokowal i uczeni oceano-;-
gra fowie , zebrani w Monaco na konferenc j i 
w sprawie odpadków radio-aktywnych, które 
w większości k ra j ów wyrzucane są do morza, 
lub do rzek przenoszących je do mórz . Ryby , 
fauna i f lora morska, zakażone radio-aktyw-
nością, zatruwają z kolei mil iony ludzi. Sze-
reg uczonych zaproponowało, anj' część od-
padków była zużytkowana w celach leczni-
czych i naukowych, zaś inne zamykane her-
metycznie w skrzyniach z cementu lub szkła 
i zako|)ywane głęboko w ziemi. 

B R U K S E L A 

O i i Ó L N E ROZBROJENIE , pomoc mocarstw 
dla k ra j ów gospodarczo zacofanych, uznanie 
Chin Ludowych, dążenie do międzynarodo-
we j jedności syndykalnej — oto g łówne de-
cyzje, przyjęte na z jeźdz ie belgi jskich Związ-
ków Zawodowych PGTH. Delegaci poruszyli 
szereg żywotnycl i i aktualnych prob lemów, 
między innymi obecny kryzys" węg l owy i skut-
ki j ego dla pracujących Belgii i Europy. 

L O N D Y N 

T A J E M N I C A Z B R O D N I popełnionej na ma-
ł y m Nicolas d'Espine, dziecku jednej z na j -
bardzie j znanych rodzin Genewy, nić została 
wyjaśniona. Próba „maszyny dla wy jaw i en ia 
k łamstw" , dokonana na siedmiu osobach, któ-
re zna jdowały się- w domu w chwil i zbrodni, 
jak dotąd nie ujawniła mordercy. 

D W I E T A B L I C E dla uczczenia pamięci 
wie lk iego pisarza polskiego Henryka Sienkie-
wicza zostały ostatnio odsłonięte we wnętrzu 
kościoła i u wejścia hotelu „Du L a c " w Ve-
vey, gdzie Sienkiewicz mieszkał w latach 1914-
1916 i gdzie umarł w listopadzie 1916 roku. 

R Z Y M 

P A P I E Ż J A N X X I I I mianował ośmiu no-
wych kardynałów, w tym 3 W ł o c h ó w , 2 Hisz-
Ijanów, 2 Amerykanów i jednego Szkota. 

62 L A T A C Z E K A Ł 87-lctni rolnik Antonio 
Usai na otrzymanie od rządu włoskiego od-
szkodowania," należącego mii się za rany i cier-
pienia, poniesione podczas kampanii abisyń-
skiej w 1897 r. i dwa lata jeniectwa. Usai o-
t rzymał od rządu czek na 4.999 l i rów, które w 
1899 roku pozwol i łyby mu kupić f e rmę, a 
dziś l edwo starczyły na parę butów. 

B O N N 

N E W Y O R K 

P O L S K A O T R Z Y M A Ł A 42 głosy, Turc ja 39 

Sodczas ponownego głosowania na członka 
omis j i Bezpieczeństwa ONZ . Sprawa pozo-

staje nierozstrzygnięta. 
W I Ę K S Z O Ś C I Ą 51 przec iw 16 i 15 wstrzy-

mujących się od głosu Ogólne Zgromadzenie 
O N Z przy ję ło rezolucję, w które j „prosi Fran-
cję, aby " wstrzymała się od wykonania do-
świadczeń a tomowych" . Stany Zjednoczone i 
Angl ia w jpow i ed z i a ł y się przec iwko rezolu-
cj i , którą delegat Francj i p. Jules Moch uznał 
za ..błędną pod wzg lędem naukowj 'm i poli-
tycznie niesłuszną". Jedncx;ześnie komis ja po-
lityczna O N Z wypowiedz ia ła się og romną 
większością g łosów za zaniechaniem wszel-
kicn prób z bronią nuklearną. 

S K A N D A L M I Ę S N Y wybuchł w N o w y m 
Yo rkn na skutek aresztowania dyrektora Biu-
ra W a g i Miar, Loughrana, który j jobierał 

f ;rube łapówki od rzeźników w zamian za to-
erowanie sfałszowanych wag, które zapew-

niały wysokie dochocly. 

W A S Z Y N G T O N 

D U C H H I T L E R Y Z M U nie umar ł : „Na rodo -
w y Związek Studentów" żąda przywrócenia 
„Reichu niemieckiego „ w swycn granicach 
etnicznych", dodania słowa „ Ż y d " j irzy naz-
wiskach wszystkich uczonych, pisarzy czy ar-
tystów „pochodzenia obcego" , oraz uniewin-
nienia hit lerowskich N iemiec z zarzutu zamor-
dowania 6 mi l i onów Żydów. Poza tym dzien-
nik st-udencki żąda zorganizowania plebiscytu 
na wszystkich terytoriach, które k iedykolwiek 
należały do Niemiec, w tej l iczbie i Austrii. 

PBOCES A D W O K A T A Hermana Z immer -
mana, by łego szefa pol ic j i niemieckiej w Bia-
łymstoku, oskarżonego o masowe zabójstwa 
więźn iów Po laków i Żydów, w tym kobi i t i 
dzieci, rozpoczął się przed sądem w Bielefald. 
Z immerman ukrywał się dotąd |>od f a ł s z ywym 
nazwiskiem i pracował jako stolarz. 

Sąd w Hagen skazał na dożywotnie wiezie-
nie nyłego pułkownika SS, Wetz l inga, oskar-
żonego o wymordowan i e w 1945 r. w West -
fal i i 208 wywiez ionych na roboty osób pol-
skiej i rosy jsk ie j narodowości . Egzekucja zo-
stała dokonana na placu miasteczka „dla przy-
kładu". 

M I M O Z A S T O S O W A N I A prawa „Ta f t -Har t -
l e y " i powrotu do pracy na 80 dni, porozu-
mienie między pracownikami metalurgii a 
pracodawcami nie zostało osiągnięte. Związk i 
zawodowe odrzuciły propozyc je pracodawców 
jako niewystarczające. Strajk meta lowców 
przyczyni ł Stanom Z jednoczonym, jak dotąd, 
5 rriiliardów do larów strat. 

W O J N A Ś W I A T O W A byłaby dziś atomo-
w y m samol )ó js twem dla całego świata — o-
świadczył amerykański Sekretarz Stanu Her-
ter, nalegając na „absolutną koniecziujść" po-
rozumienia między Stanami Z jednoczonymi a 
ZSRR. 

M O S K W A 

ZSRR N A G R O M A D Z I Ł tak wielką ilość po-
cisków o głowicach atomowych, że gdyby zo-
stał przedmiotem agresj i , móg łby zmieść z 
I )owierzchni ziemi wszystkich swych przeciw-
n ików — oświadczył przed dziennikarzami 
radzieckimi premier Chruszczow, dodając : 
„ L ec z jesteśmy gotowi zniszczyć natychmiast 
całą tę broń, jeśli inne państwa jłójdą za na-
szym i ) rzykładem". 

N O W Y ' U K Ł A D R . ^ D Z I E C K O - A M E R Y K A N -
SKI przewiduje poważny wzrost wza j emne j 
współpracy w dziedzinie nauki, techniki i kul-
tury, wymiany delegacji naukowców, studen-
tów, lekarzy, specjal istów budownictwa, ra-
dio-telewizj i , wreszcie zespołów teatralnych 
muzycznych i tc-iiecznych. 

JESZCZE O POLSKIEJ GRANICY ZACHODNIEJ 

G R U P A P O S Ł O W socjal istycznej Parti i Pra-
cy zaproponowała rządciwi l i rytyjskiomu przy-
łączenie sie do deklaracji generała <łe Gaulle'a 
i "premiera" Debre w sj irawie granicy na Odrze 
i Nysie. 

„ W l i D ł . U G MNI I i koniecznym będzie zwo-
łanie całego szeregu następujących i)o sobie 
w pewnych odstępach czasu konferencj i „na 
szczvcie' ' — oświadczył premier Macmillan, 
l<tór"v uważa, że byłt)l)y szaleń-stwem przy-
puszczać, że jedno spotkanie „ W i e l k i c h " może 
w ciąt;u kilku dni rozwiązać wszystkie s|)or-
ne sprawy. „Pow inn iśmy rozpocząć długą e-
pi)kę rokowań poko jowych, z którycli każde 
>\inno przynieść nowe postępy" — zakończył 
premier. 

CZY B R Y T Y J S K I N A S T Ę P C A T R O N U jest 
za<irożony? — Według dziennika „Dai ly He-
rald", skrajna organizacja i ikuidzkich terro-
rystów przygotowuje j iorwanie 11-letniego 
księcia Charles"a, który ma |)ozoslać zakład-
nikiem tak <lługo, dopóki rząd br.ylyjski nie 
z,'()dzi się na przyłączenie PSlnociiej Irlandii 

J EŚLI raz jeszcze powracamy 
do sprawy polskich Ziem 
Zachcdnich i granicy na 
Odrze i Nysie, to nie ty lko 
dlatego, że Jest to sprawa 

żywotna narodu polskiego. Pro-
blem granicy polsko-niemieckiej 
stał się dziś j ednym z węz łowych 
zagadnień pokoju w Europie, a 
więc i na świecie i odegra nie-
wątp l iw ie zasadniczą rolę w przy-
szłych rokowaniach między 
Wschodem a Zachodem. 

Już obecnie, w miarę Jak postę-
pują przygo towania do wiosenne-
go spotkania ,,na szczyc ie " , o 
Niemczech mówi się coraz częś-
ciej . 

Ostatnio w Londynie , kanclerz 
Adenauer nastawał, aby ,.sprawa 
niemiecka w całości " , a nie ty lko 
położenie Berlina zostało omówio-
ne na tym spotkaniu, zaś mocar-
stwa zachodnie są skłonne do 
przy jęc ia tego programu. W od-
powiedzi , w o f i c j a lnym komuni-
kacie agencj i , ,Tass" , czynniki 
rządowe ZSRR podkreślają raz 
Jeszcze, że jedynie przez zawarc ie 
traktatu poko jowego z istniejący-
mi dwoma p^ń^twami niemieckimi 

uda się z l ikwidować ślady ostat-
niej wo jny i uregulować sytuację. 
Tego rodzaju traktat miałby być 
właśnie opracowany na konferen-
c j i „ n a szczyc ie " , co więce j , sta-
nowiłby zasadniczy punkt j e j 
obrad. 

Czyż projekt traktatu pokojowe-
go nie w y m a g a Jednak przede 
wszystkim wyznaczenia g ran i c? 

Granica z Polską Jes: najbar-
dz ie j sporną — oczywiśc ie w poję-
ciu Bonn, gdz ie wcią.± wybaczyć 
nie mogą Prezydentowi i Premie-
rowi Francj i ich stanowiska w 
tej sprawie. Lecz Jeśli na przy-
kład „Stuttgarte.- Ze i tung " os-
karża wprost generała de Gaulle, 
że „chce podarować Polsce 110.000 
ki lometrów kwadratowych ziem 
niemieckich bez żadnej kom>pen-
saty i bez żadnej konieczności" , 
poważnie js i publicyści i obserwa-
torzy europejscy starają się 
obiektywnie ocenić położenie. 

Tak na przykład szwajcarski 
„Neue Zürcher Ze i tung" , jeden z 
większych dzienników europej-
skich, reprezentujący koła prze. 
mysłowe i f inansowe, którego w 
żadnym razie nie można posądzić 

o sympatie dla ustroju Polski Lu-
dowej , wys ia ł na polskie z iemie 
zachodnie specjalnego korespon-
denta, który zwiedz i ł miasta, 
miasteczka, porty, gospodarstwa 
wie jskie i w szeregu artykułów 
opisał dodatnie Jak i ujemne wra-
żenia, Jakie wyniós ł z podróży, 
nie szczędząc uWag krytycznych. 
Konk luz ja? , ,Podróżując po za-
chodnich terytoriach, nie cdno. 
s imy wrażenia, że stanowią one 
obce ciało w dzis ie jszym Pań-
stwie Polskim — pisze korespon-
dent. — Wrażenia naocznego 
śvj iadka dają się pokrótce streścić 
w stwierdzeniu, że z iemie te są 
dziś częścią składową Po lsk i " . 

Szwajcarski publicysta uważa, 
że obecni mieszkańcy tych ziem 
czują się dziś „ j ak u s ieb ie " i na 
dowód cytuje takie fakty, jak 
Wzrost transakcj i , kupna i sprze-
daży gruntów po uregulowanych 
cenach, oraz ro zwó j budownictwa 
domów mieszkalnych i budynków 
gospodarskich wznoszonych przez 
ludność cłiłopską. Publicysta pod-
kreśla też pełną Jednomyślność 
społeczeństwa polskiego w stosun-
ku do granic zachodnich. 



m T A T K I Z R Z E S Z O W S K I E G O 

r a d o ś ć ż y c i a 

Józef Gral rzeźbi . 

WV D A W A C b j się mog i o , że — Już bl isko 20 lat tak chodzi środka, by spytać jak jest zro-

w ma łych w ioskach i mlas- p r z y g i ę t y do z i emi — m ó w i mat- b i ony i c z y j ą ręką. W otoczeniu 
teczkach z i em i r zeszów- ka, oc i e ra jąc ukradkiem ł zy . — iuster, r am i szyb stał c z ł ow iek w 

skie j stare t r a d y c j e r eg iona lne idą Jeszcze w szkole zachorowa ł na ś redn im wieku , Jan T r ę d o w i c z — 
całk iem w n i epamięć . A w łaśn i e nog i i tak już pozostało. Daw- szklarz. 
w pow iec i e Dębica spotyka poszu- n ie j t rudno się by ło l eczyć , a dziś — T o ja z rob i ł em ten obraz ze 
k iwac za io l l i loru m i ł a n iespo- choroba jest przestarzała. s ł omy , 
dz ianka. P r z y k u t y do stołka Józef Grab — Ze s łomy ? 

K i e d y ś s zumia ły tu bory nie- n ie poddał się rozpaczy . Zna laz ł _ Tak. Z prascw-ane] i malo-
przebyte . Dz iś pozostały po nicli dla s iebie cel i radość w drew- w a n e j na różne ko lo ry . W domu 
ty lko n a z w y Jaworze , Za lasowo , n ianycl i f i gurkach . m a m w ięce j . 
Dębica, Zw i e rn ik (od z w i e r z y n y ) . — Czy z n a j d u j e pan na to kup- — Dużo to czasu z a j m u j e ? 
Po zos t a ł y strzępy d a w n y c h z w y - ca ? — py tam. _ Tak i obrazek to bity t ydz i eń . 
Cza jów i d z iwac zne podkarpack ie — E. t rudno o to na wsi, A l e j a Domek z t łuczonego szkła to ro-
l e g endy , w k tórych koniecznie bo- przec ież za rab iam w spółdz ie ln i b i łem rok, a szopkę aż d w a i pól 
l iaterein musia ł być diabeł . Cza- szewsk ie j . A rzeźbię tak dla siebie, roku. 
sein w y s t ę p o w a ł on w postaci ko- A że o j c i ec był k iedyś g a j o w y t n . T e t r zy drobne spotkania pęd-
nia , w y p a l a j ą c na pod łodze znaki to na jba rdz i e j lubię robić zwie - niosły mn i e jakoś na duchu. Są 
p o d k o w ą . K i e d y indz i e j przeniie- rzęta. choć czasem z m a j s t r u j e się ludzie, którzy nie wszys tko m ie -
n ia ł się w koguta, wskak iwa ł na i co innego . rzą p i en iądzem, którzy two r zą dla 
p r z y d r o ż n e dęby 1 piał, s t rasząc , . • same j radości twor zen ia , a prze-
idące na targ kobiety . w same j Dębicy w wąz iu tk i e j c leż nie przesadzę, jeśl i p o w i e m . 

Dz i s ia j w te l egendy ma ło kto u l i czce przy r ynku z obac zy ł am że są to na p rawdę artyśc i , 
w i e r z y . A w Dębicy , p o w i a t o w y m „ a w y s t a w i e o p r a w i o n y w ramk i 
mieśc ie , p o w i a d a j ą , że nic się w obraz, który m n i e za in teresował Barbara T r y f a n 
tych zapad łych w ioskach nie ¿ o tego stopnia, że wesz łam do Z d j ę c i a : Anna Jabłońska 
dz ie j e . 

Obraz T r ę d o w i c z a w y k o n a n y z e s łomki . 

UDZIAŁ POLSKI 
W FESTIWALU FILMOWYM W WERSALU 

Felst iwal , który odbył się w jed- W t y m samym tygodniu w sali 
n y m z k in w Wersa lu w dniach , , R a m e a u " t rwa ła międzynarodo-
12-17 l istopada poświęcony był wa wystawa p lakatu f i lmowego , 
f i l m o m nagrodzonym na innych zorganizowana przy współudzia le 
fest iwalach. Pokazy odbywały się paryskiego biura , ,F i lmu Polskle-
wieczorem, tak że wyświet lono za- g o " . Wśród 85 eksponatów zna j -
ledwie osiem d ługometrażowych dowa ło się 18 polskich. Znane w 
f i l m ó w i ki lkanaście krótkome- świecie ze swego ma ł ego f o r m a t u 
t rażowych. i duże j wartości ar tys tyczne j — 

Po lskę reprezentowały tr^y «1- E y ^ u ^ a n f e ' I r ^ t ^ k ó w ^ ^ f 

wyświet lony w dzień otwarc ia w ' ( f f i b ^ S ¿ ^ k a ^ 
? e r s t a ? o Z e l k i - ? A n d r L i a ® £ l u T - z a b a w y " ( ^ m c y t " , •cz;;?,:o5e^i 
rek Staromie jsk i Andrze j a Mun- p^o-np. . i j prii„v) 7.łntv 
ka (ko lorowy f i l m krótkometrażo- E^tarowlev^kiTso) ' ^ o laka , ' 
wy nagrodzony w W e n e c j i ) oraz W z g ó r z ^ 2^ n f « ! 
„ z m i a n a W a r t y " Bie l ińskie j 1 
Haupego 

(kró tkometrażowy f i l m odpowiada " 

kuk ie łkowy nagrodzony w Can- -wzgórza 
nes). 

l o t ó w " 1 , ,Diabeł z 
,, Niszczycie le samo<; 

młyńsk iego 

K r . 

A jednak. . . Oto Zw i e rn ik . Dale-: 
ko bo daleko, autobus nie do jeż - j 
dża . A przec ież w tej w iosce . < 
o l ó lkanaśc ie k i l ome t rów od mia-< 
sta w y s t a w i o n o , ,Skąpca " Molie-J 
ra . K i lku młodych ludzi w y b r a l o i 
się do miasta na przeds taw ien ie < 
P o d p a t r z y l i , pode j r ze l i , jak to| 
w y g l ą d a dekorac ja , jak się za-, 
suwa kurtynę , jak się porusza ją i 
aktorzy . 1 w y s t a w i l i u s iebie Mo-| 
l l e ra bez n i c z y j e j p omocy . Stro je , 
pos zy l i sami w e d ł u g d a w n y c h ry- ' 
cin i r y sunków . Cale mies iące mi | 
nę ły , n i m zdoła l i wys tąp i ć . , 

— Opłac i ł y się choc iaż te trudy?| 
.— py tam. ! 

— O tak, bardzo . Cała wioska, 
p r zysz ła ns-s og lądać . O p ien iądze 
n a m przec ież n ie chodzi ło , ale za 
t o w s z y s c y m i e l i ś m y yTz.yjemność. 

• 

Jaworze , to też taka zagub iona , 
odc ię ta rzeką w ieś , n ieda leko o^ 
tamte j . N ie s ł yszy się o n ie j 1 nie 
m ó w i . A przec ież tu w łaśn i e spot-
k a ł a m m ł o d e g o Graba, p rawdz i -
w e g o ar tystę . Na śc ianach w iz-
b ie po ro zw i es zano g ł o w y je leni 1 
d z i ków , w y r z e ź b i o n e mis t e rn i e z 
d r zewa . 

— Józek już od lat się t y m za j 
m u j e — m ó w i matka . — K i edy ma 
t y l ko w o l n y czas dłubie i dłubie. 

Za p ło tem tuż p r z y z i emi wy -
nur zy ł a się g ł o w a ludzka. A po 
chw i l i podp i e ra jąc się r ękami o 
z i em i ę w b i e g ł na p o d w ó r z e mło -
dy cz łowiek . 

» W O J C I E C H G I E Ł Ż Y Ń S K I - 'I 

J ESLI radziecki Łunik 
loykaże, że na Księży-
cu istnieje życie, nie-

wątpliwie i tam znajdzie 
się Polaków (chociażby po-
tomków Twardowskiego!). 
Bo na Ziemi są oni chyba 
wszędzie. 

Przyjeżdżam, na przy-
kład, do... księstwa Liech-

Polaków n i e s i e j q . . . 
st. Rafael. Gadu-gadu z 
gospodarzem, a skąd — 

tenstein. Zatrzymuję się Pyta się ..patron" — pan 
przed Biurem Turystyki, właściwie przyjechał? 
chcę zasięgnąć pewnych — Z Polski, 
informacji. Starsza pani, — Jak to wyśmienicie, 
pierwsza ogoba, do której tu zaraz obok mieszka z 
otworzyłem usta w tym mężem jedna Polka, stra-
kraju. odpowiada mi płyn- sznie się na pewno u-
ną polszczyzną. cieszy! 

— Skąd pani wpadła Pani Krzysztofowicz od-
myśl do głowy, że jestem wiedziła już Polskę po 
właśnie Polakiem? — py- wojnie i w najbliższym półtorej, czas leci, wresz 
tam zdumiony, gdyż roz- czasie wybiera się tam po cie portier w hotelu zga-
mowa toczyła się dotych- raz wtóry. Swym patrio-

tyzmem tak dalece zarazi-
ła męża — z pochodzenia 
Ormianina — źe nauczył 
się 6 słów polskich, a 
nadto prowadzi studia nad 
pochodzeniem polskich na-

Nie wdaję się w dyskus- otoczyła mnie banda arab-
ję historyczno - lingwis- skich dzieciaków, wypytu-
tyczną, bo czas jechać 
dalej. Do Marsylii przy-
bywam pod wieczór i oto 
kłopot! Nie rozmieniłem 
dolarów na franki! Wszy-
stkie banki i kantory wy-
miany już nieczynne. 
Biegam nerwowo z hotelu znających świata. I wte- Andory i ' wstąpiłem do 
do hotelu, niestety, wszy- dy, niby grom z jasnego oberży na lampkę porto. 

jących, jak to dzieci, a 
skąd? a kto? a po co? 

— Z Polski! — rzekłem 
od niechcenia, będąc pew-
nym, że nazioa ,,Polonia" 
zabrzmi jak dźwięk pusty 
wśród tych malców, nie 'Jsałem "ostatniej wioskę 

Lotnictwa Armii Saudyj-
skiej. 

— Miałem pod swoim 
dowództwem cztery samo-
loty. Jeden z nich był na-
wet czynny, ale tylko ja 
jeden potrafiłem go uru-
chomić!... 

Zdawało mi się, źe przy-
najmniej Andora jest cał-

kowicie wolna od Polaków. 
Zapewniał mnie o tym 
sekretarz Rady Najwyż-
szej, osoba kompetentna. 
A jednak, gdy już opusz-

czas po francusku. 
— Ach, proszę pana, to 

dc-;:ir<twdy nic trudnego : 
po pana nadwiślańskim 
akcencie^ 

Pani hrabiny Maria An-
drassy jest jedyną Polką 
w tym maleńkim księsti:^:^ 
ku. Ze też odrazu trafi-
łem na nią właśnie! 

Zaczynam podejrzewać, 
że Polaków przyciągają ku 

stko na próżno. Godzina, 

dza się, choć niechętnie i 
prosi o paszport. W tym 
momencie obustronne o-
słupienie. 

•— Pan Polak? 
— Pan Polak? 
I znów niekończąca się 

nieba, padło... polskie na-
zwisko. 

trafiłem na ślad polskości. 
Patron, jak każdy patron 

— Monsieur Iwaszkiewicz ciekawy, wypytawszy mnie 
. ^ ^ narodowość, westchnął 

głęboko : 
— Miałem kiedyś naj-

sera tres content! — za-
wołał jeden z malców, 
który — jak się okazało 
— pozostawał kiedyś pod j ^^^ przyjaciela. Pola-
opieką naszego rodaka, o- P M-a-c-k-o-
siadłego w Maroku. 

Przed rokiem znów poz-

ka. Nazywał się M-a-c-k-o-
v-i-a-k. Nosił podczas woj-
ny jakieś worki z Francji 

zwisk, kończących się na seria pytań: o Warszawę, nałem obywatela... egips- J,'./ 
^ Ł-ic^o Hinfrn ihmo- HlS..panil. NIC WIC pan ..wicz". 

• Końcówka ,,wicz" — 
twierdzi — świadczy o po-
chod:,-tniu z rodzin ormiań 
skich, e dawna osiadłych 

sobie jakieś magnetyczne na terenie Po!'iki. Nawet 
fluidy. Bo oto w kilka Wasz premier Cyra-kie-
dni później zatrzymuję sa- w\.z. jest na pewr.o po-

o Wrocław (mam tam 
dziecko — mówi portier — 
ale nigdy tam jeszcze nie 
byłem), a to ,,iak właś-
ciwie jest w Polsce" i 

kiego, pana Piotra Ahme-
da Fuada Sawickiego. 
Od 33 lat przebywa on 
na Bliskim Wschodzie i 
dziwne przechodził koleje Maćkowiakiem. Nie wiem, 

„czy można mieć własne losu. Wśród stu profesji, co dzieje się ze stu inny-
przedsiębiorstwo". " ' ^ ' ' " 

czasem, co się z nim dzie-
je? 

Nie imem co się dzieje z 

Przed dwoma laty, gdy 
które pełnił, był również mi Maćkowiakami. Burzłi-
zawód lotnika. W 1933 ro- we narodu naszego dzieje 

mochód przed maleńką tomkiem Ormian — pero- plażowałem nad Oceanem ku pan Sawicki sprawo- setki tysięcy Maćkowiaków 
nadmorską kawiarenką w ruje nader kategorycznie w marokańskim Agadirze, wał funkcję... Marszałka rozpędziły po świecie. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
S S p V M C Z A S O W Y rząd algierski dlu-

I I go naradzał się nad odpowiedzią 
I I na ponowną o fer tę zawieszenia 
" broni przedstawioną przez gene-

ra ła de Gaul le 'a na konferenc j i 
prasowej 10 listopada. W końcu ogłosił 
komunikat stwierdzający, że dla zawie-
szenia broni konieczne są gwaranc je co 
do sposobu swobodnego zastosowania 
zasady samostanowienia. Dla omówie-
nia tycłi gwaranc j i z rządem francus-
kim tymczasowy rząd algierski wyzna-
cza pięciu działaczy F L N — wśród nich 
Ben Bel la — działaczy zna jdujących 
się ołjecnie w więzieniach we Franc j i . 

Odpowiedź tę część prasy 1 opini i 
f rancuskie j uznała nie tylko za nie-
wystarczającą, ale nawet za krok 
wstecz w obecnej sytuacj i przygotowy-
wanych rokowań. , ,Aurore " pisze, że 
jest to wyzwanie rzucone rządowi f ran-
cuskiemu. 

Natomiast , ,L iberat ion" uważa, że aby 
dojść do zawieszenia broni ,,trzeba bę-
dzie cierpl iwych wysi łków z jednej i 
drugie j strony, a zwłaszcza ze strony 
francuskiej , woli rzeczywistego zaanga-
żowania się na drodze samostanowienia, 
które w ten czy inny sposób zawiera w 
sobie rokowania po l i tyczne" . 

W IMaroku i Tunisie 1 w innych kra-
jach arabskich odpowiedź F L N została 
przyjąta pozytywnie. W Wie lk i e j Bry-
tanii i Stanach Zjednoczonych przy ję to 
ją z rozczarowaniem, uważając, że zo-
stanie odrzucona przez Francję . Po -
wszechnie panuje opinia, że odpowiedź 
tymczasowego rządu algierskiego nie 
jest ostateczna, że skład delegacji do ro-
kowań może być zmieniony 1 że F L N 
pragnie przeciągnąć sprawę do czasu 
wypowiedzenia się ONZ, by w ten spo-
sób mieć mocniejszą pozycję w rokowa-
niach. 

C e n . de Gaul le odpowiada 
N a komimikat tymczasowego rządu 

" algierskiego generał de Gaulle od razu 
odpowiedział w przemówieniu wygłoszo-
nym w Ko lmarze : „ T y l k o od nich (to 
znaczy od przywódców powstania) zale-
ży aby weszli na drogę do które j ich 
zachęcil iśmy. Mówię oczywiście o tych, 
którzy się bi ją, nie mówię o tych, któ-
rzy są poza w a l k ą " . 

N a drugi dzień, przemawia jąc w mie j -
scowości Ribeauvi l le, generał de Gaul le 
wyraz i ł nadzieję, że „p rędze j czy póź-
nie j zdrowy rozsądek weźmie g ó r ę " . A 
potem w Selestat : , ,W dalszym ciągu 
uporczywie łjędziemy Im mówil i w peł-
ni dobrej wiary : przyjdźcie a z pewno-
ścią łjędziemy mogl i zaprzestać w a l k i " . 

Wszystkie te wypowiedzi mia ły miej-
sce w czasie trzydniowej podróży gene-

ra ła de Gaul le 'a po departamentach 
Haut-Rhin 1 Bas-Rhin. 

Jest to już szósta z rzędu podróż ge-
nerała de Gaul le 'a po Franc j i od cza-
su objęcia przez niego stanowiska pre-
zydenta Republiki . Jak 1 w poprzed-
nich podróżach tak 1 t ym razem na 
drodze od Be l for tu do Strassburga ge-
nerał de Gaul le zatrzymywał się na 
krótkich postojach. N a przykład w cią-
gu jednego dnia na trasie Ko lmar -
Strassburg generał de Gaul le zatrzy-
ma ł się 37 razy. 

Wśród ludności p r zy jmu jące j genera-
ła de Gaul le 'a w departamencie Haut-
Rh in zabrakło górników z kopalń po-
tasu. Mianowic ie wszystkie organizacje 
związkowe tych górników postanowiły 
wstrzymać się od udziału w tych uro-
czystościach na znak protestu przeciw-
ko odmowie prefektury, która nie po-
zwoli ła przedłożyć generałowi de Gaul-
le 'owi l isty rewindykacyj , przedstawio-
ne j przez górników. 

R u c h r e w i n d y k a c y j n y 

20 listopada wszyscy kole jarze ogło-
sili ogó lnokra jowy dzień rewindykacyj-
ny. Wezwa ły Ich do tego wszystkie cen-
trale związkowe zgodnie łączące się w 
t e j akcj i . Ko l e ja r ze domaga ją się pod-
wyżki zarobków 1 emerytur o 11 pro-
cent. W dniu t ym wiele delegacj i ko-
le jarzy zgłosi ło się do Ministerstwa Ro-
bót Publicznych, do prefektur i do pod-
prefektur przedkładając swoje żądania. 

P o tym mani fes tacy jnym dniu biuro 
federalne CGT ogłosiło : „ K o l e j a r z e dali 
poznać swoją wolę doprowadzenia do 
końca swych wspólnych rew indykacy j " . 

Równocześnie delegacje pracowników 
, ,Air F r a n c e " udały się do ministra 
transportu domagając się podwyżki 
płac o 20 procent. T r zy osoby zostały 
przy ję te przez ministra 1 następnie zda-
ły sprawę z te j wizyty przed dwu-
tysięcznym t łumem pracowników zebra-
nych na bulwarze Saint-Germain w Pa-
ryżu, wzywa jąc ich do dalszego prowa-
dzenia rozpoczętej akcj i . W Paryżu od-
były się też dwie mani festacje rewindy-
kacy jne bankowców. 

Federac je CGT, FO 1 CFTC sektora 
państwowego, ogłosi ły oddzielnie trzy 
komunikaty, które w identycznych sfor-
mułowaniach podają, że federac je te 
„postanowi ły 24-godzinny ruch strajko-
wy dla zaprotestowania przeciwko nie-
wystarcza jącym środkom rządowym, 
przewidzianym w budżecie 1960 w sto-
sunku do funkcjonar iuszy zarówno w 
stanie czynnym jak i na emery turze " . 
Data jednodniowego stra jku ma być 
ustalona w najbl iższym czasie. 

NAJP I ĘKN IEJSZY PODAREK 

DOBRA KSIĄŻKA 
Cena f r a n k ó w 

C H Ł Ę D O W S K I . Rzym — Ludzie Odrodzenia (piękne wyd. ) 1.600 
G O Ł U B I E W . Bolesław Chrobry, 6 t. oprawa płócienna 4.000 
V . KOGO, Nędznicy, 4 tomy 1.300 

— Pracownicy morza 430 
Z O F I A K O S S A K , Złota ux}lność, oprawa płócienna 1.000 
Ł O Z I Ń S K I , Zycie polsfcie w dawnych wiekach, luksusowe 

wydanie, na pięknym papierze z i lustracjami 1.900 
O R Z E S Z K O W A , Nad Niemnem, 3 tomy w płóc iennej opr. 1.100 

— Pamiętnik Wacławy, 2 tomy 400 
Powieści ludu krakowskiego, podania i legendy, oprawione 600 
S Z E R M E N T O W S K I , Młodość, talent, animusz (o malarzach 

polskich), oprawione 500 
Polskie kolędy i pastorałki, wydanie albumowe 1.950 
D Ą B R O W S K A , Noce i dnie, 2 tomy, oprawa płócienna 1.200 
A N D R Z E J E W S K I , Popiół i diament 290 
W A Ń K O W I C Z , Na tropach Smętka, oprawa płócienna (o 

Pomorzu polskim) 1.200 
Z I E L I Ń S K I , Starożytność bajeczna, oprawa płóc. 1 ilustr. 950 
Mała Encyklopedia Powszechna, 40.000 haseł, opr., ilustr. 3.300 
Encyklopedia Staropolska, 4 tomy, oprawa płócienna 4.950 
Ż E R O M S K I , Dzieje grzechu, "2 tomy, oprawa płócienna . . 600 

— Uroda życia, oprawa płócienna 530 
— Ludzie bezdomni, oprawa płócienna 400 

do nabycia w księgarni 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29. rue Jean-Coujon. PARIS-8 
Pr zy zakuiple książek, począwszy od 5.000 fr . , Ks ięgarnia o f i a ru je 

podarek w postaci przedmiotu sztuki ludowej . 

W A W E L 

POLSKI PÓŁNOCNEJ 
KTO p i e rwszy raz p r z y j e żd ża do 

Szczec ina i spotyka zna j omego , z 
reguły zada j e py tan ie : 

— Słuchaj , od czego zacząć zw i edzan i e 
miasta ? 

Od Zamku. Stare j s iedz iby książąt po-
morskich, którą teraz z tak im p i e t y zmem 
odbudowu jemy . 

P ie rwszy f u n d u s z s tołeczny 
Zamek kró lu je nad Odrą. Stoi od wie-

ków, chociaż k i lkakrotnie przechodzi ł ka-
tak l i zmy. Ostatnia w o j n a , a zwłaszcza 
na lo ty bombowe w 1944 roku nie oszczę-
dz i ły t ego zabytku. Stop ień zniszczenia 
oceniało się na około 60 procent. 

,,Nle wa r t o o d b u d o w y w a ć " — mów i l i 
jedni , patrząc na poburzone mury . — 
„ M a m y ty l e innych po t r zeb " . 

, ,Odbudu jemy" — tw ie rdz i l i drudzy . — 
, ,Odbudujemy, bo to przecież nasz, sło-
wiańsk i zabytek. Tu przez pewien czas 
mieści ła się siedziba Bolesława Krzywous-
tego. Stąd wyrusza ł y na g runwaldzką roz-
prawę wspomaga jące ' Jag i e ł ł ę wo j ska Ka-
z imierza IV. Na Zamku w Szczec in ie 
mieszkała Anna Jagiel lonka, żona księcia 
pomorskiego, Bogusława X. W później--
szych latach tutaj znalazł schronienie 
monarcha Stanis ław Leszczyński " . . . 

Zażar ty spór t rwa łby długo, g d y b y 
zwo l enn icy odbudowy Zamku z a j m o w a l i 
się j edyn ie dyskusją na łamacli miejsco-
w e j prasy. W y b r a l i oni jednak inną dro-
gę : gdz ie ty lko się dało, zaczęl i kołatać 
0 fundusze, apelując jednocześnie o po-
moc do mieszkańców Szczecina. P i e r w -
szym , ,mecenasem" okazał się Sto łeczny 
Fundusz Odbudowy Sto l icy (SFOS) , któ-
r y już w 1956 roku wysupła ł na Zamek 
ponad mil ion z łotych. 

Dalsze p ieniądze uzyskano ze szczeciń-
skie] g r y l i c zbowe j . .Gry f " i ze składeli 
społecznych. Również pos łowie szczeciń-
scy nie zasypial i gruszelt w popiele, sta-
cza jąc na posiedzeniach komis j i sejmo-
w y c h formalne boje o kredj ' ty . ł i i edy uda-
ło się za interesować tą sprawą premiera 
który ze swe j strony obiecał pomoc, zwo-
lennicy odbudowy Zamku mog l i zacie-
rać ręce z zadowolen ia . 

Gdy już zwyc i ę ży ła koncepc ja odbudo-
w y , nas imęło się inne pytan ie : jak i styl 
m a mieć Zamek ? 

Tak o t y m m ó w i inżynier Andrze j Ko-
rzeniowski , pełnomocnik do spraw od-
budowy Zamku : 

, ,W f o rmie zewnętrzne j Zamek do t rwa ł 
do naszych czasów z e lementami tro ja-
k iego rodzaju ; późno go tyck imi o cechach 
prze jśc iowych, renesansowymi , pochodzą-
cymi z trzecłi f a z budowy, i późn i e j s zymi 
g ł ówn i e 19-stowiecznymi — przeróbkami . 
Nie r e zygnu jąc z rekonstrukcj i , zdecydo-
wa l i śmy się nadać Zamkow i jednol i ty w y -
raz architektoniczny, 

Jaki ? Renesansowy. Dlatego też usunę-
l i śmy wybudowaną w 1842 roku na pół-
nocno-wscł iodnim narożniku wieżę , l ogg i e 
1 t y m podobne e lementy, nie harmonizu-
jące z całością. Pos tanow i l i śmy prz j 'wró-
clć .strzelisty, k r y t y blachą miedz ianą 
hełm na W i e ż y Dzwonów, renesansowe 
zwieńczenia dachów, e l ewac j e Itp. W e 

wnęt rzach skrzydła pó łnocnego zrekon-
s t ruowal i śmy skleipienla. 

W sterze dyskusj i jest jeszcze sprawa 
k rużganków na podwórcu z a m k o w y m . 
S w e g o czasu Zamek je po.siadal, późn ie j 
zostały one zniesione. P r z y w r ó c e n i e ich 
upodobni łoby w jak imś sensie nasz Za-
mek do W a w e l u , s tworzy łoby wprost ide-
a lne warunk i do o rgan i zowan ia w ie lk ich 
imprez ar tystycznych. 

Z Innych pro jektów pragną łbym wymie -
nić jeszcze ten, że -chcemy zwróc ić się do 
Szwec j i , do które j Szczecin przez pewien 
czas należał , z prośbą o wy remontowa-
nie s łynnego zegara Kaspra R i tardy . Ze-
ga r ten posiadał dwie tarcze — dużą, 
środkową, pokazującą godz iny 1 pod nią 
mnie jszą tarczę na minuty . W środkowej 
tarczy żna jdowa ła się maska, które j o c zy 
poruszały się z g o d n i « z' rucl iem wahadła , 
a w otwartych ustach wyskak iwa ła co 24 
godz iny data dnia. Nad tarczami zaś w y -
chylała się postać błazna, który młotka-
m i w y b i j a ł na dzwonkach godz iny i l iwa-
dranse, kłapał szczęką, zamyka ł i otwie-
ra ł oczy . Remont zegara ' przez S z w e d ó w 
byłby p ię l jnym pomnik iem dobro.sąsiedz-
li ich stosunków między naszymi k r a j a m i " . 

Z a b a w a na Z a m k u 
Drugie pytanie, boda] /lasadnicze, w i ą -

ż.ące się z odbudową Zamku, to ; jak ie 
ma być j e go przeznaczen ie? 

Zwyc i ę ż y ł a koncepcja, że nie może on 
być ty łko p ięknym, m a r t w y m zabytk iem 
przeszłości. Postanowiono, że Zamek sta-
nie się w i e lk im , .kombinatem" kultural-
no - r o z r ywkowym. 

Tak więc w sł irzyałe pó łnocnym mieś-
cić się będzie sala kameralna na 400 
miejsc, przeznaczona g ł ówn i e na koncerty 
1 dla Teatru P ropozyc j i , KUib Studentów 
1 Młodz ieży , sale wys t awowe . 

Skrzyd ło wschodnie zo.stalo przeznaczo-
ne na W o j e w ó d z k i Dom ł^ultury, sale wy-
kładowe, bibliotekę, czytelnię, gabinety 
pracy metodyczne j , pracownie plastycz-
ne, muzyczne i dramatyczne . 

W skrzydle po łudn iowym' mieścić się 
będzie sala w idowiskowo-k inowa . 

T rudno w tej chwi l i autory ta tywnie po-
wiedz ieć , kiedy Zamek zostanie całkowi-
cie odbudowany . Optymiści mówią o 1963 
roku. Pesymiśc i o 19C6 roku. Faktem jest 
jednak, że p ierwszy cykl odbudowy zam-
knięty został 23 paźdz iernika 19.̂ J9 roku. 
W t y m ' d n i u oddano do użytku wspania-
łą sałę w północnym slirzydle. Na uro-
czystości o twarc ia przemawia ł w ie lk i en-
tuzjasta Zamku, który w ło ży ł n iemało 
starań w j ego odbudowę, przewodniczący 
W o j e w ó d z k i e ] Rady Narodowe j w Szcze-
cinie, Włodz imie r z Migoń. Oświadczy ł on 

,,... Gdy zakończymy odbudowę i przy-
w r ó c i m y w pełni piękno renesansowej 
architektury Zamku, będzie on słusznie 
nosił dumną nazwę W a w e l u Polski Pół-
nocnej , odbudowanego dla upamiętnienia 
Tys iąc l ec ia Pańs twa Po lsk iego i nasze-
go powrotu na staropolskie z i emie nad 
Odrą 1 Ba ł t yk i em" . 

Marek Jaworski 

Zd jęc ie : Anatol Wecze r 

Za.-nek Szczeciński. Skrzydło póln ocne Już odbudowane. 



r o s t o 

• W a r s z a w a w 1960 • Rolnicy nadal k u p u j ą 
Przegzlo 3 miliardy 600 milionów • r b-C 

złotych wynosi budżet miasta sto- Z i e m p ę 
łecznego Warszawy. uchwalony Ponad 43.000 hektarów ziemi za-
przez Sesję Stołecznej Rady Naro- kupili chłopi od Państwa w ciągu 
dowej na rok 1960. Stolica ptrzy- półtora roku. Przeszło połowa tej 
ma w roku przyszłym około 35.000 całkowicie nowych gospodarstw, 
nowych Izb mieszkalnych, 21 kilo- 21emi zużyta została na stworzenie 
metrów nowych ulic oraz jedną resztę zaś dokupili właściciele gos-
nową Unię tramwajową. W wyni- podarstw jtiż istniejących, 
ku postępującej rozbudowy stacji H ST 
fUtrów będą one dostarczać w clą- " " n o ł d z i e l v 0 c n a n 0 W -
gu doby o eo.ooo metrów sześcien- s k i e m u 
nych wody więcej. Główna sied wo-
dociągowa zostanie przedłużona o Pomnik wielkiego poety polskle-
9 kilometrów, sieć rozdzielcza zaś Kochanowskiego, wznle-
o 25 kilometrów. Stolicy przybę- zostanie w Zwaleniu (wo Je-
dzie również 4.000 nowych latarń wodztwo kieleckie), gdzie w roku 

, , • 1584 w krypcie jednego z kościo-
W roku przyszłym zbuduje się w łów złożono trurinę S zwłokar^ 

Warszawie 18 nowych szkół, ukoń- poety. Pomnik funduje społeczeń-
czona zostanie budowa szpitala o- stwo Ziemi Kieleckiej. Z inicjat.y-
golnego na Bielanach oraz rozbu- wą zbiórki pieniężnej na ten cel 
dowa gmachu Pogotowia Ratunko- wystąpiła młodzież 1 nauczyciele 
wego. Powstaną cztery nowe kina. Państwowego Liceum Korespon-

nowych zakia- dencyjnego w Radomiu. W ślad za 
nimi poszły inne szkoły wojewód.5-
twa kieleckiego oraz miejscowe za-

Uruchoml się 310 
dów usługowych (rzemieślniczych). 

Na remonty kapitalne budynków 
mieszkalnych przeznacza się w 
budżecie Warszawy 180 millonrSw 

złotych. 

Cl* wiecie ze... 
• Liczba nauczycieli pełno-
załrudnionych w szkolnictwie 
podstawowym w Polsce wzro-
sła w porównaniu sprzed woj-
ną prawie dwukrotnie (z 76.0aa 
do 130.000). 
• Liczba uczniów, przypada 
Jących na jednego nauczyciela, 
wynosiła średnio przed wojną 
61, dziś 33. 
• Przed wojną, co siódmy 
nauczyciel w Polsce był bezro-
botny. W roku szkolnym 1958-
1959 brak nauczycieli był tak 
wielki, że zaangażowano do 
szkolnictwa blisko 4.000 osćb 
bsz (jelnych kwali f ikacj i peda-
gogicznych, zaś do pełnej obsa-
dy brakowało jeszcze około 3 
tysięcy nauczycieli i wycho-
wawców. 
• 0:^ecnie dla szkciy podsta-
w o w e j w Polsce nauczycieli 
kształcą głównie pięcioletnie 
Licea Pedagogiczna (do któ-
rych przy jmuje się absolwen-
tów szkół podstawowych) oraz 
2-!etr.:e Studia Nauczycielskie 
(do których przy jmuje się ma-
turzystów). Dążąc do tego, aby 
jak największa ilość nauczy-
cieli szftół pcd3tawowych mia-
ła wyższe wyksztacenie — 
zmniejsza się ostainio ilość Li-
ceów Pedagogicznych, zaś 
zwiększa Studia Nauczycielskie. 
Bf Co dziesiąty nauczyciel 
szkoły podstawowej uzupełnia 
swe wykształcenie na Zaocz-
nych Studiach Nauczycielskich. 

Pracę mięśni 
w i d z i e ć 

można słyszeć, 
i z a p i s a ć 

kłady pracy. 

• P ie rwsza szkoła w 
B ieszczadach 

PieiTwsza szkoła dla dzieci osad-
ników w Bieszczadach powstała we 
wsi Serednle Wielkie, powiat Le-
sko. Pcza salami lekcyjnymi są 
tam mieszkania dla nauczycieli 
oraz kompletne wyposażony inter-
nat. Nocować w nim będą ucznio-
wie w razie górskiej śnieżycy czy 
burzy utrudniającej powrót do do-
mu W najbUższych latach Biesz-
czady mają otrzymać dalszych 13 
szkól. 

• R e w e l a c y j n y materiał 
ochronny 

. . . . . . , Przeszło 260 mazo-w ieckich wsi — 
Błonę tiokolową - u m ^ r s a l n y jg oo^ gospodarstw chłop-

niateriał izolacyjny wyprodukowa- otrzymało energię elektrycz-
ty zakłady przernyslu orgariiczne- „ ą w 1959 roku. Zelektryfikowano 
p w Gliwicach. Służy ona do ok- ^ ^y^ okresie również 6 państwo-
ładaraa fundamentów budowh na- ośrodków maszynowych, 8 
rażonych na działanie wilgoci o- państwowych gospodarstw rolnych 
raz chrom przed korozją i działa- ; 4 spółdzielnie produkcyjne. Z 
niem kwasów metalowe czę^ i bu- elektryczności korzysta Już trzecia 
dowlane. dotychczas malowane ¿¿ gospodarstw wiejskich woje-
specjalnym. farbami, niewiele uod- ^¿dztwa warszawskiego, 80 

Prof. Isch z małżonką (na pierwszym planie w białych kit lach) podzielili się swoimi doświadcze-
niami z polskimi lekarzami w czasie kursu prowadzonego w Warszawie. ) 

\ 

Światło w mazowiec-
k i ch ws iach 

porniającymi przed niszczeniem. 
Już wkrótce uruchomiona zostanie 
na skalę przemysłową produkcja 
tego rewelacyjnego n..ateriału o-
chronnego. 

SF Na choinkę. . . 
•2,5 miliona śwlecldałel! choinko-

wych dostarczyły - na tegoroczną 
,,Gwiazdkę'- awie spółdzielnie: — 

pro-
cent państwowcyh gospodarstw rol-
nych i 67 procent spółdzielni pro-
dukcyjnych. Według planów na 
rok 1960 elektryczność doprowa-
dzona będzie do dalszych 320 wsi 
i 7 państwowych gospodarstw rol-
nych. 

• N a podbój lodów 
Prototyp pierwszego lodołama-

,,Młodzież" w Polance i „Zjedno- cza polskiego o mocy 250 KM wy-
czenie" w Jaśle (woj . rzesiowskie) . budowany w Stoczni Remontowej 
Milion \v> konanych w ty :h spół- w Gdyni został już zwodowany, 
dzlelniach świecidełek wysłano do W zimie nowy lodołamacz oczysz-
.Anglii, Francji, Ivanady, Stanów czać będzie z lodu dolny bieg 
Zjednoczonych i Szwecj i . Poza tra- Wisły — przekazano go Rejonowi 
dycy jnymi bombkami i szpicami Dróg Wodnych w Tczewie. W ro-
dostarczono również nowe wzory ku 1960 planuje się budowę na-
ozdób szklanych jak: wiewiórki , stępnego statku tego typu o dwu-
zajączkl, kaczki i papugi. krotnie większej mocy. 

T E A T R Y S T U D E N C K I E 
czyli ZWYCIĘSKI BUNT Ż A K Ó W 

STUDENCKI ruch artystyczny ły do roli artystycznej atcangardy -problematyki młodzieżowej, doda-

w Polsce zasluaył już sobie młodego pokolenia. jąc wigoru klasycznym formom 
na jakąś obszerną monogra- ,,Myślenie ma kolosalną przy- teatru estradowego, powstał w 

fie z indeksem nazwisk i wyka- szłość" — tak nazywał sią jeden Gdańsku Bim-Bom, gdzie rej wo-
z-m najważniejszych dat. Może z pierwszych programów warszaw- dzili młodzi autorzy, plastycy i 
nawet przyszli studenci bądą z te- skiego STS (Studencki Teatr Sa- architekci. 
go oblewać egzaminy... Zanim to tyryków). Było to świetne zawo- trudnych -oroblemów noli-
lastąpi spróbują jako obserwator łan^ ¿^^^S^s^a tycinyX^ZralZch zZ:^ŻLi'^M 
i entuzjasta tego ruchu naszkico- credo r 19S5-go. kiedy najlepsza j^^y^" ^j,razowy o niezwykłej su-
wać pobieżnie jego źródła i kie- młodziez zbuntowała s^ -pr^^^^ gjtywności Tektt sam Ma sieli 
runki, bez nadmiernej pretensji „drętwej mowie", aby przywrócić ^ « i,:tniał. Często pantominą 
do naukowej precyzji: wszystko co socjaliz^wi jegojrawdzi^ wyrażała wszystkl poetlcko i 
młode i pełne rozmachu wymyka no, odbite w rałodych. bystro pa- ^^^^ precyzyjnie. PrzeLśnie by-
się szufladkowaniu. trzącycn oczacn. ^ mądre i olśniewająco proste. 

Nie umniejszając w niczym war- Samorzutnie powstające ^ Wzruienie chwytało^za gardło, 
tości i uroku zespołów folklorys- i scenki satyryczne we wszystkich żywiołowy śmiech pory-
tycznych ze wsławionym w Tulu- ośrodkach akademickich były try- ^ ^j^wL na swej drodze BI-
zie świetnym Zespołem Pieśni i bum tego sprawiedliwego buntu Z t ^ rzeczywiście „Radość pt 
Tańca Politechniki Warszawskiej zakow. ^ ^ , . , . ważna" — tak nazywał się drugi, 
na czele (ileż tu samodzielnych od- Ostrze buntu kierowało się jed- progr^ „Bim^Bom^-
kryć ile inwzncji muzycznej i nocześnie przeciw wszelkiej sta- naj^epsa» program „aiin-
choreonraficznej!), ograniczę się rzyźnie artystycznej. W tymże ro- w dalszym rozwoju studenckich 
do studenckich teatrów satyrycz- ku 1955. kiedy warszawski STS 
nych które dawno już awansowa- ćoraz śmielej przekraczał opłotki (Ciąg dalszy na str. 9-teJ) 

WYST.\RCZY ruszyć palcem, ze wszystkich ośrodków klinlcz-

czy podnieść rękę, aby w nych polskich lekarzy małżeństwo 
odpowiednich mięśniach Isoh przeprowadziło kurs elektro-

powstał prąd eleł<tryczny — bar- myograf i i , demonstrując na cho« 
dzo wprawdzie słaby, ale po ty- rych działanie aparatury. • 
slącznym wzmocnieniu wystarcza- Z wielką chęcią pp. Isch przy-
jący do zarejestrowania w spec- jęl i zaproszenie i odłożywszy swo. 
ja lnym aparacie. Je pilne prace przybyl i do Polski. 

P r z y pomocy takiego aparatu, W czasie 2-tygodnlowego kursu 
zwanego elektromyografem, moż- pracowali bardzo intensywnie 1 z 
na dokładnie określić rodzaj scho- ogromną życzliwuścig dzielil i się 
rżenia mięśnia, a to pozwala na swym bogatym doświadczeniem z 
zastosowanie odpowiedniego le- polskimi kolegami. Kiedy organi-
czenia. Lekarz może też określić zatorzy kursu wspomnieli o wynai-
czy i w którym miejscu w mięś- grodzeniu, pp. Isch stanowczo od-
niu rośnie guz; może stwierdzić, mówi l i twierdząc, że ich praca w 
czy źródło dolegliwości znajduje Polsce wynika tylko z uczuć przy-
ślę w samym mięśniu czy w ner- Jaźni. ' 
wie; dalej może śledzić postęp 1 War to ró-wnież wspomnieć, że 
skuteczność leczenia na przykład rząd irancuski dowiedziawszy słę 
po urazach czy też po chorobie o celu wy jazdu obojga specjalis-
pollo (Heine-Medina) 1 orientować tów do Polski, postanowił pokryć 
się, czy mięsień odżywa czy za- koszty ich przejazdu do granicy 
nika. Polski. 

Duże korzyści daje również ten Pp. Isch, przy sposobności zwie-aparat w diagnostyce chorób ner-
wów obwodowych, a zwłaszcza po 
wszelkiego rodzaju urazach — i 
pomaga w oltreślenlu, czy wystę-

dzil i Polskę. 
— To była dla nas wielka satys-

fakcja — powiedział po tym profe-
sor Isch — zobaczyć wasz kraj, o 

pujące bóle są pochodzenia Ischia- którym tak wie le słyszeliśmy. A 
sowego, czy też są wynikiem cho- przy tym nareszcie będziemy ra-
roby korzonków nerwów. zem z żoną mogl i zrealizować 

Na świecie znane już są od paru nasz dawny projekt zakupu orygl-
lat tego rodzaju aparaty pod róż- nalnego stroju krakowskiego dla 
nymi nazwami, przy czym w EU- naszej córki Eweliny. Marzy ona, 
ropie szczególnie dobrą opinię ma- aby w tal5im stroju występować 
ją aparaty francuskie Alvar. 

Dwanaście takich aparatów za-
kupiło polskie Ministersf«?o Zdro-
wia, celem wprowadzenia uowo-

na balu. 

Jak wspomnieliśmy, Polska me-
czesnych badań moygraf lcznych dycyna posiada obecnie dwanaś-
do wszystkich akademii medycz- elek romyografów.^ Jest to po-
nych i najważniejszych placówek 
badawczych w kraju. 

Aby zainteresowanych leltarzy 
w krai u zapoznać z nową gałęzią 
medycyny — ełektromyografią — 
i skorzystać ze znanych w całym 
świecie medycznym zdobyczy 

ważna liczba, stawiająca Polskę 
w korzystnej sytuacji, tylu bo-
wiem elektromyografów nie posia-
daj.ą nawet bogatsze kraje. 

Medycyna polska zwraca bowiem 
szczególną uwagę na umożliwie-
nie Jak największej liczbie inwa-

francuskich. Polska Akademia " f 7 . P " ' ' " ' " ' " ^ t^™ 
właśnie zakresie rozbudowanie Nauk zaprosiła wybitnego specja-

listę, neurologa francuskiego, pro. 
fesora François Isch wraz z j ^ o 
małżonką dr. Cecille — również 
specjalistką — z kliniki neurolo-
gicznej Uniwersytetu w Strassbur-
gu na trzy tygodnie do kraju. 

Należy dodać że profesor Isch 
od dwunastu lat za jmuje się elek-
tromyograf i . ł 1 Jest współtwórcą 
nowego t j pu aparatu, który obec-
nie znajduje się w okresie prób w 
Instytucie F iz jo log i i w Stras-
sburgu. 

W Warszawie wobec zebranych 

eł ektromyografi i 
znaczenie. 

ma zasadnicze 

Marek Koreywo 

D. DOWOJNA-BIENAIIVIE 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższycłi Sqda-?Ii w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż. 
ne w całej Francji, 23, quai 
de la Tournelle. Paris (5) 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41-17. 



Jak to jest z tym «wspaniałym » węchem! 
NIE potizeba chyba nikogo zapewniać, 

że jeżeli jakieś zwierzę ma prawo 
cieszyć się przyjaźnią człowieka, to 

na pewno nie da się pod tym względem 
zdystansować — pies. Nie mam najmnie j -
szego zamiaru wyliczać tu jego zasług, 
ani też przeprowadzać porównań anali-
zując pożyteczność krowy czy owcy. Za-
służenie czy też nie, ale jednak przyjaźń, 
a nawet miłość człowieka, pies zaanek-
tował dla siebie niepodzielnie. 

Toteż niewątpliwie powinniśmy się wsty-
dzić, iż to zwierzę, które wciąż wychwa-
lamy 1 uważamy za jednego ze swych naj-
większych przyjaciół , w rzeczywistości tak 
mało znamy 1 odnosimy się do niego na 
dobrą sprawę jak dziecko do lalki — czyli 
bawimy się nim obdarzając go w miarę 
fantaz j i takimi czy innymi właściwoś-
ciami. 

A le przecież pies, to żywe zwierzę 1 ma 
swoje własne indywidualne cechy psy-
chiczne, z którymi należałoby się zazna-
jomić i do nich stosować Iwe postępowa-
nie, gdyż inaczej, nie znając jego potrzeb 
czy możliwości, można mu stawiać wyma-
gania niewykonalne i robić mu tym zde-
cydowaną krzywdę. 

Mam' zamiar więc w kilku artykułach 
zwrócić uwagę Czytelników, jak przez 
dziesięć tysięcy lat wzajemnego współży-
cia nie potraf i l iśmy ani dostrzec, ani o-
cenić pewnych cech zwierzęcia, które zo-
stały zbadane nieco lepiej dopiero w os-
tatnich czasach. 

Mówi się więc, jako o czymś powszech-
nie znanym, o fantastycznym wręcz wę-
chu psa. 

N o cóż, każdy wie o tym chociażby sły-
sząc o usługach, jakie oddaje myśliwym. 

Zdolności węchowych nikt mu, oczywiś-
cie, odmawiać nie ma zamiaru. Z dru-
g ie j strony jednak Interesujące są gra-
nice tych talentów, no, a przede wszyst-
k im użytek, jaki zwierzę z tego może robić. 

A l e bo też, jeżeli chodzi o te granice, 
t o już fantaz ja ludzka popuściła sobie cu-
gli. W ciągu ostatnich stu lat po jawi ły się 
tysiące powieści czy nowelek zaręczają-
cych, Iż wystarcza psu dać do powąchania 
rękawiczkę jakiejś nieznanej osoby, a już 
IK)trafl ki lometrami pędzić przez ulice 
ludnego miasta doprowadzając do miejsca, 
gdzie się właścicielka znajdowała. 

Z te j okazj i pol ic ja wszystkich kra jów 
cywilizowanych zainteresowała się psem 
i zwierzę to — nieco na kredyt — wliczo-
ne zostało w poczet stałych Jej f imkcjo-
narluszy, używanych do wykrywania na j -
fcawilszych zbrodni. Początkowy entuz-
jazm jednak zaczął powoli maleć. Nic 
dziwnego, skoro przeprowadzono wreszcie, 
zamiast opierać się na kolportowanych z 
ust do ust, nigdy porządnie nie spraw-
dzonych opowieściach — stuniennie kon-
trolowane doświadczenia. 

Oto dwa spośród nich. 
Komenda policj i berlińskiej poleciła 

sprowadzić do jednej ze swych sal dwa-
dzieścia najlepszych psów policyjnych, 
przy czym każdy został przywiązany w 
odrębnym niunerowanym stoisku. Opieku-
nowie tych psów, a zarazem treserzy — 
gdyż każdy zrozumie chyba, że pies poli-
cy jny powinien znać dobrze 1 słuchać 
tylko jednej jedynej określonej osoby — 
przeszli do sali sąsiedniej 1 tam polecono 
Im zamienić się wierzchnimi okryciami, a 
więc płaszczem 1 kapeluszem czy czapką. 
Następnie wszyscy udali się z powrotem 
do psów, przy czym każdy podchodził 1 

Moja pani i tak nie w ierzy , że mam zły węch. 

brał za smyczę 1 odprowadzał nie swego 
własnego podopiecznego, lecz psa, nale-
żącego do właściciela płaszcza, który dany 
funkcjonariusz miał na sobie. 

No, chyba zgodzicie się Państwo, że ca-
łe doświadczenie było wręcz grubymi nić-
mi szyte. Toż przecież chyba najgłupsza 
Istota, a nie fenomenalny pies pol icyjny, 
nie dałaby się złapać na tego rodzaju mi-
zerną pułapkę kost l imiową! Tymczasem 
fakty zaświadczyły o czymś zupełnie In-
nym. 

Oto osiemnaście psów z tych dwudziestu 
łjez żadnego sprzeciwu pomaszerowało 
za... jakby to powiedzieć — za swojskim 
sobie płaszczem, gdyż całe , ,nadzienie" 
takowego było im jak najzupełnie j obce. 
Dwa tylko na dwadzieścia, a więc dziesięć 
procent psów, wykazało pewne zaniepo-
kojenie 1 próbowało nawet stawić lekki 
opór — ale też na krótko, bo zaraz 1 one 
uległy. Jak widzicie więc, ani jeden zde-
cydowanie nie zaopiniował wewnątrz swej 
Jaźni, iż to jednak nie jest jego pan, o-
plekun 1 przyjaciel . 

A teraz, zanim się za chwilę nad tym 
zastanowimy, podam Jeszcze drugie doś-
wiadczenie. 

Pudel, a więc pies powszechnie uzna-
wany za mądrego, sześć lat przebywał w 
domu pewnego pana 1 zaprzyjaźni ł się i 
n im bardzo. Razem wyjechal i nad morze 
1 tu zrobiono taki eksperyment. 

Pan z córką 1 z psem wyszli nad brzeg 
morza, zatrzymali się Jednak w parku, 
gdzie córka z psem usiadła na ławce, oj-
ciec zaś sam wkroczył na plażę, tak, że 
zwierzę chwilowo straciło go z oczu. Ro-
zebrawszy się, w spodenkach kąpielowych, 
ojciec przyłączył się do grupy znajomych 
mężczyzn, z którymi Ziisladł w ciasnym 
wianuszku twarzami do środka. 

W tym momencie dopiero pies został 
spuszczony ze smyczy 1 bez żadnych trud-
ności pobiegł prosto do siedzącej w gro-
bowym milczeniu grupy. I tu dopiero na-
stąpiła niespodzianka. Pudel obiegał, 
szczekając w kółko osobników absolutnie 
nie mogąc się zorientować, który jest rze-
czywiście jego panem. 

W a m , Szanowni Czytelnicy, wyda się to 
zapewne wręcz niewiarygodne! A jednak, 
niestety, tak było. Nie wyobrażajcie sobie, 
proszę. Iż dobrano tu Jakieś specjalnie 
zwariowane lub niemądre psy. Przeciwnie, 
mnie j więcej z każdym powtórzyłoby się 
to samo, gdyż większość psów — węchow-
ców (gdyż są wśród nich 1 wzrokowce, z 
którymi takie sprawy przebiegałyby ina-
czej ) poznaje swego pana. Jako mieszani-
nę zapachów, których przynajmnie j trzy 
czwarte pochodzi od ubrania, a tylko jed-
na czwarta z ciala. Właśnie dlatego psy 
czują się między innymi dość niepewnie, 
jeśli pan zbliża się do nich wyszedłszy w 
nowym garniturze wprost od krawca. 

W każdym razie w świetle tych (1 In-
nych) doświadczeń, wskazówki psa — Ja-
ko nieodparty dowód przestępstwa popeł-
nionego przez tę a nie Inną osobę — są 
już dziś wysoce problematyczne 1 nie sta-
nowią w tym stopniu, co dawniej, miaro-
dajnego dowodu dla sędziów. 

D R J A N Ż A B I Ń S K I 

GAWĘDY WALENTYNY (1) 

SLOWO «MIŁOŚ& 

na monetach 

zakochanego księcia 
Jesteśmy j edynym na 

świecie narodem, który 
może się pochlubić mone-
tami ob iegowymi ze sło-
wem MIŁOŚĆ. Pieniążki 
te po jaw i ł y się na śląsku 

w drugie j połowie dwunastego stule-
cia, a kazał Je wyb i j ać jeden z Piasto, 
w iczów, książę Mieszko na Raciborzu.-

Przypat rzmy się szczegółom rysun-, 
ku i napisu, odgadniemy być może 
c iekawą historię romantyczną, stwier-
dźmy na wstępie, że jest to najdrob-
niejsza z ówczesnych monet, denarek 
srebrny ze stemplem po jednej tylko 
stronie (pieniążki w ten sposób bite 
nazywamy brakteatami) . W samym 
środku w idz imy drobną twarz bez 
brody i bez wąsów, przybraną w coś 
jak gdyby w toczek wys z ywany gęsto 
perełkami. A więc kobieta! Denary 
bito ku j e j chwale. 

Nad g łową niewiasty spostrzegamy 
krzyżyk maltański. Jest to ornament, 
przerywnik, który dzieli początek na-
pisu od jego końca. Zwróćmy teraz 
uwagę na ortograf ię . W id z imy swoj -
skie słowo , ,miłość" odtworzone pi-
sownią łacińską Jako MILOST . Miesz-
ko nie mógł inaczej napisać, gdyż pi-
sowni polskiej Jeszcze nie było. Zresz-
tą i tak miał duże trudności : znak 
S wypad ł mu poziomo, a znak T wy-
szedł spod stempla odwrócony, spo-
dem do góry . 

Wybaczmy potomkowi Piasta te 
drobne usterki. Nasz książę był zako-
chany, a w tamtych czasach umie-
jętność biegłego czytania i pisania nie. 
była tak powszechna. Jak dziś. Co do 
niewiasty, to możemy zgadywać , że 
odróżniała l itery, ale napewno nie 
Władała łaciną. I dlatego Mieszko u-
mieścił na pieniążku napis w języku 
polskim. Męcz że się teraz, moja pan. 
no, sylabizuj mozolnie, póki się nie 
domyślisz słowa „m i ł ość " . 

Dodajmy na zakończenie, że denar 
Mieszka z Raciborza Jest unikatem na 
skalę światową, a lbowiem Europa, od 
Atlantyku po Polskę włącznie, posłu-
g iwała się aż do dziewiętnastego wie-
ku tylko łaciną. 

Mgr Wa lentyna P O P I E L 

0tra»znl» na* z m a r t w i ł pan doktór tablAskl swoimi pretensjami do naszych noaliów I 

USŁUGI PRAKTYCZNE 9 
Pan Piotr ż:ywicki, Herserange (M. et M. ) 

Z Jccrńcem tego rohu -przejdą na emery-
turą we Francji, gdzie pracują od 1923 r. 
Po demobilizacji w 1919 r. pracowałem w 
Essen oraz w Duisburgu mniej uńącej po 
półtora roku- Sądzą, że mi sią należy za 
ten czas jahaś renta na starość. 

Ten temat poruszaliśmy często w naszej 
rubryce. Sprawa tak zwanych Westfala-
ków jest o tyle trudna, że w zasadzie za 
okres pracy w Niemczech powinny wypła-
cać renty Kasy Niemiec Zachodnich. Jak 
wiadomo między Francją a Niemcami Za-
chodnimi istnieje Konwencja o Ubezpie-
czeniach Społecznych. która jednak nie 
uwzględnia tego zobowiązania Kas nie-
mieckich w stosunku do obywateli pol-
skich. W rezultacie ustalając wysokość 
renty dla górników polskich, którzy pra-
cowali w Niemczech, nie zalicza się cza-
su przepracowanego w tym kraju. G ó r n -
cy cl w przeważnej części nie mieli nawet 
możności uzyskania tak zwanej renty 
proporcjonalnej. 

Obecnie Kasy francuskie na podstawie 
porozumienia między rządem polskim 1 
francuskim, zaliczają West fa lakom czas 
przepracowany w Niemczech. W ten spo-
sób górnicy polscy, którzy nie mieli pra-
wa do francuskiej renty proporcjonalnej 
z powodu zbyt krótkiego okresu pracy we 
Francj i , przez doliczenie okresu niemiec-
kiego, uzyskują prawo do renty propor-
cjonalnej za okres przepracowany we 
Francj i , zamiast zwrotu składek, jaki byl 
Im dotychczas przyznawany. 

Oczywiście nie ma to żadnego wpływu 
na pańską sytuację prawną, gdyż pracu-
jąc we Francj i od 1923 roku będzie Pan 
mial prawo do normalnej renty francus-
kiej. Niemnie j jednak dla ewentualnego 
zabezpieczenia swych praw, radzimy wy-
szczególnić we wniosku o rentę okres 
przepracowany w Nadrenii. 
P. Józef Dul, Mańce par Briey (M. et M. ) . 

Tribunal d'Instance (dawny Sąd Poko ju ) 
sądzi bez prawa apelacji i ostatecznie do 
150.000 f r . we wszelkich sprawach doty-
czących odszkodowania. 

Ponieważ Pan został skazany na zapła-
cenie dentyście sumy 30.000 fr . nie ma 
możliwości wniesienia apelacji od tego wy-
roku, gdyż jest on ostateczny, tym bar-
dziej, że był Pan obecny na rozprawie. 
Gdyby Pan był sądzony zaocznie mógłby 
Pan wnieść odwołanie. 

W sprawie kwitu na 45 000 fr. , który 
Pan powierzył sędziemu w czasie rozpra-
wy, należy zwrócić się do Sekretariatu 
(Gref fe ) 1 zażądać zwrotu tego dokumentu. 
P. Józef Kowalski , Roubaix (Nord) . 

W sprawie renty po mężu, radzimy zwró 
cić się o informacje do Konsulatu P R L w 
Lille, opisując dokładnie okoliczności w 
jakich zginął mąż Pani 1 podając również 
swoją sytuację osobistą. 
P. Józef Orszulak, Noyelles-sous-Lens. 

W sprawie rent górniczych w Polsce pi-
szemy do Biura Rent Zagranicznych z 
prośbą o udzielenie nam informacj i o 
które Panu chodzi. 



Robotnice z fabryk i Ernsta na chwi l ę przed „ s t r a j k i em" . 

SPOTKANIA W MROKU No, Ja... — a potem dzii<i wrzask i kopniaki . 

DZIEJĄ SIĘ W R. 1960 

Z AZWYCZAJ real izuje się f i l-
my o czasach i zdarzeniach 
minionych, o których wie-

m y już wiele. Rzadko natomiast 
przenosi ' się akcję w przyszłość,^ 
najczęściej są to wówczas obrazy 
fanlastyczno-naukowe. Wanda Ja-
kubowska kręci zaś f i lm jak naj-
bardziej współczesny, ale akcja Je-
go toczyć się będzie "dopiero latem 
przyszłego, 1960 roku. Nosi on 
tytuł ,,Spotkania w mroku" , a 
scenariusz został napisany według 
znanej powieści Stanis ławy Mus-
liat — Fleszarowej , ,Pozwólc ie 
nam krzyczeć" . Temat f i lmu : pro-
blem Polacy-Niemcy. 

Jest właśnie 60-ty rok naszego 
stulecia, warszawska Fi ł l iarmonla 
Narodowa odbywa tournee po 
Nieinczecli ZachodnJcli, odnosząc 
wiele sukcesów. W koncertach bie-
rze również udział znakomita pia-
nistka — Magdalena. Kwia ty , oli-
laski, nowe łioncerty, kwiaty , olc-
laski, schylony w ukłonie dyry-
gent, kwiaty.. . Do bukietu róż, 
który otrzymała artystka, dołą-
czona jest wizytówl ia . T w a r z je j 
przed chwilą -radosna i uśmiech-
nięta, kamienieje, zamiera. To 
przeszłość, okrutna 1 zła, przypo-
m i n a ' o sobie, przywodz i na pa-
mięć obraz spotkań w mroku. To 
przecież było tutaj , nie opodal, w 
miasteczku noszącym nazwę Elt-
heim. 

Rodzi się py tan ie : j ak -wyg l ąda 
Eltheim dzisiaj ? Pragnienie , że-
l)y pojechać i zobaczyć, staje się 
zbyt silne ,aby można je opano-
wać. Wspomnienia są także zbyt 
sihie i okrutne. Magdalena wyru-
sza w podniż do Eltheim, do 
wspomnibń 

Tam, w małym bawarskim mia-
steczku, zdała od wie lk iego tea-
tru wo jny , upokorzono je j czło-
wieczeństwo, zrównano ze zwie-
rzęciem, z rzeczą-narzędzieni pra-
cy. ram sprzedano ją, gdy wraz z 
iiui\'mi [u"/..vwiezit)ria znstała hyd-
lęryriii wagor\ami na .stację mia-
steczka. Kuf)il .lą właściciel fabry-
ki obuwia, l'.rnsi, ten sam, który 
dziś przystał bukiet kwiatów. Rył, 
co prawiia, lo ja lny, ludzki dla ro-
botników, produkujących drew-
niaki . dla obozów śmierci. Praca 
była ciężka, narastały konfl ikty, 
atiriosfera stawała się duszna, mi-
mo to' w tycli n iesprzy ja jących 

warunkach rodzi się nić sympat i i 
między Magdaleną I Ernstem. 
Oboje k ry ją się ze swoją miłością, 
spotykają się rzadko, najczęście j 
pod osłony mroku Potem 1 to się 
urywa . Gestapo odkryło ta jną or-
ganizację , Magdalena, zaangażo-
wana w pracę konspiracyjną, mu-
si uciekać. 

Magdalena 1 Ernst spotykają się 
dopiero' po piętnastu latach, obar-
czeni całym doświadczeniem u-
biegłego czasu i wydarzeń. Ernst 
stał się dziś kimś dalekim, ob-
cym, nie potraf ią znaleźć wspól-
nego języka. Miłość, która w e 
wspomnieniach urosła niemal do 
mitu, okazała się si lniejszą w 
czasie w'Ojny niż pokoju. 

Dziś jest p ierwszy dzień zdjęć 
w atelier, stąd też zrozumiałe 
podniecenie 1 ruch w hali zdjęcio-
we j wrocławskie j W y t w ó r n i Fil-
mów Fabularnych. Ekipa niedaw-
no powróci ła z Lądka Zdroju, któ 
r y w f i lmie , ,występuje " Jako ba-
warskie miasteczko Eltheim. Przez 
blisko dwa miesiące kręcili się, 
po -ulicach uzdrowiska f i lmowi es-
sesmani, cliłopaki z Hitter jungend, 
pol ic janci, potem niemieccy ucie-
kinierzy, a wreszcie w ięźn iowie z 
obozów, jeńcy i żołnierze z US-
Army . 

W hali zbudowano właśnie jed-
ną z dekoracj i ; strych domu o 
ścianach czarnych, odpychają-
cych. Mieszkają tutaj robotnice, 
pracujące w fabryce Ernsta. Po-
ciiodzą z różnycłi kra jów, ale so-
l idarnie odmawia ją pójścia do 
pracy, gdy jednej z nich, Marysi, 
odebrane zostaje kilkumiesięczne 
dziecko. Dziś właśnie ta scena 
znajduje się na , ,warsztacie". 

Zof ia Słaboszowska ( z l ewe j ) g ra Magdalenę. 

„Spotkania w mroku " realizo-
wane są w koprodukcji z nie-
miecką wytwórn ią f i lmową DEFA. 
Po zreal izowaniu części zdjęć we 
\\'rocławiu, ekipa polsko-niemiec-
ka wy j edz i e do Babelsbergu pod 
Berl inem, gdz ie zostaną nakręco-
ne pozostałe sceny. 

• 
Premiera w polowie 1960 roku, 

właśnie wtedy, gdy będzie „dzia-
ł a " się akcja tego f i lmu. 

Mieczysław Walasek 
Zdjęcia : Jerzy Troszczyński 

E A T R Y S T U D E N C K I E 
« y i i ZWYCIĘSKI BUNT Ż A K Ó W 

(Ciąg dalszy ze str. 7-mej) 

teatrów satyrycznych Aominowal 
styl ,,Bim-Bomu", zaszczepiony na 
kabarecie literachim — zjawisko 
wyraźnie widoczne zwłaszcza w 
ambitnym łódzkim ,,Pstrągu", 
,,Świat jest zielony" — ostatni 
program studentów łódzkich, re-
prezentowany przez nich na Fes-
tiwalu w Tuluzie — łączy w orga-
niczną całość elementy pantomi-
my i kabaretu. Do zasłużonego 
sukcesu tego programu przyczy-
niają się w dużej mierze urocze 
piosenki, żartobliwie liryczne, wy-
konywane z wdziękiem i młodzień-
czą świeżością. Oby odmłodziły o-
ne polską piosenkę, od dawna 
cierpiącą na uwiąd sztampowości. 

Teatry studenckie dswho wyro-
sły z powijaków amatorszczyzny. 
Młodzieńczy rozmach idzie w pa-
rze ze zdumiewającą dojrzałością. 
Wokół tych scen skupiła się zre-
sztą cała plejada młodych reży-
serów, muzyków i plastyków — 
studentów i absolwentów, którzy 
są amatorami tylko w tym sensie. 

że pracują za darmo, jak wszyscy 
uczestnicy tych zespołów. 

Entuzjazm to żywioł, który po-
trafi pokonać wszelkie przeszko-
dy, toteż teatry studenckie prze-
trwały swój trudny okres i raz 
po raz zaskakują zrządnych kry-
tyków. Iluż to było proroków, 
przepowiadających tym scenom 
rychły upadek, zawiśnięcie w 
próżni, kiedy to rzekomo miało 
zabraknąć tematów i inwencji for-
malnej. 

Tegoroczny ogólnopolski Festi-
wal kulturalny Studentów w Kra-
kowie zademonstrował coś wręcz 
przeciwnego. Po r<xz pierwszy na 
przykład stanął tu w szrankach 
zespól ,,Stodoła" z Politechniki 
Warszawskiej i od razu znalazł 
się w czołówce. Jego spektakl jed-
nych zachwycił, innych szokował, 
ale wszyscy byli zgodni, że fan-
tazja skandaliczna ,,Stodoły" na 
tematy „Króla Ubu" francuskie-
go autora Alfreda Jarry to praw-
dziwy majstersztyk nowoczesnej 
roboty teatralnej. 

Nie brak w teatrach studenc-
kich wybitnych indywidualności, 
ale najistotniejsza jest zbiorowa 
indywidualność każdego zespołu. 
Każdy z tych teatrów ma swoich 
głównych inspiratorów, nie ma tu 
jednak' gwiazd i szarych statys-
tów. Kolektywna wyobraźnia twór 
cza i najdalej posunięta zespoło-
wość w jej realizacji scenicznej — 
oto co cechuje wszystkie te tea-
try. 

Autorstwo poszczególnych teks-
tów czy pomysłów trudno niekie-
dy ustalić. I mimo bezspornych 
talentów aktorskich ujawnionych 
na tych scenach, przejście do tea-
tru zawodowego na ogół nie wcho 
dzi w rachubą. 

Dominuje przywiązanie do zes-

połu, uderzające zwłaszcza u ab-

solwentów, którzy pracując w 

swoich zawodach, nadal poświęca-

ją scenie każdą wolną chwilę. 

TADEUSZ POLANOWSKI 



ZAJACE 

Przy jemnie jest wyruszać na polowanie grupą. Nieraz wraca się do domu s pustą torbą, ale ile ciekawych anegdot myśliwskich usłyszeć można. Zimna kąipiel n 

Fotografował W . S Ł A W N Y 

Pan Mazurek najchętniel polu|e w tym malowniczym zakątku. 

PO L O W A N I E było zawsze wielką pasją Polaków. 
Nicf^dyś byfy to ł owy na grubego zwierza: na nie-
dźwieclzie, żubry i sarny. Obecnie takie polowania 

należą do rzadkości, częściej natomiast poluje się na za-
jące. Zamiłowanie łowieckie Polacy zachowali i we 
Francj i i gdzie tylko można — polują. Nawet na Nor-
dzie, w kraju kopalń i fabryk polują górnicy po godzi-
nach ^jracy. A w niedzielę — cały las rozbrzmiewa strza-
łami 1 ujadaniem psów. 

Pan .lan Mazurek, górnik emerytowany, mieszka w , 
Ł I ? I .I: 1 I. — ; X T: | 

dzikie gęsi. Wśród myśl iwych regularnie odwiedzają 
ych las, znajduje się kilku Polaków. Jan Mazurek jaK 

^ emeryt , ma chył)a z nich wszystkich najwięce j czasu 
.X I )z ięki temu polowaniom może oddawać się całkowicie 
O Bardzo często spędza noc w swym szałasie na jeziorze, 

w k tórym ma łóżko i piecyk. Szałas k ry j e się wśród si-
towia 1 nie zwraca uwagi ptactwa. Zaopatrzony jest w 
okienko, przez które nasz myśl iwy obserwuje jez ioro ze 
strzelbą gotową do strzału. Wie rny jego pies — Dick 
— czeka gotowy do skoku w zimną wodę, by przynieść 
panu zdobycz. 

W tych okolicach psy myśliwskie nie są rzadkością, 
jednakże Dick s^n i e w Vieux-Conde jako pies wy ją t -
kowo mądry, doświadczony i ^)ełen poświęcenia. W cza-
sie lednego z polowań, goniąc za rannym zającem, 
wpadł Dick na Jrut kolczasty i wyb i ł sobie oko. Ale ka- [ i t l ^ i - * 
lectwo nie 'Kstudziło j ego _ zapałów łowieckich. Wystar-
czy, żeby pan Mazurek wziął strzelbę do rąk, a jego pies MM 
już zrywii się, by biec w i>olc. ' - > ^ • ' 

Pasj i myśl iwstwa nic łatwo się wyzbyć. Tą dróżką f 



ie przeraża Dicka. Po każdym celnym strzale swego pana rzuca się do wody po zdobycz. 

rzebiegają bażanty i zające. Niekiedy czekać na nie trzeba długo, ale myśliwi są cierpliwi. 

NOC 
LISTOPADOWA 

I W I E L K A 
EMIGRACJA 

PRZYPOMNIJMY... TO było 29 listopa. 
da 1830 ro4<u, w Warszawie . Jesien-
ne], mglistej nocy, g rupa młodycłi 

spiskowców pod wodzą Piotra Wysockie-
go, zaatakowała siedzibę carskiego na-
miestnika — Belweder. To był sygnał. 
Powstanie listopadowe błyskawicznie 
ogarnęło miasto. Do walki o wyzwolenie 
Polski stanęli żołnierze, studenci, lud 
Warszawy. W styczniu nowy Sejm ogłosił 
niepodległość i detronizację cara. Rucłi 
wyzwoleńczy ogarnął prowincję. Na ob-
szaracli carskiego zaboru rozgorzały bit-
wy : zwycięstwo pod Stoczkiem, później 
nowy sukces w bitwie pod Iganiami, 
smutny odwrót z Olszynki Grochowskiej 
i klęska pod Ostrołęką. Prawie po roku, 
we wrześniu 1831 wyczerpana beznadziejną 
obroną W a r s z a w a podpisała akt kapitu-
lacji. 

powstanie Listopadowe musiało zakoń-
czyć się klęską. Niewielkie oddziały pol-
skicli powstańców rozgromjła siła car-
skiej armii. Nie wzięły udziału w walce 
miliony polskicłi cłiłopów, którzy od stu-
leci w trudzie i poniżeniu odrabiali pańsz-
czyznę. Powstańcy nie umieli pozyskać 
cliłopów do walki, nie rozumiejąc społecz-
nyołi potrzeb narodu. • 

Po powstaniu tysiące polskich żołnie-
rzy, oficerów, uczonych, artystów, ruszy-
ło na emigrację. Smutna droga uchodź-
ców prowadzi ła przez Czechy, Austrię, 
Niemcy, do Francji. 

Z a w s z e będz iemy Polakami 

JAK podają statystyki w roku 1839 na 
żołdzie francuskiego rządu przeby-
wało 5.250 byłych uczestników Po-

wstania Listopadowego. Powstanie zapo-
czątkowało czasy Wielkie j Emigracji . 

„ M y n i g d y P o l a k a m i być nie przesta-
n i e m y " — oświadczył Jeden z uczestni-
ków Powstania. S łowa te były prawdą. 
W e Francji , Anglii , Belgii, Szwajcari i 
osiadły tysiące Polaków. Ale emigracja 
nie oznaczała dla nich rezygnacji z wal -
ki. Historyczną zasługą Wielkie j Emigra . 
cji jest to, że nie zaprzestała walki o wy-
zwolenie narodu, szukając na obczyźnie 
nowych jej metod. Nie tylko wysyła ła na 
wszystkie fronty Europy, swych emisa-
riuszy, którzy ginęli walcząc ,,za wolność 
naszą i waszą " . Postępowa, patriotyczna 
część Wielkie j Emigracji stworzyła pod-
stawy, nowoczesnej, polskiej myśli poli-
tycznej i rozumiała konieczność poprawy 
sytuacji ludu polskiego drogą radykal-
nych społecznych reform. 

Postępowy ruch Wielkie j Emigracji , 
związał się z najbardziej radykalnymi si-
łami ówczesnej Europy. Był to okres 
wzmożonych ruchów ludowych, które po-
przedziły Wiosnę Ludów. Po Rewolucji 
Lipcowej w e Francji — buntowali się 
Włosi, przeciw zaborcom austriackim; 
Szwajcarzy walczyli o demokratyczne wy-
bory. Socjalistyczne, rewolucyjne teorie 
Saint-Simona i Babeuf fa znajdą swe od-
bicie w programach politycznych Wielkie j 
Emigracji . 

„ W s z y s t k o dla ludu i przez l u d " mó-
wi ł manifest Towarzystwa Demokratycz-
nego, zorganizowanego w roku 1832 w e 
Francji. Towarzystwo to sformułowało po 
raz pierwszy w dziejach Polski postępo-
wy program polityczny, oparty o koniecz-
ność społecznych reform. Towarzystwo 
działało nie tylko w Paryżu, lecz i w 
Bourges, Avignonie i Poitiers. Jego twór-
c y : Wiśniowski , Mierosławski, Goszczyń-
ski i Heitman — zaczerpnęli hasła z Wiel-

kiej Rewolucji Francuskiej : „Wolność 
Równość, Braterstwo". Krytykowali oni 
przywódców Powstania Listopadowego, za 
meumiejętność połączenia haseł patrio-
tycznych i społecznych, co stało się klę-
ską powstania. Jeszcze bardziej radykalne 
byty g rupy żołnierzy polskich, przebywa-
jących na emigracji w Anglii. Żądały one 
wręcz zniesienia własności prywatnej . 
Najbardzie j postępowe hasła Wielkiei Emi-
gracj i zreal izowane zostały dopiero w po-
nad sto lat później, po drugiej wojnie 
światowej , gdy władza w niepodległej 
Polsce przeszła w ręce mas ludowych. 

Wśród działaczy Wielkie j Emigracji , 
szukających drogi do wyzwolenia kraju, 
było wielu ludzi wybitnych. Książę Adam 
Czartoryski reprezentował wprawdzie kon-
serwatywny program polityczny, nieoce-
nione są jednak jego zasługi <v dążeniu 
do stworzenia w Paryżu środowisk?, kul-
tury polskiej. Największą postacią emi-
gracji , był niewątpl iwie Adam Mickiewicz. 
W swym nieustannym działaniu i twór-
czości, w poetyckich „Księgach Narodu i 
P ie lgrzymstwa" , w piśmie „Trybuna Lu-
d ó w " — rewolucyjną myślą i znakomitym 
piórem służył naj lepiej sprawie Polski. 

Daleko „od pół pozłacanych pszenicą, 
posrebrzanych żytem" — powstawały 
strofy „ P a n a Tadeusza" . Tutaj, w Pary-
żu, rozbrzmiewały pierwsze tony szope-
nowskich mazurków. Tuta j polityczny 
ruch Towarzystwa Demokratycznego, 
stworzył podstawy, polskiej postępowej 
myśli społecznej. Romantyzm w sztuce 
zamknął w niezwykłym kształcie artys-
tycznym nieustanną troskę o losy naro-
du, pamięć urody rodzinnego kraju i tęs-
knotę za jego wolnością. Poważny był 
Wkład uczonych w naukę historii. Twór -
czą i krytyczną jej ocenę dali w swych 
książkach, uczony Lelewel I utalentowa-
ny publicysta Maurycy Mochnacki. 

Wreszcie w roku 1838 założono przy 
Quai d 'Orleans w Paryżu — Bibliotekę 
Polską. Tu właśnie spotykali się Mickie-
wicz, Słowacki i wszyscy wybitni przed-
stawiciele kultury polskiej. Biblioteka za-
opatrzona w rękopisy í książki, była oś-
rodkiem życia umysłowego Wielkie j Emi-
gracj i . Istnieje ona do dziś i zawiera 
wiele historycznych dokumentów z tych 
lat. 

W ę z ł y p r z y j a ź n i 

» C ; 
|0 to jest Polska? — Niepodleg-
^ łcść ! " , powiedział Victor hiugo w 
roku 1850. Te słowa, pełne uzna-

nia, odnosiły się do działalności Wielkie j 
Emigracji . Polscy żołnierze, uczeni i arty. 
ści otrzymali nie tylko p rawo pobytu we 
Francji . Spotkała ich tutaj ze strony fran-
cuskiego narodu gościnność, zrozumienie, 
serdeczność. 

Jeszcze w czasie Powstania Listopado-
wego powstał w Paryżu komitet franko-
polski, założony przez wielkiego generała 
La Fayette'a. W komitecie tym spotykali 
się wybitni pisarze francuscy : Aleksander 
Dumas, poeta Delavigne i ulubieniec Pa-
ryża Beranger. 

Na wiadomość o kapitulacji Wa r szawy 
zamknięto na Jeden dzień paryskie tea-
try, gazety ukazały się w czarnych ob-
wódkach, a ludność Paryża urządzała ża-
łobne demonstracje. Tak więc lata Wiel -
kiej Emigracji były latami nowych związ. 
ków między narodem polskim i francus-
kim, stworzyły mocne węzły przyjaźni . 

J. R. 



<48) 

Teresa Majewsha zajmuje małe mieszkanie w 
domu -przy ulicy Bliskiej 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-go 
piętra. Walczakowa wyznaje, ze to ona zabiła 
męża nic mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie męża Walczakowa zgłasza się sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi opiekuje cią Teresa 
Majewska, l:tóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy się w marzeniach Teresy tęsknota za 
szczęściem. 

Pobieg łyśmy i z jad fyśmy s z j bko coś bardzo 
niesmacznego w pobliskiej restauracji. Zanim 
nam podano, zanim udało się nam' zajjlacic, 
już trzeba było wracać. T y m razem sala wca-
Je nie zapełniała się powol i . Na pół godziny 
przed końcem przerwy nie było już ani jedne-
go miejsca. 

W idz ia ł o się na sali wiele twarzy ludzi, któ-
rych zwabi ły widać południowe wydarzenia 
tego procesu. 

Zamorski zaświecił srebrem swe j g łowv na 
ki lka chwil przed wejśc iem sądu. Po łoży ł 
przed sobą wielki plik notatek. Przewodniczą-
cy stwierdził, iż przewód został zamknięty i 
udziel i ł głosu proKuratorowi. 

Prokurator Dębowska mówi ła krótko. W y -
mieniała szereg artykułów kodeksu karnego, 
zwróc i ła uwagę sądu na istotę toczącego się 
procesu, którego przedmiotem jest zabójstwo. 

—• Musi ono zostać ukarane — bez względu 
na wszelkie okoliczności. T e okoliczności — 
kończyła Dębowska — mogą wpłynąć na wy -
sokość kary. Proszę Wysok i Sąd o taki wy -
miar kary, który by odpowiadał stosunkowi 
społeczeństwa do popełnionej zbrodni. 

Przewodniczący zwróci ł się do Zamorskiego. 
Cała sala wpatrzyła się w jego postać, wynio-
słą, masywną, ukoronowaną majestateczną, 
srebrną grzywą włosów. Mecenas stał pochy-
lony nad stosem notatek, które uzupełniał je-
szcze w czasie przemówienia prokuratora Dę-
bowskie j . W tym milczeniu jak gdyby pow-
ziął nową nagłą decyzję : lewą ręką odsunął, 
po rywczo odepchnął w bok, daleko od siebie 
wszystkie akta, papiery, notatki. Przed nim 
leżał nagi, czarnobrązowy pusty blat obroń-
czej ławy. Zamorski przemówił . "Mówił głosem 
równym, spokojnym, r zeczowym: 

— Wysoki Sądzie! Nie bez j iowodu odsu-
nąłem od siebie wszystkie mo je materiały i 
notatki dotyczące tej sprawy. Byłyby mi one 
potrzebne, gdybym zamierzał polemizować, 
wa lczyć z prokuratorem, gdybym ]}otrzel)o-~ 
w a ł Wysok iemu Sądowi przypominać cokol-
w iek z rozprawy, która się tutaj przez dwa 
dni toczyła. 1'olemizować z priikin-atorem nie 
zamierzam, j jrzypominać nic nie ma potrze-
by, gdyż wszyscy mamy doskonale w pamięci 
całą tę rozprawę od początku do końca. W y -
da je mi się, że mamy te osobliwą sytuację, 
gdy i mowa obrończa stała się niei)oirzol)na. 
P r z y ocenianiu sprawy l le lenv Walczakowe j 
runęły wszystkie przegrodj ' , dzielące oskarży-
ciela od obrońcy, ich obu od sądu. Sąd, proku-
rator i obrońca w tym procesie są nie czym 
innym, jak organami wspólnie służącymi wy-
miarowi si)rawiedliwości. Prawda materialna 
została ustalona, wymierzamy teraz sjjrawie-
dl iwość oskarżonej. Ho j e j czyn wvniaga osą-
dzenia, wymaga liary, gcfyż zbrodnia została 
dokonana," człowiek, człowiek, jakim by on 
nie ukazał się na tej sali w wi<imie przywo-
łanym przez świadków — został zamordowa-
ny." Wysoki Są<l jłozwoli, że obrt)ńca powie 
s łowo o sobie. Wypełn ia jąc swój zawód, przy-
rzekłem sobie nigdj ' nie żądać bezkarności dla 

kurator, i ja, znamy te chwile, w których myśl 
nasza i serce — bo zły to prawnik, co nie ma 
serca — natraf iają na jakąś granicę. Na tej 
granicy wznosi się wysoki mur. Daremnie bic 
0 ten mur głową, daremnie chcieć mur ten o-
balać. Znamy to my, prawnicy, znamy tę gra-
nicę. T o granica naszego prawniczego króles-
stwa, granica praw — tych praw, których je-
steśmy sługami i kapłanami. Powiada wielki 
znawca dusz ludzkich Szekspir, iż są na świe-
cie rzeczy, o których się nie śniło f i l o zo fom. 
Są i takie — dodam — o których się nie śni-
ło prawnikom: wszystkim nam, sędziom, pro-
kuratorom i obrońcom. Istnieje bowiem gra-
nica działania dla praw spisanych w księgach 
1 ustawach, tak samo, jak istnieje granica dla 

T o rana społeczna, którą opatrywać i leczyć 
trzeba. T o nasza wszystkich sprawa: wasza, 
sędziowie, wasza, prokuratorzy, wasza dzien-
nikarze i publiczności, wasza obywatele — 
palec Zamorskiego w ślad jego słow godzi ł w 
ludzi na sah. — T o wszystko, co mogę, i chcę 
powiedzieć, bardziej jako obywatel, niz jako 
adwokat. Adwokat to zawód. Obywatel kra ju 

to ciężki i trudny obowiązek. Proszę Was , 
sędziowie, o sprawiedliwy wyrok. . . 

Gdy wysiadłam z t ramwaju na MDM-ie i 
skręciłam w Wi lczą, wciąż jeszcze b p m i a ł y 
m i w uszach słowa Zamorskiego. W budce 
kupiłam „Express" . Czo łowy tytuł głosił: 

„Sensacyjny zwrot w sjirawie morderczyni 
męża,,. . , . , 

„Aresztowanie świadka na sah sądowej . 
A więc jeszcze jutro spotkamy się w sądzie: 

o dwunastej zapowiedziano ogłoszenie wy ro -
ku. Jaki będzie? Jaki może być wyrok? W a l -
czakowa w ostatnim słowie powiedziała krót-
ko : 

— Proszę o sprawiedliwość. 
Co było sprawiedl iwe? T o straszne być sę-

dzią i wydawać decyzje o losach ludzkich. 
^ p a d a późny wieczór czerwcowy. Oto już 

mo ja ulica. Oto m ó j dom. D o m łez i tragedii, 
dom miłości i radości. Jeszcze kilkadziesiąt 
k roków i będę z W ik to rem. Trzeba nrzejsć 
na drugą stronę. Zza rogu wyjeżdża jakiś sa-
mochód. T o stary „Ope l " , szczękający żelas-
twem. Zaczekam," niech przejedzie._ W zapada-
jącym mroku toruje sobie drogę światłem la-
tarń. Znad kierownicy wpatrują się we mnie 
jakieś oczy. Bardzo jasne, wyblakłe, nieporu-
szone źrenice. Złe oczy grożą mi gniewem i 

działalności naszej — prawników. Czyn Hele-
ny Walczak podlega tym czy innym artyku-
łom kodeksu karnego i o kwal i f ikac je mógł-
bym z prokuratorem toczyć długie boje. Ale 
wszyscy, nie tylko jako prawnicy, ale jako lu-
dzie, jako obywatele — wszys 
zatoczył szerokie koło po sali — wiemy, rozu-

tu mówca 

kogoś, kto drugiego człowieka j jozbawił życia. 
I ciziś sobie się nie sprzeniewierzę. My jednak 
jako prawnicy, wy obywatele sędziowie, ' |)ro-

miemy i czujemy, że pod kwal i f ikac ję tych 
artykułów kodeksu da się nagiąć tylko pewna 
część sprawy Walczakowe,], ( idybyście sędzio-
wie, tę kobietę skazali na śmierć, czy też gdy-
byście ją uniewinnili — w każdym z tych krań 
cowycli wy roków nasze społeczne i)oczucie 
s|)rawiedliwości , to samo, o którym mówi ł 
oskarżyciel i)ubliczny — pozostałoby niezasi)o-
kojone. Dlaczego? Dlatego, że dotykamy w tej 
sprawie owego nieprzekraczalnego muru, zna-
czącego kres naszego działania, działania pisa-
nych praw tego kraju, jak i każdego innego. 
Si)rawa Heleny Walczak, która stanęła przed 
sądem bo zamordowała, która powinna po-
nieść karę, bo zamordowała, w wielkiej 
swej części mieści się poza wszelkimi ar-
tykułami kodeksu karnego. T o sprawa, nieste-
ty, tysięcy, może setek ' tysięcy kobiet — ko-
biet, które nie porywają się z siekierami i-a 
swych mężów, ale cierpią, nosząc na swym 
ciele wypisane okrucieństwo pijanych męż-
czyzn. W a s z y m obowiązkiem, sędziowie, po-
wie<izieć raz jeszcze: „N i e wolno za!) i jać". 
Jednocześnie wszakże pamięta jmy, że =)at£zy 
na Was, patrzy na nas cały na.śz kraj . Sprawa 

1)ijaństwa i zilziczeińą, sprawa męczeństwi KO-
)iet, męki dzieci — i)ozostanie poza wyrok iem 

Waszym, obywatele sędziowie. Nikt z nas 
przed sprawą" tą, wyrokiem, który tu zapad-
nie, jakikohyiek rni fłędzie — nie zasłoni się. 

zemstą. Co to za oczy? 
Co fam się od krawędzi chodnika. Niech so-

bie to auto przejedzie. Nagle ciało mo je wy-
biega wbrew me j wol i naprzeciw nadjeżdża-
jącego samochodu. Kto mnie |)chnął? Kto 
mnie pchnął? Padam, padam i odwracam gło-
wę. W mgnieniu oka widzę za sobą wyciąg-
nięta rękę i czarne spojrzenie Pioruna. 

Nie krzyknę już, nie krzyknę s|)od kół, 
miażdżących mi klatkę piersiową. Nie krzyk-
nę i)rzecież czymś lepkim, co bryzga mi z gar-
dła. Ta ciepła ciecz to krew. Nade mną koło 
ludzkie. Ktoś krzyczy: 

— łvai)ać łobuza! 
Ktoś inny: 
— P o g o t o w i e ! Pogotowie ! Po l i c ja ! 
Ktoś inny głosem, który znam, głosem, któ-

ry znałam, gdy byłam ż y w y m człowiekiem, 
wyda j e polecenia: 

— Nie trzeba pogotowia. Proszę mi pomóc. 
Oto ijłaszcz. Cztery osoby trzymają końce pła-
szcza. Ja t rzymam głowę. Idziemy naprze-
ciwko. 

Po granatowym niebie nad moje oczy wpły-
wa kostropaty, popstrzoiiy zaciekami siifit na-
szej bramy. Potem schody. Ci ludzie niosą 
inine w górę. A mnie się zdaję, jakbym spa-
dała. S])adała w dół. Citiło moje rozdziera ból 
Hol rozdzierania między wznoszeniem sie i 
upatlaniem. 

Wyry\yam się i spadam w nie\yiadonia prze-
paść, gdzie ciemność, gdzie czeka lui mnie 
ciemnosc. 
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K O B I E T A n O M 

Głos rm Michćilinkći 

BABSKIE S K R U P U Ł Y 
Frania to szczęśliwa ko-

bieta. W i e r z y bow iem za-
wsze tylko w to, w co chce 
wierzyć i życie komentuje 
sobie na swó j sposób. 

Frania jest już niemłoda, 
a do tego brzydka, trochę 
piegowata, trochę zezowata, 
ale za to n iezwykle cnot-
l iwa. 

— Wiesz, — powiada do 
mnie — ze mną możesz być 
spokojna. N ie należę do tych 
kobiet, co to bez skrupułów 
innym odbi ja ją mężów. Ja 
m a m sumienie, nie obawia j 
się. 

I bez tego j e j sumienia 
nie miałabym najmnie j -
szych obaw, ale j e j tego nie 
mówię . Ona jednak lubi te 
tematy: 

— Są kobiety — oznaj-
mia mi — które nic innego 
w g łowie nie mają , tylko 
codziennie z k im innym na 
spotkania latać i mężczyzn 
uwodzić. Ja, proszę ciebie, 
taka bezduszna nie jestem, 
m a m swoje zasady. 

K iwam głową z uzna-
niem dla j e j zasad. 

— A tak, — ciągnie Fra-
nia — nie lubię igrać z mi-
łością. N i e chcę, by inni 
przeze mnie cierpieli. Su-
mienie mi nie pozwala. 

•— Tak, tak — potakuję. 
— A poza tym, nie uzna-

ię zbytniej kokieterii, za 
krótkich sukienek, dekol-
tów, po prostu streap-tea-
sów. Czyś ty kiedyś widzia-
ła, abym się obnałaża, tak 
jak te kokietki? 

(Na szczęście nie widzia-
ł a m ) . 

— Trzeba mieć godność 
— tłumaczy mi Frania — i 
zachować pewien dystans w 
stosunku do mężczyzn. Dam 
ci nawet przykład. Czy 
znasz Roberta? 

— Tego przystojnego, z 
wąsikami? 

— Właśnie tego. Masz 
pojęcie, jak ten człowiek 
się stara,' aby zawrzeć ze 
mną znajomość? Ho, ho, 
powiadani ci ! Ileż razy na 
ulicy chciał już do mnie 
przystąpić i nawiązać kon-

— W i ę c czemu tego nie 
zrobi ł? 

— O, bo jest zbyt nie-
śmiały i poznał, że ja jes-
tem kobietą, posiadającą 
swoją godność. A ż mi go 
żal, ten człowiek się spala, 
po prostu. 

— Hm... 
— Raz już nawef uś-

miechnęłam się do niego 

nie, że biedak od razu u-
ciekł z magazynu. Że też 
kobieta tak potraf i nieraz 
podziałać na człowieka... 

— Rzeczywiśc ie ! — przy-
taknęłam. 

— Jestem pewna, że już 
nie móg ł spac te j nocy. A l e 
czy to mo j a wina? Czy ja 
jestem za to odpowiedzial-
na? A lbo na przykład taki 
Pietruszkiewicz : zauważy-
łam, że on mnie po prostu 
unika. Rozumiesz przecież, 
ten człowiek ma żonę i dwo 
je dzieci. Boi się więc kom-
pl ikować sobie życie. A l e 
możesz m i wierzyć, mo ja 
kochana, że ja nigdy nie 
rozbi łam czy jegoś ogniska 
domowego . Ń i e chcę tego 
brać na m o j e sumienie. 

Patrzałam na Franię z 
p rawdz iwym podziwem. Co 
za szczęśliwa osoba! A ona 
tymczasem mówi ła dale j : 

— Ale wyobraź sobie, 
mo ja kochana, co by to by-
ło, gdybym ja się tak nie 
l iczj^a z drugimi, gdybym 
nie miała zawsze takich 
skrupułów? Co? 

W^estchnęłam cichutko — 
Wtedy bys nie miała rów-
nież takich złudzeń — po-
myślałam, ale nie powie-
działam j e j tego. Bo po co? 
Sumienie, godność i skru-
puły w wypadku Franusi 
tak się bardzo opłacają!... 

PALCE L I Z A Ć 

Fasola po bretońsku 
300 gramów fasoli, 300 gra-

mów różnych jarzyn, 1 cebula, 
300 gramów pomidorów, pół 
funta wędzonego boczku, łyż-
ka mąki, sól, odrobina pieprzu 
i cukru. 

Oddzielnie gotuj emy przebraną 
1 opłukaną fasolę, uważa jąc , by 
się nie rozgotowała. Oddzielnie 
dusimy drobno pokra jane ja rzyny 
(marchewkę, seler, por, cebulę), 
wraz z pokra janym w kostkę 
boczkiem 1 niewielką Ilością wo-
dy. Gdy j a r zyny są miękkie doda-
jemy odcedzoną fasolę, podduszo-
ne 1 przetarte pomidory , lekko 
mieszamy i jeszcze chwi lę dusimy 
razem, doprawia jąc do smaku so-
lą, cukrem, pieprzem. 

Szanowna Pani ! M a m 45 
lat, a mo j a żona 42. Jesteś-
m y dobrym małżeństwem, 
m a m y dzieci, które kocha-
m y i właściwie wszystko 
idzie dobrze. Ale... martwi 
mnie jedna rzecz. Mo ja żona 
jest bardzo zaniedbana, u-
waża się za starą, nie dba 
o siebie. I choć nieźle nam 

ę powodzi , choć stać ją na 
f r y z j e ra i na porządne ubra-
nie, zupełnie się o to nie sta-
ra. A l e ja to widzę i razi 
mnie jej' wygląd, ponieważ 
spotykam wiele kobiet na-
wet starszych od niej, które 
wyg ląda ją dużo młodzie j , bo 
0 siebie dbają. 

Gdy zwracam j e j uwagę, 
p r z y jmu j e to jako żart, 
śmie je się, m ó w i : „M łode j 
Ci się zachciewa". A mnie, 
naprawdę się zachciewa. 
Niech pani nie myśli, że chcę 
sobie znaleźć kogoś innego, 
nie. A le chcę, żeby mo ja żo-
na, młoda jeszcze kobieta 
(bo cóż to za wiek w dzisiej-
szych czasach) zaczęła o sie-
bie dbać i starała się mnie 
podobać. Niech mi pani po-
radzi, co robić, jak ją prze-
konać. 

Stroskany mąż 

Szanowny Panie! Wie lką 
radość sprawił m i pański 
list. Rzadko się spotyka mę-
ża, który z taką troska pi-
sałby o tych sprawach. \Vy-
daje mi się, że trzeba by pan 
ciągle żonie przypominał, 
w f o rm ie : „umalu j się, idź 
do f ryz je ra , kup sobie su-
kienkę", itd. o obowiązku 
dbania o siebie. Niech pan 
j e j pokazuje na przykładzie 
innych kobiet właśnie star-
szych od niej, jak dalece op-
łaca się taki wysiłek. 
Ważny jest tylko początek, 
potem tó samo przyjdzie . Bo 
nie ma na całym świecie ko-
biety, która gdy raz zrozu-
mie, że może być ładniejsza 
1 młodsza, nie będzie tego 
pragnąć. A N N A 

MODA • MODA . MODA 

Materiały w kratę są bardzo modne tej zimy. Modne są również 
długie szale, służące Jednocześnie jako nakrycie głowy. Na wykona-
nie takiego szalu potrzeba 1 metr 10 wełny w kratę, szer. 1 m. 40. 
Dla zaoszczędzenia materiału, przeprowadzimy przez środek szew. 

Szal taki będzie chronił od zimna i ozdobi jednocześnie każde 
okryoie. 

W S Z Y S C Y C Z Y T E L N I C Y „ T Y G O D N I K A 

P O L S K I E G O " W Y B I E R A J Ą 

N A J P I Ę K N I E J S Z Ą P O L K Ę W E F R A N C J I 

K U P O N P L E B I S C Y T O W Y 
w konkurs ie na na jp iękn ie j s zą Polkę 

w e Franc j i 
Głosuję na: 

Imię i nazwisko kandydatki: 

Kupon należy wysłać do „Tygodnika 
Polskiego": , ,La Semaine Polonaise". 

23, rue Taitbout, Paris-9 

K i l k a r a d d l a przys2; łych m a t e k 

CI Ą Ż A jest dla kobiety zdrowej 
okresem normalnym. Kobieta 
zdrowa znacznie lże j przeży-

je ten okres, zachowując się nor-
malnie 1 normalnie spełniając 
wszystkie dotychczasowe czynnoś-
ci, z wykluczeniem oczywiście z 
codziennych zajęć prac wyjątko-
wo ciężkich, wymagających dużego 
wysiłku fizycznego. 

A oto kilka rad przydatnych w 
tym okresie : 

Noś pantof le na niskim obcasie. 
Unika j wąskich pantofelków mod-
nych wprawdzie, ale hamujących 
obieg krwi. 

Wyst rzega j się zbyt gorących ką-
pieli. W końcowym okresie, za-
miast kąpieli w wannie stosuj na-
tryski. 

Nie dźwiga j ciężarów,- nie rób 
żadnego dużego prania jeśli nie 
masz pralki elektrycznej. Możesz 
natomiast ścierać kurz z podłogi 
czy czyścić grządki z chwastów w 
przysiadzie lub na klęczkach. Po-
zycja taka wzmacnia mięśnie. 

Chodź regularnie na spacer przy 
każdej pogodzie. Unika j jednak 

Prenumeru jąc 

„Tygodnik Po l sk i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr. 

półrocznie 3 4 0 fr. 

rocznie 7 8 0 fr. 

długich marszów. 
Jeśli w drugie j połowie ciąży 

pojawi się bezsenność dobrze Jest 
wypi jać tuż przed snem szklankę 
gorącego mleka. 

Rano, na czczo wyp i j a j szklankę 
gorącej przegotowanej wody dla u-
trzymania regularnej pracy prze-
wodu pokarmowego. 

Rób wszystko, by utrzymać przy-
jemny, świeży wygląd. Wypróbuj 
nowy. Jasny kolor pomadki do ust. 
szczotkuj dokładnie włosy, które w 

tym okresie mogą stracić połysk. 
N ie jedz za dwie osoby — odży-

wia j tylko siebie, ale racjonalnie 
i zdrowo. Rozłóż dzienną porcję 
na 5-6 mnie j obfitych posiłków. 
Jedz jak najwięcej jarzyn, owo-
ców, białego sera, ciemnego pie-
czywa. P i j mleko, unikaj słody-
czy i białego chleba. 

Oddychaj równomiernie i pełną 
piersią. T o bardzo ważne. Opano-
wanie te j umiejętności przyda się., 
podczas porodu. 

NA GWIAZDKĘ DLA PAN 

I . . . DLA PANÓW 
Cena f ranków 

K U C H N I A P O L S K A , nowoczesna książka kucharska, opr. 1.200 
C IASTA , C I A S T K A , C IASTECZKA , liczne Ilustracje 500 
K U C H N I A J A R S K A (bezmięsna) 500 
SPECJALNOŚCI K U C H N I P O L S K I E J 200 
NAJSMACZNIEJSZE Z U P Y 190 
K S I Ą Ż K A K U C H A R S K A D L A S A M O T N Y C H I ZAKOCHA-

N Y C H (zdrowo, smacznie 1 szybko) 270 
oraz duży wybór serwetek koronkowych ręcznej roboty od 150 do 
1.200 f ranków. Serwisy koronkowe do ciastek (6 małych okrąg-
łych serwetek 1 jedna większa) od 1.500 do 4.000 Ir. za serwis. 

Sprzedaje na miejscu i wysyła za zaliczeniem 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 
29, rue Jean Goujon, Paris S', Tel. BALzac 10-57 
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TOWARZYSTWO «POMOC OŚWIATOWA» 
D Z I A Ł A W TROYES (AUBE) 

OSTATPnE tygodnie upłynęły 
zespołowi artystycznemu Towa-
rzystwa Pomocy Oświatowej 

w Troyes (Aube) pod znakiem wy-
tężonej pracy. Zespół przygotowy-
wał się starannie do występu w 
koncercie organizowanym przez 
władze miejskie na rzecz przytuł-
ku dla starców. Młoda i ambitna 
grupa sprawnie prowadzona przez 
p. Wacława Procha, postawiła so-
bie za punkt honoru godne repre-
zentowanie Towarzystwa Pomocy 
Oświatowej podczas imprezy w 
dniu 15 listopada 1 rzeczywiście 
— sukces byl ogromny. 

T rwa j ą również przygotowania 
do występu zespołu teatralnego. 
Grupa młodych artystów — ama-
torów Towarzystwa pod klenin-
klem p. Mieczysława Procha od-
bywa próby jednoaktowej sztuki 
ludowej Gregorowlcza „Werbe l 
domowy " . Tekst te j sztuki zosta ł " 
przetłumaczony na język francus-
ki przez członka honorowego To-
warzystwa P . O. p St. Aubdn de 
Piettresson, adwokata z Troyes, 
pt. . .Le Tambour de la Maison" . 
W sztuce biorą udział pan ie : Ka -
zimierska i Żółtowska oraz pano-
wie Drzewiecki, Szczechura, Zyta 
1 W. Proch. 

doskonałą orkiestrę taneczną; l>ę-
dzle również 1 bufet. Już obecnie 
zaprasza się rodaków na tę za-
bawę. 

Towarzystwo Pomocy Oświatcv 
we j myśli jednak nie tylko o im 
prezach rozrywkowych. Członko»-
wle towarzystwa czczą pamięć 
zmarłych rodaków 1 ł -go llstopa^ 
da organizowali tradycyjną dorocz 
ną manifestację żałobną na miej-
scowym cmentarzu. Mile uderzają 
cym dla Poloni i faktem było zło-
żenie wieńców przez prefekta de-
partamentu Aube oraz mera mia-
sta Troyes na grobach bojowni-
ków o wolność Polski w r. 1830. 
Zarząd Towarzystwa wysłał po 
uroczystości listy do obu osobis-
tości z podziękowaniami za złożo-
ne dowody czci polskich bohater 
rów, z jak imi Towarzystwo od 32 

lat swego istnienia jeszcze nigdy 
się nie spotkało. 

P.S. Zarzo^ Tow. P.O. zwraca 
sią z uprzejmą prośbą do Stowa-
rzpszeH polskich oraz osób pry-
watnych, które by posiadały tekst 
sztuki ,,Werbel domotcy" o wy-
pożyczenie go na krótki czas. Ad-
res: M. Proch, 30, rue Gelodfroy 
de ^illeharmonia. 

Ponieważ w zespole śpiewu 1 
tańca jest rodowita młodzież fran-
cuska, zarząd Towarzystwa zwró-
cił się do nauczyciela polskiego p. 
Oleskiego o zorganizowanie dla 
nie j specjalnych lekcji języka pol-

skiego. Odbywają się one regular-
nie w poniedziałki od godziny 19 
do 21 w szkółce polskiej, 18, rue 
du Palais de Justice. 

Jeszcze jedną i m p r e ^ przygo-
towuje obecnie Towarzystwo Po -
mocy Oświatowej : Ijal noworocz-
ny, który odtiędzle się w Salle de 
la Bourse du Travai l . Towarzy-
stwo zanangażowało na ten ttal 

W Y R Ó Ż N I E N I E POLSKIEJ 
F O T O G R A F I K I 
W BRUKSEL I 

w sotiałę, dnia 7 Kstopada., w 
salach Ratusza St.-Cilles w Bruk-
seli, została otwarta międzynaro. 
dowa wystawa fotograficzna, zor-
ganizowana staraniem związków 
fotografików z Brukseli, Lozanny 
i Paryża. 

EHtwetfem wysokiego pozłomu 
artystycznego i techniczn^a foto-
grafiki polskiej jest fakt, że znany 
fotograf polski Edward Hartwig, 
otrzymał jedno spośród dziesięciu 
wyróżnień, przyznanych uczestni-
kom wystawy w skali międzyna-
rodowej. Nagrodzona została Jego 
fotografia pt. „Deszcz". T.M. 

„MISS B O U L I S T E " 
W L E N S 

,,Sociétés des Boules Artésien-
nes " z Lens zorganizowało swój 
doroczny konkurs, by wybrać swo 
ją Miss. Wybrana została panna 
Monika Worecka z Avion. 

ŚWIĘTO KSMP 
W W A Z I E R S 

Polska młodzież katolicka w 
Waziers zorganiiMwała piękny se-
ans fo lk loru polskiego 1 wystawi-
ła sztukę teatralną pt. ,,Janek 
spod O jcowa" . Wieczorem słyrma 
polska orkiestra Rudy Krakow-
skiego zamknęła tą wspaniałą u-
roczystość wielką zabawą tanecz-
ną. 

POLSCY KOMBATANCI W NICEI 
UCZCILI ROCZNIC! 11 LISTOPADA 

Dnia 11-go listopada, jak co ro-
ku, Polonia z Nicei i okolic wzię-
ła udział w obchodach rocznicy 
Zawieszenia Broni. 

Delegac ja polska w osobach: 
p. L . Berllnera, p. E. Kamick le -
go 1 p. Wiśniewskiego złożyła 
wieńce pod pomnikiem uczestni-
ków Ruchu Oporu 1 pomnikiem 
poległych oraz wzięła udział w 

pochodzie wraz z pocztem sztanda-
rowym. 

W dniu tym por. E. Karnickl 
został udekorowany medalem pa-
miątkowym uczestników Ruchu 
Oporu we Francj i . 

P o zakończeniu uroczystości od-
była się w lokalu Związku Komba-
tantów lampka wina w licznym 
gronie miejscowych Polaków 1 
przyjaciół Francuzów. 

SUKCES POLSKIEGO CYRKU PAŃSTWOWEGO 
W e wtorek, dnia 10 listopada 

br. odbyła się premleira Polskiego 
Cyrku Państwowego w hall spor-
towej Coronmeuse w Liege. 

Tego rodzaju Impreza polska 
została po raz pierwszy po woj-
nie zorganizowana w Belgii, nie 
więc dziwnego, że napływ ludno-
ści miejscowej, a szczególnie Po-

LE VOYAGE EN POLOGNE 
MŁODZIEŻ F R A N C U S K A Z DIEUZE PISZE O N A S Z Y M KRAJU 

,.10 dni trwał nasz pobyt w 
Polsce i w ciągu tych 10 dni ot-
wieraliśmy szeroko oczy i uszy, 
aby jak najwiącej zdobyć wiado-
mości i wrażeń. Byto nas 24 u-
czestników: S dorosłych i 16 mło-
dych z Dieuze, z najbliższych o-
kolic, a nawet 4 z Bar-le-Duc i z 
Metzu. Najstarszy z nas miał 65 
lat. najmłodszy — 11; średnia 
wieku wynosiła około 18 lat" — 
czytamy w artykule wstąpnym 
numeru 3 ,,Bulletin de la M. J. 
C. de Dieuze (Biuletyn Domu 
Młodych Chrześcijan). 

,,Opowiadanie, które nastąpi, 
jest dziennikiem, który prowadzi-
li kolejńo sami uczestnicy jeUni 
po drugich, młodzi i starsi, w 
ten sposób, aby różne opinie stwo 
rzyły średnią całości. Opinia taJta 
jest — naszym zdaniem — naj-
bliższa prawdy. Każdemu bowiem 
wydaje sią, że sam najlepiej zna 
prawdą, ale w rzeczywristości do-

szukać sią fej można — zwłasz-
cza w dzisiejszej epoce — tylko w 
pracy zbiorowej". 

W ramach , , ]umelage" zawiera-
nego pomiędzy miastami Dieuze i 
Kutnem (uroczystości of ic ja lne na 
stąpią w 1960 roku). Dom Mło-
dych Chrześcijan (M. J. C.) z 
Dieuze zorganizował podróż gru-
py 24 Francuzów do Polski. Po-
dróż ta jest pierwszym aktem wy-
miany uzgodnionej z Polską. W 
r. 1960 grupa Polaków z Kutna 
przyjedzie do Dieuze 1 zwiedzi 
Francję. 

Podróż grupy M.J.C. do Polski 
miała charakter nie tylko turys-
tyczny. Jechali z wielką ciekawo-
ścią do Lra ju , który związany 
jest z Francją historyczną przy-
jaźnią i jednocześnie do kraju, o 
którym tyle słyszeli zdań 1 opinii. 

Zwiedzając Kutno, Łowicz 1 

NAGRODY W LOTERII 
« T Y G O D N I K A POLSKIEGO » 
W dniu 15 ilstojxida odbyło się kolejne losowanie 

wielkiej loterii „Tygcxinika Polskiego", w kUirym u-
czestnićzyli nowi abonenci oraz czytelnicy, którzy zgło-
sili nowych abonentów. Oto wykaz nagród: 
t-sza nagroda, kilim, p. .Tanina SENKi^ZKO, l i , rue Courturaud, 
Siicy en Brie (S.-et O ) , łillet nr 1149. 2-ga nagroda, z ceramiki talerz 
do owoców, p. OUS.S.\TCHOFF, 20, bd. I.acheze, Montbrison (Lolre ) 
— lltiC. 3-cia — rzeźbione pudełko (duże), p. .\ntoni MOL, 3, rue 
des Pigeons, Witte ls l ie im ( I l -RI i in) — 1174. 4-ła — kolorowa serwet-
k i na stół, p. S T O L A R C Z Y K Constant, 5, rue de Chartres, I l l lers 
(K. et L. ) — 1226. 5-ta — rzeźbione pudełko (kwadratowe, p. Ma-
r ianna KN.^PIK, 22, rue Nonnel, Saulnes (M. et M.) — 1141. 6-ta — 
rzeźbione pudełko (okrągłe ) , p. ZAWAD.\ 75, rue Danton, F.scau-
dain (Nord) — l i i ! . 7-mą — płyty (melodie zespołu ,,Slnsk") : 1. p. 
Stanisław SZ.AREK, 10, Cite Marseil le, Chambon Feugerol les ( I .oire) 

1214. 2. p. Marcin BORO\\T.\K, 10, rue d'Hail l icourt, Bruay en 
Artois (P . de C.) — 1153; 3. p. Antoni JUSZCZ.-MC, Vielanies Rosieres 
par St. ju l ien les Vi l las (.\uł)e) — 1147; 4. p. Michał S T A R Z E W S K I , 
4, rue de Mulhouse, Montbellard (Doubs) — 1164. 8-mą — książki : 
1. p. S IEROW, Clial langer par Beaune (Cote d 'Or) — 1209; 2. p. 
SIKOR.V, m e de Feignies, Gognies Chani^e- (Nord.> — 1159. 

Plock, oglądając małe miasteczka 
1 wsie, w których pokazywano im 
specjalnie domy po'.sryte słomą, 
goście z Dieuze nawiązywali pier-
wsze kontakty z Polską. Zaznaja-
miali się z dziedzictwem znisz-
czeń wojennych i zacofaniem kra-
ju datującym się z dawniejszyj:h 
jeszcze czasów. Zwiedzając Poz-
nań, Warszawę i zwłaszcza Kra -
ków zdobywali wiedzę o piolsklej 
kulturze, sztuce 1 hlstoriii — Jak 
napisali w swym bluletynie-kro-
nlce, zaczęli czuć serce kraju. 

W Biuletynie nie brak momen-
tów zabawnych. Bardzo częste re-
lacje gastronomiczne (niemal o 
każdym spożywanym posiłku) — 
zwracają specjalną uwagę czyta-
jącego. Dowcipnie przedstawiona 
jest także rozmowa z jednym z 
celników francuskich, który pytał 
uczestników wyciec2atl, czy ma ją 
nadzieję, że z Polski' powrócą. 

.,Z przykrością, z żalem każdy 
z nas wracał do domu — czytamy 
w zakończeniu. — Ale przecież 
się kiedyś spotkamy" 

..Przyjęcie w Polsce było wspa-
niałe i cała podróż warta była, 
by ją odbyć" — taka jest kon-
kluzja biuletynu. 

Ostatnie zdania brzmią : Niech 
żyje przyjaźń Jrancusko-polska! 
Niech żyje przyjaźń wszystkich 
narodów świata! 

K O N S U L A T LYOŃSKI 
URZĘDUJE I W M A R S Y L I I 

Konsulat polski w Lyonie, 8, 
rue Tete d'Or, uruchomi w grud-
niu nowy punkt urzędowania w 
dep. Bouches-du-Rhone. Jak daw-
niej będzie wysyłał swoich przed-
stawicieli do pięciu miejscowości : 
Aies, Di jon, Gautherets, Mont-
lucon i St.-Etienne oraz — od 
grudnia do Marsyli i . 

P o raz pierwszy urzędowanie 
odbędzie się dnia 8 grudnia 1959 r. 
a następnie w pierwszy wtorek 
każdego miesiąca od godz. 8-17. A-
dres nowego punktu : 13, rue de 
la Martinique, Marseille (6). 

W LIEGE 
lonll belgijskiej, przeszedł oczeki-
wania organizatorów. Na pierw-
szym przedstawieniu z jawi ła się 
nawet liczna grupa Polaków z 
oddalonej prowincj i Limburgia, 
którzy wspólnym wysiłkiem zor-
ganizowali przy jazd autokarami 
do Liege. 

Poszczególne punkty programu 
były entuzjastycznie przyjmowa-
ne przez publiczność. Trudno w 
ramach krótkiej notatki silić się 
na przyznanie palmy plerwszeń 
stwa członkom zespołu artystycz-
nego. Prasa bslgijska, aczkolwiek 
utjolewając, żo w programie nie 
można było z uwagi na kosztow-
ny transport uwzględnić więk-
szej ilości występów z tresowanv-
mi zwierzętami, bardzo przychyl-
nie ocenia wysoki poziom artys-
tyczny i techniczny członków zes-
połu. Punktem szczytowym en-
tuzjazmu widowni był mecz pił-
karski, rozegrany przez drużyny 
kunsztownie przez p. Muszyńskie-
go wytresowanych psów. 

Polska ekipa artystyczna zosta-
ła bardzo gościnnie przyjęta przez 
wychodźstwo nasze z L i e ^ . Zasłu-
gują zresztą na to zarówno swo-
ją postawą jak i osobistym wdzię-
kiem. 

Na premierowym przedstawie-
niu był obecny Konsul Polski z 
Liege — Stanisław Olasek. T . M. 

BIBL IOTEKI POLSKIE 
Biiiiioteka polska w SAINT-

ETIENNE (dep. Loire) czynna jest 
we śrcdy od godziny 17 do 13 w 
Cafe de la Prefecture, rue Char-
les ds Gaulle. Bibliotekę prowadzi 
p. Burakowa. 

• 

Codziennie po pcłudr-iu czynna 
jest biSilioteka pciska w CITE 
MONTRAMBERT (ChamSjon Fe j -
gerolles, dep. Loire) w mieszka-
niu p. Sibory, Cite B nr 18. 

DZIEŃ BELGIJSKO - POLSKI 
w SPA 

Dorocznym zwyczajem został 
zorganizowany w dniu 11 listo-
pada, staraniem polskich zespo-
łów młodzieżowych z Liege i 
przy aktywnej współ|>ra«y belgij-
skich organizacji młodzieżowych 

E S P E R A N T Y Ś C I 
O D W I E D Z I L I POLSKĘ 

Interesujący pokaz f i lmowy od-
był się w pierwszych dniach lis-
topada w sali pro jekcyjne j ,,Fil-
mu Polsk iego" w Paryżu. Uczest-
niczyło w nim 72 esperantystów 
francuslcich z okręgu paryskiego, 
w tym grupa delegatów, któr iy 
powrócili z Międzynarodowego 
Kongresu z Warszawy. 

Pro jekc ja odbyła się w ramach 
zebrania sprawozdawczego z kon-
gresu. Wyświet lono następujące 
f i l m y : ,,A Jednak Warszawa" , 
,,Na bursztynowym brzegu" i 
, ,Mazowsze". Dyskusja była oży-
wiona, zainteresowanie esperantys 
tów Polską jest tym większe, że 
twórcą języka esperanto był Po-
lak dr Zamenhof. 

F i lmy polskie wyświetlane hyly 
na podobnych zebraniach również 
w Angers, Le Mans, Tours 1 w 
wielu Innych miejscowościach. 

kr. 

Dzień Belgijsko-Polski w letnisko* 
wej miejscowości Spa. 

W godzinach popołudniowych 
został rozegrany mecz piłkarski 
między pierwszą ekipą Krajew-
skiego Klubu Sportowego Spa a 
drużyną polską z Liege. Podobnie 
jak w roku ubiegłym — wygrali 
Polacy w stosunku 8 do 2. 

Po posiłku, który dla członków 
zeapcłów oraz gości zorganizowa. 
no w polskim ośrodku młodzieżo-
wym w Spa, Zespćł Amatorski 
Pieśni i Tańca „Karolinka" z 
Liege, pod kierownictwem nau-
czycieli pp. Wandy Plich, Aliny 
Okwieki oraz Edmunda Zacinskle-
ge wystąpił z programem artys-
tycznym w sali demu młodzieży 
belgijskiej „L'Aurore". 

Młodociani członkowie zespołu 
„Karolinka" oraz śpiewaczka, An-
na Kubiak, otrzymali zasłużone 
brawa od licznie zebranych 
uczestników wieczoru, a szczegól-
nie — młodzieży belgijskiej. 

Z uznaniem należy podkreślić, 
że dochód z imprezy zestal przez 
organizatorów belgijskich prze. 
znaczony na pomnik zołnierzy 
połskicłt w LMtmal. 



POLSCY NAUCZYCIELE 
OBCHODZILI SWOJE ŚWIĘTO w Nancy... 

..Gdzie sią wybierasz, panie 
Michale. 

Uo swej Marysi na zalecanie. 
Tam sią zalecaj, ale wiedz komu. 
Jeśli nieładna, wracaj do domu". 

Daleko, po okrytym mgłą listo-
padową rozległym Cours Leopold, 
roztirzmlewa polska pieśń. Śpiewa-
ją nauczyciele, którzy zebrali się 
w Konsulacie w Nancy na uroczy-
stości z okazj i Dnia Nauczyciela. 
Piosenki są nagrane na taśmę 
magnetofonową i będą nadawane 
późnie j w ramacłi audycji polskicli 
Radia Nancy." 

Na swe święto nauczyciele pol.scy 
z wscłiodniej Francj i przyjechali 
wraz z rodzinami. I choć to dzień 
uroczysty, jak nie skorzystać z ta-
kie j okazj i , nie podzielić się do-
świadczeniami, nie omówić wspól-
nych bolączek? 

Spraw jest wiele. Dzieci uczę-
szczających na lekcje polskiego 
jest dużo, tyle. co w roku ubieg-
łym. Zna ją jednak słabiej Język 
niż te, które przychodziły na lek-
cje parę lat temu. T o zrozumiałe, 
dzieci ży ją przecież w środowisku 
francuskim, chodzą do szkoły f ran 
cuskiej i nauczyciele polskiego mu-
szą się do tego dostosować. 

Dużą pomocą w pracy nauczy-

cieli polskich są rzutniki 1 f i lmy 
— przerocza. Naj lepsze dla tutej-
szych dzieci są kolorowe bajki , 
które jednocześnie bawią 1 uczą. 
Bardzo : lekawe są też f i lmy geo-
graf iczne o Polsce. F i lmów tych 
Jest jeszcze wciąż za mało. 

Święta Już za pasem. Z repertua-
rem gwiazdkowym nauczyciele nie 
będą mieli w tym roku trudności. 
Tańce, zabawy 1 piosenki, których 
się nauczyli niedawno na kursie 
w Presles, bardzo ożywią uroczys-
tość. Szkoda, że to dopiero teraz 
urządzono taki kurs po raz pier-
wszy. Był on Już potrzebny wiele 
lat temu. K łopot jest tylko ze stro-
jami ludowymi. Potrzeba by więcej 
— krakowskie, łowickie. 

A le czas kończyć naradę. Roz-
poczyna ślę uroczystość. Przy lamp 
ce wina składa nauczycielom w 
Imieniu Ambasady życzenia radca 
Wengierow. Życzy gronu nauczy-
cielskiemu. aby im się dobrze wio-
dło w życiu prywatnym i w pracy, 
która służy wielkiemu celowi u-
trzymania więzi rodaków z zagra-
nicy z kra jem i umocnieniu przy-
jaźni polsko-francuskiej. 

— Chcielibyśmy, aby nasze szkol 
nictwo we Francj i rozwi ja ło się 
pomyślnie, ahy znikły wszelkie po-

W PARYŻU 
Polski Paryż uczcił godnie 

Dzień Nauczyciela. Uroczysta aka-
demia odbyła się w ubiegłą sobo-
tę w historycznej szkole batignol-
skiej — Liceum Polskim w Pary-
żu — w obecności ambasadora 
Polski p. Stanisława Gajewskie-
go, konsula generalnego p. Ed-
warda Wychowańca, przedstawi-
cieli Polskiego Czerwonego Krzy-
ża oraz wielu zaproszonych gośct. 

KOMITET FUNDUSZU 
STYPENDIUM 

1000-LECIA 
W E WSCH. FRANCJI 

Od kilku tygodni działa we 
Wschodniej Francj i Okręgowy 
Komitet Funduszu Stypendial-
nego imienia lOOO- ecia. który 
postawił sobie za cel zebranie 
wśród społeczeństwa polskiego 
jak największych funduszów na 
stypendia dla wyróżniających 
się Studentów-Polaków pocho-
dzących z Francj i i studiują-
cych na wyższych uczelniach 
we Francj i . Komitet pragnie, | 
zorganizować w skupiskach pol-
skich grupy miejscowe i konty-
nuować rozpoczętą Już zbiórkę 
inic jując ..Łańcuch dobrej wo-
l i " . 

Przewodniczącym Komitetu O-
kręgowego został inicjator Fun-

I duszu Stypendialnego imienia 
ilOO-lecia — p. Liber. W skład 
i Komitetu wchodzą : p. Bański, 
p. Ciuruś. p. Jasińska, p. Koś-
cińska, p. Kozyrskl i p. Mi-
\ chalski. 

Członkini komitetu p. Jasiń-
ska zainicjowała zbiórkę wśród 
uczestników uroczystości Dnia 
Nauczyciela w Nancy. którzy 
spożyli 16 tysięcy f r . 1 wzywają ' , 

|do pójścia za ich przykładem 
nauczycieli polskich z Nord i 
Pas-de-Calals. 

Oprócz grona profesorów i wycho-
wawców Liceum obecni byli na 
uroczystości przedstawiciele nau-
czycielstwa polskiego z okręgu pa-
ryskiego. 

Przemówienie dyrektora Liceum 
p. Dobosiewicza, p. ambasadora 
Gajewskiego, życzenia uczniów 
— od młodszych z VI klasy, do 
najstarszych, członków samorzą-
du szkolnego — kierowane były 
do nauczycieli. Praca ich — 
kształtowanie młodych umysłów 
i charakterów — to najpiękniejszy 
zawód na świecie. W Dniu Nau. 
czycieia składa się im wyrazy 
wdzięczności i życzenia dalszego 
powodzenia w pracy. 

W niedzielę po południu nau. 
Czyciele polskich szkół okręgu pa. 
ryskiego, którego teren rozciąga 
się od Normandii po Orleans, 
przybyli na przyjęcie zorganizo-
wane przez Konsulat Generalny w 
Paryżu. Podczas przyjęcia prze-
mówił do zebranych p. konsul 
Wychowaniec podkreślając donios-
łość pracy nauczyciela polskiego 
w kraju i na wychodźstwie. W 
imieniu nauczycieli odpowiedzia-
ła na przemówienie konsula p. 
Waleria Lachowa. 

Z okazji święta, które Jest Jak-
gdyby imieninami naszych nau. 
czycieli p. konsul Wychowaniec 
wręczył im upominki : paniom 
haftowane serwetki ludowe, pa-
nom książki. 

Wieczór upłynął mile na rozmo-
wach przy bufecie, a zakończył 
się zbiorowym wzięciem udziału w 
seansie filmu polskiego ,,IVlilion 
pana Anatola" zorganizowanym w 
tym dniu przez Konsulat General-
ny w Paryża. 

. . . W L ILLE 
W salonach Konsulatu w Lil le 

odbyła się z sot)atę 21 listopada 
uroczystość z okazji Dnia Nauczy-
ciela. Nauczyciele przybyli z Nor-
du 1 z Pas-de-Calais zostali powita-
ni przez Konsula generalnego 
mgr Zamiarę. który złożył polskim 
pedagogom życzenia z okazj i ich 
święta, podziękowania za ich trud-

F I L M POLSKI 
W A L G R A N G E 

w miejscowości Algrange (Mo-
selle) w kinie „Eden" we wto-
rek 1 grudnia odbędzie się seans 
polskiego filmu „Nikodem Dyz-
ma" . Seans organizowany jest 
przez Stowarzyszenie Obrony 
Grani« nad Odrą i Mysą. 

ną pracę na wychodźstwie, pod-
kreślając zarazem, że nauczyciele 
przyczynili słę w dużym stopniu 
do krzewienia mowy ojczystej, kul 
tury p o l ^ i e j na terenie północnej 
Francj i . Pan Karcz w imieniu 
Ambasady złożył również życzenia 
polskim nauczycielom życząc im 
dalszej owocnej pracy w szerzeniu 
znajomości Języka polskiego. W 
Lille na uroczystości byli także o-
becni muzycy polscy: pianistka 
Barbara Hesse-Bukowska oraz dy-
rygent Państwowej Fi lharmonii 
Śląskiej Karo l Stryja, którzy na-
stępnego dnia koncertowali w Rou-
baix. Polscy nauczyciele bawili się 
w Li l le przez całą noc. Różne a-
trakcje, dobrze zaopatrzony bufet 
oraz orkiestra polska Blue Star 
Brothers uzpełniły uroczystość te-
go Święta Nauczyciela. 

działy między nauczycielami 1 aby 
przyszły Dzień Nauczyciela obcho-
dzili wspólnie wszyscy nauczycide 
polscy we Francj i — kończy radca 
Wengierow. 

w imieniu konsulatu w Nancy 
konsul Ogonowski dziękuje nauczy-
cielom za ich dotychczasową pra-
cę 1 osiągnięte wyniki 1 składa jak 
najserdeczniejsze życzenia. 

w odpowiedzi rozbrzmiewa chó-
ralna pleśń — ,,Marsz Po l on i jny " . 
Rozpoczyna się zabawa. 

A le choć Jest wesoło, choć zaba-
wa wre, to tu, to tam zbiera się 
grupka ludzi i dyskutuje. O czym? 
Wiadomo — o lekcjach, o dzie-
ciach. Ze dobrze byłoby, gdyby się 
dało rozciągnąć Jakoś ten czwart-
kowy ranek, przedłużyć go jeszcze 
o parę godzin, tak, żeby zdążyć 
odbyć lekcje ze wszystkimi dzieć-
mi, które tego pragną. Ze Jeszcze 
w wielu miejscowościach potrzebni 
są polscy nauczyciele, bo nie wszę-
dzie ma kto uczyć dzieci. Wspomi-
na ją swych dawnych uczniów, z 
których wielu uczy się w średnich 
szkołach, a są tacy, co kończą i 
Uniwersytet. Mówią o Polskim 
Liceum w Paryżu, którego absol-
wenci, młoda polska inteligencja, 
powinni l iczniej wstępować do 
francuskich szkół wyższych. Opo-
wiadają o ogromnym powodzeniu 
kolonii letnich w Polsce, na które 
zgłasza się wielu chętnych i pada 
myśl zapros^n ia w zamian na wa-
kacje dzieci z kraju. 

Nauczyciele dzielą się swymi po-
mysłami w zakresie programów 
gwiazdkowych. Jeden z kolegów 
przygotowuje nawet inscenizację 
fel ietonu , ,Michal inkl" , bo ludzie 
lubią się pośmiać. Mówią o nas. 
o , ,Tygodniku Po lsk im" , który Jesf 
chętnie czytany w wielu polskich 
rodzinach. 

•w niedzielny ranek po zabawie, 
choć nie wszyscy zdążyli się dobrze 
wyspać 1 wypocząć, nauczyciele 
zbierają się znowu. Trzeba sko^-zy-
stać z tego, że są razem i przeka-
zać tym kolegom, którzy nie byli 
na kursie w Presles, choć cząstkę 
zdobytych wiadomości. Figura po 
f igurze, z przi 'klaskiem i przytu-
pem pokazują ci z Presles swym 
kolegom tańce. Zwrotka po zwrot-
ce zapisują v/sżyscy słowa, uczą 
się melodii. I znów rozbrzmiewa 
po Cours Leopold w Nancy polska 
piosenka — o Andzi. co 2bierał.<ł 
czarne jagody, o upartym kozioł-
ku, o gąsiorze — zresztą po cóż 
wymieniać wszystkie — usłyszycie 
Je na swoich gwiazdkach. 

D A N U T A K O W A L S K A 

PRÓBY TRWAJĄ CAŁY ROK 

Członkowie zespołu mieszkają w 
okolicach St. Etienne, w koloniach 
nieraz bardzo odległych. Punktem 
centralnym Jest dla nich miasto. 
Zjeżdżają autobusami, skuterami, 
pomimo zmęczenia — aby tańczyć 
i śpiewać po poIsłŁU, aby przygoto-
wywać nowy • program do przysz-
łych występów. 

Zespół powstał w 1952 r. Prowa-
dziła go p. Zenona Wenta . Jedną 
z tańczących dziewcząt była wów-
czas p. Helena Mazur, zdolna tan-
cerka i dobra śpiewaczka, która 
od kliku lat jest je j następczynią. 
Grupa zorganizowała samorząd i 
wybrała nazwę : . .Mazury" . 

Od 1953 r. . .Mazury " biorą u-
dział w dorocznych konkursach ze-
społów folklorystycznych. W 1956 
roku w St. D?nis zdobyły pierwsze 
miejsce. Był to dla nich rok obfi-
ty w przeżycia, z których najwięk-
szym był występ w telewizj i w 
Lyonie. 

Rok rocznie . ,Mazury " dają 
przeszło 20 występów. Z ostatnich 
ważniejszych warto wymienić tań-
ce podczas ,,Quinzaine Commer-
c ia le " w St. Etienne, tańce w Sa-
laur i St. Jean-Soleymieux. 

K . R. 

S U K C E S P O L S K I C H M U Z Y K Ó W W R O U B A I X 

Z okazji „Roku Chopinowskie- skiej i Karola Stryji. Na to przy. 
go " dla uczczenia 150-eJ racznwy jęcie przybyli przedstawiciele 
urodzin kom«pozytora odbył słę w miejscowego świata muzycznego, 
Roufoalx koncert pianistki śwIato- naukowego oraz korpusu konsu-
wej s ławy Barbary Hesse-Bukew- larnego z Lille, 
skiej. W programie wybitna pia-
nistka polska wykonała „Concer-
to en mi mtneur" Chopina z towa-
rzyszeniem orkiestry Konserwato-
rium RoufcaiK pod dyrekcią dyry-
genta Państwowej Filtiarmonii 
śląskiej w Katowicach Karola 
Stryji. W dalszej części progra-
mu wykonano uwert«irę do „Ołie-
rona" i IV Symfonię Czajkow-
skiego. 

Sala Konserwatorium w Rou-
bai* była zapełniona. Przybyli ro-
dacy z różnych okolic północnej 
Francji nie szczędzili oklasków 
polskim muzykom. Pani Hesse-
Bukowska, która po występie by. 
ła długo oklaskiwana wykonała 
Jeszcze nad program ,Prząśniczkę" 
Stanisława Moniuszki. 

Po koncercie odbyło się przyję-
cie wydane przez władze miejskie 
noub£ix na cześc polskich muzy-
ków. 

W Y S T A W A 
ZIEM ZACHODNICH 

W ESCAUDAIN 
W dniach 21-23 listopada Stowa-

rzyszenie Obrony Granic nad Od-
rą i Nysą zorganizowało w Es-
caudain (Mord) wystawę. W pięk-
nej Salle du Trou Normand wid-
niały plakaty obrazujące okru-
cieństwa hitlerowskie ostatniej 
wojny światowej, plakaty z da-
nymi o Polsce, o Ziemiach Od-
zyskanych, o życiu na tych tere-
nach. Podczas wystawy były wy. 
świetlane filmy „Irena do do-
mu", aktualności z Polski oraz 
film z igrzysk Polonii francus-
kiej, które cdbyły się w Escau-
dain w 1958 roku. Dużym powo-
dzeniem cieszyło się stoisko z 
wyrobami polskimi. 

W niedzielę, 22 listopada, w 
obecności licznych gości odbyta 
się uroczystość. P. Pintiau, mer 
Escaudain podkreślił w swym 
przemówieniu znaczenie polskich 
granic, kładąc nacisk na to, że 
„granica Odry i Nysy jest dla Pol-
ski tym, czym granica nad Renem 
dla Francji" . W imieniu konsu-
latu polskiego w Lille, p. Brze-
ziński podziękował komitetowi 
wystawy oraz miejscowym -wła-
dzom za to, że umożliwiają Fran-
cuzom zapoznawanie się z osiąg-
nięciami P^sk i na terenach leżą-
cych na wschód od Odry i Nysy. 

W piątek, 20 listopada, w salo-
nach Konsulatu w Lille konsisi 
generalny, p. Zamiara, wydał 
przyjęcie z okazji przybycia do 
Roubaix Barbary Hosse-Bukow-

A K C J A POMOCY Z I M O W E J 
Zapisy na jednorazową pomoc Wiek kobiet od lat 60, mężczyzn 

starcom przy jmuje w Hagondange od lat €5. Dochody miesięczne nie 
dla najbl iższej okolicy Michał Ko- przekraczające 7-000 f r . na samot-
lerski. 133, rue de Metz. ną osobę i 10.000 f r . na wspólnie 

Warunki jak w ubiegłych latach, ży jące małżeńst-wo. 

TRANSTOURS 
BOŻE NARODZENIE W POLSCE 

Biuro Podróży T R A N S T O U R S organizuje zbiorowy 
wy jazd do Polski z Paryża i Lille do Puznsnia 

dla osób jadących do rodzin. 
W Y J A Z D Z P A R Y Ż A 18 GRUDNIA , 

P O W R Ó T 16 STYCZNIA . 
Zapisy przy jmuje Biuro Podróży T R A N S T O U R S : 
w Paryżu: 19, rue de la Michodière,fol.: R IC 77-40 
w Li l le : 53, rue des Arts Tel.: 55.18.06 



mmi 

SPOTKANIE W POCIĄGU 
z TADEUSZEM POLAKIEM 
WR A Z z gimnastykami pol-

skimi, którzy odbyli tour-
nee po Francji, jechałem 

pociągiem na trasie Montceau-les-
Mines — Di jon. W pewnym rno-
mencle, w wagonie podchodzi do 
nas wysoki, silny mężczyzna mó-
wiąc : 

— Czy mogę z wami porozma-
wiać po polsku? 

żynie Lens zastąpił go młody Ko-
walkowski. P o wojsku Polak nie 
miał już miejsca w 11-ce. Dlatego 
też przeniósł się do Le Havre. Ałe 
drużyna ta była w drugiej lidze. 
Tymczasem sława Tadeusza obie-
gła już całą Francję. Jego talen-
tem zainteresował się ardeńskl 
klub z Sedanu. W nim też drugi 
już rok gra nasz rodak. 

i 
Tadeusz Polak żongluje piłką. 

-— Ależ oczywiście, t>ędzle nam 
bardzo miło ! 

— Podziwiałem Was wczoraj pod-
czas waszego występu i byłem nim 
oczarowany. Ja też uprawiam 
sport, ale nie tak akrobatycznie 
jak Wy . 

— A jaki sport? — spytał trener 
Lesiriski. 

— Gram w piłkę nożną, jako za-
wodowiec w Sedanle, nazywam się 
Tadeusz Polak. 

W ten sposób poznałem osobiście 
czołowego sztopera Francj i w po-
ciągu. 

— Tadeusz Polak urodził się 2 
czerwca 1932 w Montceau-les-Ml-
nos. Gra w piłkę od najmłodszych 
łat. z tym, że początkowo zajmo-
wał pozycję środka ataku. Wraz z 
klubem Montceau-łes-Mlnes zosta-
je mistrzem Francj i amatorów. W 
19-tym roku życia Tadeusz Polak 
wraz z drugim asem drużyny Sto-
pyrą przenosi się do zawodowego 
klubu R . C. Lens, którego barw 
bronił w ciągu 5 lat. Podczas od-
bywania służby wojskowej, w dru-

— Czym się Pan za jmuje w Se-
danle po treningu? — pytamy. 

— Różnie. Gram na skrzypcach 
i na gitarze. Lubię również robić 
buty ! 

— Buty? — powtarzamy ze zdzi-
wieniem. 

— Tak, z zawodu jestem cho-
lewkarzem. Lubię również grać w 
bilard i w tenisa stołowego. Zresz-
tą mam na to sporo czasu. 

Tadeusz Polak prowadzi ożywio-
ną korespondencję z krewnymi 
mieszkającymi w Polsce i to świet-
ną polszczyzną. 

— Byłem dwa razy w Polsce — 
dodaje pi łkarz z Sedanu. — Raz z 
klubem Lens na tournee po Pol-
sce, drugi raz dwa lata temu au-
tem z matką i siostrą na wakac-
jach w krakowskiem. 

Tymczasem przed nami Już sta-
cja Di jon. Mamy zaledwie czas 
pożegnać się i życzyć mu dalszych 
sukcesów, gdyż Tadeusz Polak 
przesiada się teraz do pociągu Ja-
dącego do Paryża. 

L . K U C H A R S K I 

W L I D Z E P I Ł K A R S K I E J B E Z Z M I A N 
N i m e s c z y Re ims? 

w przedostatniej kolejce pierw-
szej serii spotkań piłkarskich wy-
niki nie przyniosły nic nowego w 
klasyf ikacj i l igi. Czołowe spotkanie 
Relms-Racing zakończyło się wy-
nikiem bszbramkowym. Obecny li-
der Nimes także zremisował z Ren-
nes 1 :1. Zresztą ubiegła niedziela 
stała pod znakiem remisów, gdyż 
z pierwszej szóstki ligi jedynie 
I.ens wygrał 1 :0 z Lyonem, wysu-
wając się t ym samym na trzecie 
miejsce wraz z Llmoges. Należy 
zaznaczyć, że Lens w ostatnlcłi 
swych spotkaniach wystąpił bez 
czołowego swego napastnika Ma-
riana Wiśniewskiego. 

K t o zostanie mistrzem Jesien-
nym? Nimes czy Reims. Została 
Jeszcze jedna kolejka rozgrywek, 
tymczasem Nlmes ma punkt prze-
wagi nad Reims. Ałe ta ostatnia 
drużyna ma Jeszcze do rozegrania 

przełożone spotkanie z Tulonem 
1 tym samym najwięce j szans za-
kończyć pierwszą część rozgrywek 
na pierwszym miejscu. 

W Y N I K I OSTATN IEJ 
N I E D Z I E L I 

Rennes-Nlmes 1:1. Reims- R.C. 
Paris 0:0, Llmoges-Le Havre 0:0, 
Lens-Lyon 1 :0, Nice-Bordeaux 3 :0, 
Monaco-Sedan 2 :1, Toulouse-Stras-
bourg 2 :1, Stade Fr.-Saint-Etienne 
3 :2, Sochaux-Angers 2 :0, Valen-
clennes-Toulon 3 :1. 

K L A S Y F I K A C J A 
1. Nlmes 29 pkt., 2. Reims 28, 

3. Llmoges 23, Lens 23, 5. R . C. 
Paris 22, Le Havre 22, 7. Nice 21, 
8. Monaco 20, Toulouse 20, 10. 
Stade Fr. 18, 11. Valenciennes 16, 
St. Etienne 16, 13. Sochaux 15, 
Angers 15, 15. Rennes, Sedan po 
14, 17. Strasbourg 13, 18. Lyon 12, 
19. Bordeaux 9, 20. Toulon 8. 

[TELEFONEM 
Z K R A J U 

Trwające od września druży-
tnowe t>oUsershie mistrzostwa' 
'PólsM mają zupełnie ni^ocze-
' kiwany przebieg. Po pięciu run-
[diach prowadzi benjamineh ligi 
.boTcsershiej Polonia - Gdańsk 
,przed drugim benjaminkiem — 
'Stalą ze Stalowej Woli. Dwa 
zespoły, które dotąd przodowa-

\ły w polskim boksie — Legia 
\ Warszawa i BBTS-Bielsko do-: 
znały kilku porażek. Mecze ob-' 
fitują w liczne niespodzianki —' 
pojawiły się nowe talenty, któ-
re gromią mistrzów. \ 

W rozgrywkach koszykówki, 
\ męskiej o mistrzostwo Polski i J 
• po porażce Polonii z Legią w 
derbach stolicy, na czoło wy-
sunął się Lech-Poznań przed 

I AZS Warszawa. 
W eliminacyjnym meczu o 

\ puchar Europy w piłce riożnej 
\ drużyn męskich Sparta-Kato-
^wice zremisowała z Dynamo-] i 
* Bukareszt 13:13. Zgodnie z re-
' gulaminem dodatkowe spotka-
^nie zadecyduje o tym. która z 
t drużyn awansuje w rozgryw-
tkach. (es) 

R O Z M A I T O k i 
S P O R T O W E 

I Gross w Brukseli. Zwycięzcą 
dorocznego cross'u gazety , ,Solr " 
w Brukseli został Belg Roelants 
Francuz Ameur za ją ł 3-cie miejsce. 

D'Oriola zwycięża w szpadzie. 
Mistrz o l impi jski w f lorecie, Fran-
cuz Christian d'Oriola, doslionale 
spisał się w szpadzie zdobywa jąc 
Chal lenge Monał przed Ang l ik iem 
Hoskynsen. 

• Eliminacje piłkarskie na Rzym. 
Ubiegłej niedziel i m ia ły miejsce 
r o zg rywk i piłkarskie wchodzące 
do e l iminac j i o l impi jskich. W Bu-
dapeszcie W ę g r z y zwyc i ę ży l i Aus-
tr iaków 2 do 1; w Brlghtonie An-
g l ia pobiła Ir landię południową 
wyn ik ł em 3 do 2 a w Lucernie w 
ostatnich minutacli meczu Fran-
cja wz ię ła górę nad Szwajcar ią 
1 do 0. 

• Max Baer nie żyje. S ławny 
były bokserski mistrz świata w 
wadze ciężkiej . Max Baer, zmarł 
na atak serca. Stawał on do wal-
ki, m iędzy innymi , z Niemcem 
Max Schmeł lnglem i o l b r z j m e m 
włosk im P r imo Carnerą, w y g r y -
wa j ą c w obu walkach przez no-
kaut. 

Ciiamonix już w pogotowiu. 
Jak w iadomo mistrzostwa świata 
w narciarstwie w 1962 roku od-
będą się w Iconkurencjacli klasycz-
nych w Zakopanem, a w konku-
rencjach alpejskich w Cliamonlx. 
Stolica sportów z imowych Francj i 
już przygo towuje te mistrzostwa. 
W ostatnich dniach powstał ko-
mitet, który za jmu j e się stroną 
organ izacy jną tych mistrzostw. 
By ły czo łowy z jazdowiec świata, 
James Couttet, będzie prowadzi ł 
stronę techniczną zawodów. 

Szermierze FSGT w Polsce. 
Podczas tournee szermierzy FSGT 
w Polsce rozegra l i oni trzy spot-
kania z zawodnikami Krakowa, 
Katowic I Wroc ław ia . W e wszyst-
kich spotlianlach Francuzi ponie-
śli porażkę. 

• Pożegnanie Cieślika. Naj lep-
szy piłkarz Polski po 1945 roku 
Gerard Cieślik rozstał się z czyn-
ną karierą piłkarską. Dobry strze-
lec (w 1953 dz ierży ł tytuł najlep-
szego strzelca), Gerard Cieślik us-
talił niecodzienny bilans. Strzel i ł 
w swej karierze 161 bramek zaj-
mując obecnie p ierwszo mie jsce 
na l iście naj lepszych strzelców w 
łilstorli p ierwsze j l ig i Polski. 

W R A M A C H I M P R E Z 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H 

W I E L K I C H M A G A Z Y N Ó W 
L O U Y R E u 

WIELKA 
W Y S T A W A ^ ^ 

^^ POLSKA ' 
ę t a r tys tyczna , 
0 >!> ku l tura lna 

i hand lowa 

3 na drugim 
piętrze 

MWKI 
PODtRKI 

iRïïxiiir m \ m 

iiatelis 

Lalki 
R ze źby w (drzewie * 
Dywany 
Ceramika 
Kryształy sz l i f owane 
Ha f ty 
W y r o b y z wik l iny 
Artykuły 
f o togra f i c zne 
Płyty i książki 

tyka Smakołyki W ó d k a polska 

Rękopisy i oryginalne partytury Cho-
pina oraz fortepian na k tórym grał 
w c iągu ostatn ich lat swego życ ia . 

W RESTAURACJ I : 
P O L S K A 

71" m 

K U C H N I A 

au 

I 
^ouvr e 

P L A C E DU P « I . A I S - R O y « I . - P A R I S 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
M A G I C Z N Y K W A D R A T 

Do podanej f i gury wpisać 5 wy- dakcji z dopiskiem na kopercie 
razów pięcioliterowych 1 4 wyrazy . .Rozrywki umysłowe" . Wśród 
czterołiterowe o poniższych zna- Czytelników, którzy nadeślą pra-
czenlach tak, aby można Je było widłowe rozwiązania, rozlosowane 
czytać Jednakowo poziomo 1 plo- zostaną nagrody książkowe, 
nowo. Litery, które znajdą się na 
zaznaczonej Itropkaml przekątnej 
dadzą dodatkowe rozwiązanie. 

Wyrazy pięcioliterowe: 1) typ 
aktora, 2) podpora niewzruszona, 
podwalina, 3) silnik, 4) obraz reli-
g i jny u prawosławnych, 5) Jed-
nostka wagi drogich kamieni rów-
na 0,2 grama. 

Wyrazy czterołiterowe: 6) grec-
łtl bóg miłości, 7) miara odległoś-
ci równa około 7 km., 8) patron 
Norwegi i , 9) skała podwodna. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie IS-dnlowym od daty uka-
zania się niuneru pod adresem re-
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MAŁY TkjgodniŁ Polsini 

Pan Stanisław Ciuruś ze „swoimi" dziećmi. 

l ^ A S Z E K I l ^ O 
ł Z K D dwoma laty nau- przygody tragiczne i śmlesz-

] P czyclel p. Stanisław 
Ciuruś przywiózł z 

Polski rzutnik do wyświst-
lania f l lmów-przeźroczy. Od 
tego czasu, niemai że po 
każdej lekcji salka szkoina 
w Bollwil ler zamienia się w 
kino. Światło gaśnie, przy 
apaiacie staje Wiktor Os-
sywa, a drugie dziecko .".ży-
ta na głos napisy polskie. 

Gdy odwiedziliśmy dzieci 
w Bollwil ler cytał je cbez 
b łędu ! wyraźnie !) Tadzio 

ne, które były Jej udziałem. 

O swoim pomyśle uzupeł-
niania i urozmaicania lek-
cji , ,k inem" opowiedział w 
roku ubiegłym p. Ciuruś in-
nym nauczycielom. Spro-
wadzono rzutniki 1 
do wielu salek szkolnycłi. 
Dzieci przycłiodzą chętnie 
na lekcje, łatwie j uczą się 
słów polskicłi, pokocliały 
,.swoje k ino " 1 pokocłialy 
,,swoje f i l m y " . Te oczywiś-
cie, które lubią mogłyby 

dzisiaj nowy, kolorowy f i lm. 
Na pewno wam się spodo-
ba " . Dzieci oglądają, słu-
chają 1... okazuje się, że i 
ten nowy po lubi ły ! Ze i o 
ten nowy będą się upomina-
ły w przyszłości. 

K r . 

Bajki • •. 
Bajeczki 

m-^YŁO to dawno, lat te-
rn^ mu pięćset i jeszcze 

sto. Zyt sobie... 
mięci siedzą wokół bi-

biotekarM. Małe po turecku, 
wprost na podłodze, więk-
sze za nimi w kucki, • na 
krzesełeczkach, Az buzie 
pootwierały, tak słuchają. 
Cn to dalej. będzie? Czy 
dzielny rycerz oswobodzi 
królewnę z zamku straszli-
wego smoka? Czy za sied-
mioma górami znajdzie cu-
downy lek dla cKorego, sta-
rego króla? 

We wszystkich warszaw-
skich wypożyczalniach i czy-
telniach dziecięcych wieczo-
ry bajek odbywają się raz 
w tygodniu, ale w niektó-

I rych dzieci uprosiły panie 
< i bibliotekarki i mogą przy-

chodzić na bajki co trzeci 
I r dzień. Już od rana wycze-

kują niecierpliwie i co chwi-
la któreś wchodzi do biblio-
teki, pytając jaka dziś bę-
dzie bajka: czarodziejska, 
śmieszna, czy smutna, a 
przede wszystkim mówiona, 

\' czy czytana. 

Bo wszystkie wolą, żeby 
pani opowiadała swoimi sło-
wami, patrząc dzieciom w 
oczy, lepiej się słucha. No 
1 bibliotekarki specjalnie się 
dc tych bajek muszą przy-
gotować. Czytają przed tym 
sobie po cichu dwa, trzy ra-
zy, ażeby wszystko dobrze 
zapamiętać, a nawet na 

[ próbę opowiadają w domu 

y 

Czy i ty czytasz bajki małemu braciszkowi 7 

siąca i jednej nocy", albo 
rycerskie, albo ludowe, al-
bo fantastyczne, albo grec-
kie, a wszystkie dzieci już 
wiedzą, że te ostatnie to 
się nie nazywają ani bajki, 
ani baśnie, tylko mity. 

Kiedy się bajka skończy, 
dzieci dostają kartki z blo-
ku oraz kolorowe kredki i 
rysują, co im się najlepie] 
podobało. Potem wypoży-
czają książką do domu, aże-
by razem z mamą przeczy-
tać jeszcze raz wszystko od 
początku, a także inne, je-
szcze nieznane bajki. 

Wieczory bajek są dla 
dzieci młodszych. Przycho-

swoim dzieciom, żeby spraw- dzą wprawdzie zupełne ma-
dzić czy móimą ciekawie. 

Wybierają- bajki z ksią-
żek, które są w bibliotece. 
Więc albo są to baśnie An-
dersena, albo bajki ,,Z ty-

luchy, ale m zasadzie wie-
czory te urządza się dla 
tych, które jeszcze nie zu-
pełnie wprawnie czytają i 

Ogrodnik Koleżanki 1 kole- oglądad niezliczoną Ilość ra-
dży słuchaU, patrzy l i ; prze- zy. Dopominają się o nie. 
żywall razem z małą małp- proszą. Ale czasem nauczy-
ką z ekranu — wszystkie ciel m ó w i : „ Pokażę wam 

MAMO ! C Z Y MOGĘ 
Cl POMÓC ! 

N ie tylko dziew-
czynki pomagają 
mamusiom. Nie 

raz spotkałam chłop-
ców, którzy opowiadali 
mi co robią w domu, 
aby ulżyć rodzicom. W 
wielu rodzinach chodzi 
przecież do pracy i oj-
ciec i matka. Jakaż to 
dla nich pomoc, gdy syn 
lub córka pójdą na za-

kupy, gdy pomagają w 
sprzątaniu! Dwoje ma-
łycJi rąk znaczą wtedy 
tyle co dwie ćCorosłe dło-
nie. 

Krzysztofa Knapika z 
Dourges (P.-de-C.) zoba-
czyłam po raz pierwszy 
w kuchni. Obskubywał 

pierze z dużej kury, któ-
ra miała być na obiad. 
Rodzina jest liczna, pra-
cy przy obiedzie dużo. 
Krzyś ma 12 lat: dwie 
siostry i brat są dużo 
młodsze, najstarszy zaś 
w wojsku. Krzyś uważa 
•każdą pomoc Za swój 
obowiązek. 

Rędzice chwalą Krzy-
sia. Matka dodaje: — 
„Wyobraźcie sobie, że 
on potrafi zupełnie sam 
zrobić makaron i piero-
gi! Jeżeli będzie trzeoa 
— zastąpi mnie w do-
mu". 

Pytamy Krzysia: ,,Po-
wiedz nam, co robisz, 
gdy odrobisz lekcje. Jak 
się bawisz?". ,,Bardzo 
lubią strzelać z wa-
trówki. Zbieram znaczk' 
pocztowe i stare pienią-
dze. Lubię także bie-
gać". 

Napiszcie do nas dro-
gie dzieci, jak pomaga-
cie rodzicom. 

Jeżeli zaś dotychczas 
tego nie robicie, zapy-
tajcie czasem w domu: 
,,Mamo, w czym mogą 
Ci pomóc?", 

K r . 

P R Z E D S Z K O L A K I 
bawią się po francusku 
Q.' 

u A N D trois pomes 
vont au champ. . " 

J 9 _ Wszystkie dzieci 
śpiewają a Jola, Basia i 
Marysia są właśnie tymi 
kurkami, które idą na pole. 
Po co kurki idą na pole? 

pod każdym rysunkiem na 
obrazku podana jest wymo-
wa tego, co rysunek ozna-
cza. 

można było Je wyświetlać 
projektorem w domu, w 
szkole, lub w przedszkolu. 
Obiecują również nagrywać 

O tym, że dzieci bardzo bajki na płyty, aby kino 
lubią piosenki, wszyscy do- było udźwiękowione, 
brze wiedzą, więc w ,,Ma- NO i jeszcze Jedna nle-

Na spacer ? Nauczycielka l e j Moza ice " drukuje się je zwykła przyjemność czeka 
, przytakuje : ,,Elles vont a bardzo często. Poza tym dzieci uczące się Języków, 
ria promenade" i ustawia dzieci znajdują w tym pl- o tóż wkrótce powstanie 
..gęsiego" na spacer trzy semku także ulubione bajki specjalny ot>cojęzyczny klub 
nowe kurk i : Stasia, Rysia i 
Mareczka. 

Gdy dzieci szkolne uczą 
się Języków obcych, mogą 
korzystać z książek, słowni-
ków .mogą zapisywać lekcje 
w zeszytach. Ale maluchy z 
przedszkoli pisać i czytać 
nie potrafią i muszą wszy-
stko zapamiętać. Myślicie, 
że to trudne? Wcale nie. 
Lekcje języków obcych w 
przedszkolach są tak pro-
wadzone, że dzieci nie wie- ^ 
dzą nawet Jak i kiedy za- ^ 
czynają mówić po angiel- S 
sku, niemiecku czy francu- ^ 
sku. Bo te lekcje to zaba- ^ 
wa. Bawią się dzieci na S 
przykład w kółko granias ^ 
te... po angielsku, albo w ^ 
kotka i myszkę, po fran- ^ 
cusku, naśladując to co czy- ^ 
n- 1 mówi nauczycielka. A ^ 
naśladować potraf ią wybór 
nie, iak każde małe dziec-
ko. powtarzające nawet w 
swoim własnym języku to. 
co widzi 1 słyszy. 

Dzie»-!. uczące się języków 
obcych mają w Polsce :<wo-
j»", pismo. Nazywa się ono 
,.Maia Moza ika" i Jest wy-
dawane w różnych językach 
po francusku, po niem'i'C-
ku. po rosyjsku, po angiel-
sku. Z . .Małej Mozaiki 
mogą korzystać "akże prz- îd-
szkolakl. O c y v'ście przy 
pomocy nauczy - ' Ikl. >»lbo 
mamy. Drukuje się na przy-
kład w „ M a l e j Mozaice" 
słowniczek obrazkowy. Ob-
razki są bardzo proste t 

rysunkowe o przygodach 
dwóch bohaterów: kotka 1 
świnki, które chodzą razem 
do szkoły ,na spacer, na 
podwórko, rozmawiają, ba-
wią -się i 
bajki. A 
przepadają za kinem, więc 
nauczyciele języków obcych 
przystąpili do opracowania 
przezroczy bajkowych, żeby 

dziecięcy. Będzie się nazy-
wał „ K l u b Ma ł e j Moza ik i " . 
Na zajęcia klubowe będą 
się składały konkursy na 
naj ładniejsze piosenki, In-

psocą. Oraz inne scenizacje bajek, deklamo-
ponieważ dzieci wanie wierszy, dziecięce gry 

towarzyskie itd. Oczywiście 
— wszystko w Językach ob-
cych. 

I. B. 

po to, żeby zrozumiały, ile 
ciekawego można się z ksią-
żek dowiedzieć. Myślicie 
jednak, że starsze dzieci na 
bajki nie przychodzą?! — 
Wstydzą się usiąść razem z 
małymi, więc niby to wy-
pożyczają coś do czytania, 
zajmują miejsce w pobliżu 
przy stoliku, ą kiedy bajka 
się zacznie, nadstawiają u-
szy, żeby doś usłyszeć. Na-
tvet zdarza się, że niejedna 
mama albo tata przyjdzie 
na bajki. 

Z A G A D K I 

JES IENNE 
Spadłem nagle z drzewa, 
leżę na trawniku 
w brązowej koszulce, 
w kolczastym płaszczyku. 

Biała niteczka, 
co nic nie zszywa, 
w modrym powietrzu 
leciutko pływa. 
Pośród gałązek 
suchych sią plącze, 
wysnuł ją z siebia 
mały pajączek. 

Ocieniamy dzieciom głowy, 
gdy pora gorąca. 
Zaszumimy pod nóżkami, 
gdy nas chłód potrąca. 

Rozwiązania należy nad-
syłać w ciągu 15 dni od da-
ty ukazania się numeru, z 
zaznaczeniem na koperc is : 
, ,Mały Tygodn ik " . 

Czas pomyśleć o gwiazdce dla dzieci 
F A L S K I , Elementarz pięknie ilustrowany, 400 
B R Z E C H W A , Kaczka dziwaczka, wyd. pięknie ilustrowane 200 
B O R U D Z K A , Maloicane domy (wyd. ilustrowane) 560 
A L I C J A D R Y S Z K I E W I C Z , Wędrówki po zwierzyńcu 300 

— Różowy młyn (wyd. ilustr.) . . 275 
K O N O P N I C K A , Na jagody (wydanie ilustrowane) 170 
K R Z E M I E N I E C K A , O czym cyka świerszcz z kącika .... 300 
M I C K I E W I C Z , Bajki, oprawa z ' k a r t , ilustr 290 

i 

Ballady, oprawa z kart. ilustr. 
Pani Twarodwska, oprawa z kart. ilustr. 

330 
325 

P O R A Z I N S K A . Zuchwały strzyżyk, wyd. ilustrowane 140 
S Z E L B U R G - Z A R E M B I N A , RzemieUniczek-wędrowniczek 240 
T U W I M , La locomotive, (w Jęz. franc.)dla dzieci starszych . . 330 
K O R C Z A K , Król Maciuś 1, opr. płóc., wyd. i lustrowane . . 700 

Król Maciuś na wyspie bezludnej, wyd. ilustr. . . 530 
N E W E R L Y , Chłopiec z Salskich stepów, 200 
T W A I N , Królewicz i żebrak 240 

— Przygody Tomka Sawyera, op»-. Ilustr., 330 
H E N R Y K S IEK IEWICZ , W pustyni i w puszczy, piękne 

albumowe wydanie 950 
Przy zakupie książek za sumę 5.000 franków i wzwyż — Księgar-
nia dodaje premie w postaci przedmiotu sztuki ludowej. 

SPIESZCIE SIĘ Z ¿ZAMÓWIENIAMI ! ! ! 

LIHKAIRIE „LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE" 
^ 29-bis, r. Jean-Goujon, Paris-8 
^jfemmmmmufíimfímm/Ma/mmnÉmÉÉímmi w/ammmmm/mm/mmmmu/^ 



A PARTIR DU 1er AVRIL 
LES «CARAVELLE» 

D'AIR FRANCE 
RELIERONT PARIS 

A VARSOVIE 
Zes représentants de tous les bureaux 

d'Europe orientale de la dompagnie Air 
France se sont réunis & Varsovie, pour 
discuter les plans d'extension des lignes 
de la grande compagnie aérienne fran-
çaise dans cette partie du monde. 

Au cours d'une conférence de presse 
tenue par M. FronUeim, directeur d'Air 
France pour l'Europe Orientale, on a 
appris qu'à l'opposé des autres lignes 
aériennes, non seulement Air France ne 
réduit pas le nombre de ses vTols jusqu'à 
Varsovie durant la saison d'hiver, mais 
porte ce nombre de 2 à 3 par se-
maine. Avec les vols assurés par les 
lignes aériennes polonaises Lot , cela fait 
six liaisons hebdomadaires entre les deux 
capitales. 

A dater du 1er avril 1960. la ligne Pa-
ris-Varsovie d'Air France sera desservie 
par des appareils à réaction « Caravelle » 
et à partir du 1er juillet seuls des avions 
de ce type desserviront la ligne française 
Paris-Varsovie-Moscou. La liaison Varso-
Vie-New-Yorli via Paris, par Air France 
dufera environ 13 heures. 

NOUVEAUX MATERIAUX 
A BASE DE CIMENT 

ET D'ARGILE 
L 'arg i l e est habituel lement considérée 

comme impossible à associer au ciment : 
normalement le sable util isé dans l ' indus-
trie du bâtiment ne doit pas en contenir 
plus de 3 %. L'ing-énieur Leopold L ipow-
ski, de Varsovie, a trouvé un procédé 
permettant d'associer la glaise au ciment. 
On obtient ainsi un revêtement inatta-
quable à l 'eau, qui peut notamment être 
utilisé pour la construction de réservoirs. 
Jusqu'ici ce genre de t ravaux nécessitait 
l 'adjonct ion de matières dérivées du pé-
trole, que la Po logne <}evait importer, 
alors que l 'arg i le ne manque pas dans 
le sol polonais. 

VINGT ANS APRES 
L'ETENDARD 

DU 16' UHLANS 
EST DECOUVERT 
DANS UNE FORET 

v i n g t ans après avoir été enterré dans 
les bois, l 'é tendard historique du 16- ré-
g iment de Uhlans de Grande-Pologne, qui 
s ' i l lustra dans la première guerre mon-
diale et pendant la campagne de sep-
tembre 1939, a été découvert par des sol-
dats près du lac des Cinq-Arpents, dans 
la vo ïvodie de Bydgoszcz. 

En 1939, un groupe d 'une trentaine de 
uhlans, parmi lesquels le porte-drapeau 
du régiment, se t rouva encerclé dans la 
forêt proche du lac. Pour ne pas laisser 
tomber l ' emblème aux mains des Al le-
mands, les soldats l ' enfouirent dans le 
sol. C'est là que par le plus grand des 
hasards, 11 v ient d 'être découvert. 

Une cérémonie a eu lieu à. l ' endroi t 
de la découverte, en présence du chef 
du détachement qui sauva le drapeau 
en 1939. Après Une courte allocution, 
l 'étendard, qui malgré son long séjour 
dans le sol n 'a pas subi de dégâts t rop 
Importants, a été remis à l ' A rmée popu-
laire polonaise. I l recevra un traitement 
approprié destiné à assurer sa bonne 
conservation et ira enrichir le Musée de 
l ' A rmée à Varsovie. 

L INDUSTRIE CHIMIQUE A DÉCUPLÉ 
SA PRODUCTION D AYANT GUERRE 

DÉCLARE LE M I N I S T R E RADLIŃSKI 
La valeur totale de la production de l'industrie chimique polonaise pour 1959 

sera dix fois plus élevée que celle de la production annuelle d'avant-guerre, 
constate M. Radliński, ministre do l'Industrie chimique, dans un article publié 
par Nowe Drogi , revue théorique du comité central du Parti Ouvrier Unifié. 

La part de valeur de la production 
chimique dans l 'ensemble de la produc-
t ion de l ' industrie socialiste est aujourd ' -
hui d 'environ 6 %, contre 4 % en 1949. 
La part de l ' industrie chimique polonaise 
dans la production mondiale s'est égale-
ment accrue : avant guerre el le était 
d 'environ 0,9 % ; à présent elle est de 
1,5 %. Du point de vue de la production 
chimique la Po logne occupe le troisième 
rang parmi les pays socialistes, après 
l 'URSS et la République démocratique 
al lemande. 

Un très grand progrès a également été 
réalisé quant à la diversité des marchan-

BONNE PECHE ! 

UNE EXPOSITION A LODZ 
SUR L'HISTOIRE DE PARIS 
Une exposition sur l 'histoire de li. v i l le 

de Par is et son aménagement, organisée 
par l 'ambassade de France à Varsovie, 
a été ouverte dans la salle de l ' Inst i tut 
d'histoire de Lodz. 

De Władys ławów et de Gdynia, la flottille des bateaux de pêche est partie a la 
mi-novembre pour la saison du hareng dans les eaux de la Manche. 

NOUVELLES M A R I T I M E S 

LE «DAR O P O U » PART POUR LA MER ROUGE 
MAIS C'EST SUR LE PONT DU «MATEJKO» 

Ainsi que nous l 'avons relaté derniè-
rement, une expédition scientif ique de 
l 'Universi té de Varsovie devait gagner la 
mer Rouge à. bord du yacht de 30 tx 
Dar Opola a f i n d 'y pêcher divers spéci-
mens d 'an imaux marins destinés atix la-
baratoires universitaires. Cependant, plu-
sieurs contre-temps ont successivement 
compromis ce départ. Les préparat i fs de 
mise en état du yacht commencèrent par 
subir de sérieux retards. Quand Us furent 
terminés, les services de la navigat ion 
conçurent des doutes sur la quali f ica-
t ion mar i t ime de l 'équipage, qui comprend 
plus de chercheurs que de marins pro-
fessionnels. Quand ce nouvel obstacle 
eut été levé, les autorités marit imes de 
Gdansk déclarèrent que la saison était 
t rop avancée pour qu 'un bateau comme 
le Dar Opola pût sans danger a f f ronter 
les tempêtes de la mer du Nord et de la 
Manche, et surtout les conditions d i f f i -
ciles dans le go l fe de Gascogne. 

Fallait- i l renoncer à une expédition 
attendue avec impatience par les mil ieux 
universitaires ? Saisi de l a question, le 
ministre de la Mar ine a trouvé une so-
lution. L e Dar Opola a bien quitté Gdy-
nia en direction de la mer Rouge, mais 
pas par ses propres moyens. L e yacht 
a été amarré sur le pont du cargo de 
10.000 tx Matejlio. qui emmène également 
à son bord les membres de l 'expédition-
Les uns et les autres seront débarqués à 
Po r t Saïd, où le Dar Opola prendra la 
mer pour accomplir la tache qui lui est 
dévolue. 

MODERNISATION DE L.A LIGNE 
DE L 'AMERIQUE DU SUD 

Les Lignes océaniques polonaises pren-
dront prochainement possession d 'un ba-
teau à moteur moderne de 10.000 tx, 
construit par les chantiers marit imes 
danois. Cette unité, qui prendra le nom 
de Henryh SienMewicz, est destinée & 
la l igne d 'Amér ique du sud, actuellement 
desservie par dix navires polonais et 
deux autres loués à des armateurs étran-
gers. Ces vieilles unités seront progressi-
vement remplacées par des bateaux mo-
dernes rapides. En 1964, la l igne d 'Amé-
rique du sud sera desservie par 18 na-
vires. 

LA FLOTTE MARCHANDE EN 1960 
La f lotte marchande polonaise a actuel-

lement un tonnage de 600.000 tx, ce qui 
représente un accroissement de près de 
2,5 % par rapport à la dernière année 
du plan sexennal. L a réalisation du plan 
quinquennal en cours (compte tenu du 
retrait de certaines vieilles unités) por-
tera à la f in de 1960 le tonnage à en-
viron 700.000 tx, avec une capacité 
annuelle de transbordement de 4 mil l ions 
de tonnes de marchandises. 

En 1954, les bateaux polonais assuraient 
11 % du tra f ic des p>orts polonais. C!e 
ch i f f r e est maintenant de 22 %. La f lo t te 
marchande assure 58,3 % des f ra is payés 
par le commerce extérieur polonais, 
contre 45 % en 1957, ce qui s igni f ie une 
sérieuse économie de devises. 

LE DERNIER VOYAGE 
D'UN VETERAN DES MERS 

Toutes les sirènes du port de Gdansk 
ont salué le Morsha Wola quand 11 a 
quitté la cale de réparat ion pour son 
dernier voyage. L e Morsha Wola, un des 
plus vieux navires de la f lo t te marchande 
polonaise, navigue depuis 35 ans. I l ne 
reprendra plus la mer. Ses avaries ont 
été jugées cette lois trop coûteuses à 
réparer. Dans le bras mort de la Vistule, 
où il sera amarré pour la dernière fois, 
les ouvriers découperont sa coque et ré-
cupéreront toutes les installations utili-
sables, notamment les aménagements in-
térieurs. 

LE CARGO „OKRZEJA" VA FAIRE 
LE TOUR DE L 'AUSTRALIE 

Pour la première fois, un navire mar-
chand polonais va se rendre en Australie. 
L'Ohrzeja fa i t actuellement route vers 
la Chine, d 'où il poursuivra son voyage 
vers le Sud. I l contournera le continent 
australien en faisant escale dans les 
ports de Brisbane, de Sydney We t et de 
Melbourne. L'Okrzeja doit charger une 
cargaison d 'environ 20.000 balles de coton 
australien, achetées par la Pologne. 

HUIT OURS SONT LES PASSAGERS 
DU „GENERAL-BEM" 

Le Oénéral-Bcm, des L ignes océaniques 
polonaises, a embarqué à son bord des 
passagers Inattendus : huit ours blancs, 
attendus à Bombay par un cirque tchéco-
slovaque en tournée dans l ' Inde 

dises produites ; leur nombre atteint 
quelques mil l iers et la liste s 'al longe 
d 'année en année. 

Analysant le problème des matières 
premières de l ' industrie chimique, M. 
Radl iński note que jusqu'ici le développe-
ment de cette industrie était basé sur le 
coke, la pierre à chaux, les pyrites et les 
sels, matières premières nationales. Mais 
les possibilités d 'extract ion de charbon 
cokéf lable étant limitées, il est nécessaire 
d 'envisager pour l 'avenir l 'uti l isation de 
nouvelles matières premières. Ces. derniè-
res seront le gaz naturel_ et le gaz de 
coke, le pétrole et le soufre. C'est pour-
quoi la récente découverte d ' importants 
gisements de gaz naturel et de soufre a 
une Immense importance pour les pers-
pectives de développement de l ' industrie 
chimique polonaise. 

Alors que l ' industrie de l 'azote est, 
actuellement basée à 80 % sur le coke, 
en 1965 la production d 'ammoniaque ne 
reposera plus que pour 45 % sur le coké, 
le reste étant produit à part ir du gaz 
de coke et du gaz naturel. A cette date, 
la consommation de gaz naturel aura été 
multipl iée par 6. Une part ie importante 
de la production de matières synthétiques 
notamment de textiles, sera basée sur le 
gaz naturel et le gaz de coke. Le déve-
loppement de la production d'acide sul-
fur ique et, par là, celle des engrais phos-
phatés et des sels non organiques sera 
basée sur la production nationale de 
soufre dans le bassin de Tarnobrzeg 
(voïvodie de Rzeszów). Environ 45 % de 
la production de l 'acide sul furique seront 
obtenus à partir du soufre. 

L a Po logne développera également l ' in-
dustrie des dérivés du pétrole. L a garan-
tie de l ivraisons ininterrompues de pé-
trole soviétique et la construction du 
pipe-Une d 'URSS permettent la construc-
tion d 'une nouvel le ra f f iner ie et d 'une 
entreprise pétrochimique. 

L e plan pour 1960 prévoit que la valeur 
totale de la production chimique attein-
dra 29,6 mil l iards de zlotys. En 1960 on 
compte atteindre une soixantaine de mil-
l iards et en 1970, 85 à 90 mill iards. Cet 
accroissement sera dû principalement au 
développement de l ' industrie de grande 
synthèse organique et de production de 
matières telles que le caoutchouc synthé-
tique et les détergents. La oroductlon 
des engrais et des produits de protection 
des plantes continuera à s'accroître. 

LA PROSPECTION DU PETROLE 
NE CHOME PAS EN HIVER 

Les recherches géologiques de couches 
I)étroll fères par la méthode sismologique 
se poursuivront pendant les mois d 'hiver, 
contrairement à ce qui se faisait jusqu'à 
présent. Ainsi un matériel précieux ne 
restera pas inutilisé pendant une partie 
de l 'année. D 'autre part les géologues 
pourront prospecter des réglons maré-
cageuses d'accès di f f ic i le en été. 

NOUVELLES ECLAIR 
• Un accord complémentaire a été signé 

entre la Pologne et les Etats-Unis pour 
la vente des surplus agricoles. 

9 L'Office central de statistique achève 
la rédaction du Nouvel annuaire sta-
tistique qui sortira des presses vers 
le 15 décembre. 

• Une exposition polonaise de peinture, 
de sculpture et d'arts graphiques aura 
heu en 1960 à New York et dans 
d'autres villes américaines. 

• L'ensemble de chant et de danse 
Slask a été présenté à la télévision 
américaine. 

9 Le Musée de l'Armée a Varsovie expose 
des dessins et des aquarelles d'Adam 
Bunsch. L'artiste a retracé des scènes 
de la vie des soldats polonais qui 
combattirent en Occident pendant la 
dernière guerre. Adam Bunsch était 
alors lui-même lieutenant dans l'ar-
mée polonaise en Grande-Bretagne. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 
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WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 

Dwaj rycerze z Bogdańca, Maćko i Zbyszko, spotykają się 
w Tyńcu z'orszakiem księżny Anny Danuty. W orszaku tym 
znajduje sią Danuśka Jurandówna, córka słynnego •po-
gromcy Krzyżaków — Juranda ze Spychowa. Miody Zbysz-
ko ślubuje Danuśce i zostaje jej rycerzem. Towarzysząc 
Danuśce i księżnej do Krakowa, Zbyszko spotyka po dro-
dze Krzyżaka. Próbuje go zaatakomać i w ostatniej chwili 
zostaje powstrzymany. Okazuje się. że Krzyżak, Kurio Lich-
tenstein. jest posłem do króla. Za napaść na posła grozi 
kara śmierci. Zycie Zbyszka zależy tylko od Kunona Lich-
tensteina. Krzyżak składa skargę na Zbyszka u króla Ja-
giełły i Zbyszko wtrącony zostaje do wieży. Nie pomogły 
błagania księżnej Anny Danuty i Danuśki. Kuno Lichten-
stein nie chciał podarować Zbyszkowi winy. W związku 
z tym i królowi nie wypadało uniewinnić Zbyszka. Wkrótce 
sąd kasztelański skazał młodzieńca na karę śmierci. Pod-
czas gdy Zbyszko siedział zamknięty w celi, umarła kró-
lowa Jadwiga. Żałoba ogarnęła cały kraj. Zbliżył się jed-
nak dzień wykonania wyroku. Zbyszka wyprowadzają z 
celi i wiodą na rynek krakowski, gdzie na wysokim pomoś-
cie, otoczony tłumem gapiów — oczekuje go kat. 

Wszystko jednak zaiezało od kaszte lana . K y c e r z e i lud po-
c iągnę l i pcd zamek , gdzie mieszkał Jaśko Topór. U j r z a w . 
szy Z b y s z k a kaszte lan wyszedł na r.iski k rużganek m a j ą c 
p rzy sobie księżnę Annę Danutę i k i lku d u c h o w n y c h , 
"'.byszko w idząc go podszedł z D a n u s i ą a ten położył s w o j ą 
zgrzyb ia łą rękę na jego r a m i e n i u a potem sk iną ł poważ-
nie głową. Z r o z u m i a n o ten znak . Mury z a m k o w e zatrzęs ły 
się od o k r z y k ó w ; „ P o m a g a j ci B ć g ! ż y j długo sprawie-
d l i w y panie i sądź n a s ! " „Niech ż y j e młoda p a r a ! " 

zawoła ł P o w a ł a z T a c z e w a . 

Rozmowę rycerzy z Bogdańca przerwało nadejśc ie dwóch 
naewoln ików-Turków, którzy oświarfczyl i , że przys ła ł ich 
tu Z a w i s z a C z a r n y jako prezent d la młodego pana. Po 
c h w i l i nadszedł s a m Z a w i s z a w towarzys tw ie P o w a ł y z 
T a c z e w a . Zbyszko i Maćko z w y l a n i e m podziękowal i ryce-
rzom za pamięć i dary . By l i d u m n i z tego, że na j s ław-
nie js i rycerze z kró lestwa s k ł a d a j ą «m wizy ty . ,,Ta;<im te-
raz s z c z ę ś l i w y " m ó w i ł Zbyszko. , ,Gdybym mógł jesz-
cze w y z w a ć L i c h t e n s t e i n a i żeby s t r y j k o był z d r o w y ! to 
by mi już niczego do szczęśc ia nie brakowało I" 

. av3.cii do bramy z a m k u . D w o r z a n i n spot-
k a w s z y pachołka zapyta ł go : „Gdz ie się z a t r z y m a ł J u r a n d 
ze S p y c h o w a ? " „ W k r z y w e j komnac ie . Z a m k n ą ł się ra-
zem z c ó r k ą . " D w o r z a n i n ukazał Z b y s z k o w i drzwi . Zbysz-
ko z n a l a z ł się w c iemne j komnac ie . Nic z początku nie 
mógł rozróżnić . Po c h w i l i dostrzegł j a s n ą główkę Danus i . 
Oni go nie z a u w a ż y l i , więc c h r z ą k n ą ł , pokłonił się i po-
w i e d z i a ł : „Niech będzie p o c h w a l o n y ! " ,,Nie wiek i wie-
ków a m e n !" odparł w s t a j ą c Jurand . , ,P rzyszedłem się 
w a m pokłonić. Wiec ie k im j e s t e m ? " J u r a n d sk iną ł głową. 
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Guy /.Oyszko mia ł już wchodz ić na pomost, nagle zastą-
pił mu drogę P o w a ł a z T a c z e w a z D a n u s i ą na rękach. 
, ,Stój !" zawoła ł g r z m i ą c y m głosem Powała . Orszak 
z a t r z y m a ł się jak w k o p a n y w z iemię. Pan z T a c z e w a 
zbl iży ł się zaś do Z b y s z k a i podał mu biało u b r a n ą Da-
nuśkę. Ów, myś ląc że to pożegnanie , p r zyc i sną ł j ą moc-
no do piersi . D a n u s i a t y m c z a s e m zdję ła spod ruc ianego 
w i a n k a b ia łą zasłonę i o w i n ę ł a w n ią ca łk iem głowę 
Zbyszka , woła jąc : , ,Mój c i jest I Mój ci jest !" , ,Jej ci jest ! 
H u r a ! Do k a s z t e l a n a " — powtórzy ły potężne głosy rycerzy . 

U ia z .ayszka nie b>ło teraz t a j e m n i c y , że życ ie zawdz ięcza ł 
nie tylko Danus i , ale przede w s z y s t k i m ks iężnej i Powa le 
z T a c z e w a . S iedz ie l i teraz d w a j rycerze z Bogdańca w 
karczmie u kupca A m y l e j a i n a r a d z a l i &ię co da le j c z y n i ć ! 
Z a r ę c z y n y Danus i ze Z b y s z k i e m odbyły się jeszcze tego 
samego dn ia , ale ś lub odłożono jeszcze na długo ze wzglę-
du n a młody wiek p a n n y . Maćko t y m c z a s e m czu ł się coraz 
gorzej i Zbyszko zaczął poważn ie obawiać się o jego życie . 
, ,Żelazo tkwi między żebrami . Już j a się śmierc i nie 
w y w i n ę !" biadał Maćko. 

L i ch tens te ina nie tak łatwo w y z w a ć . Z a w s z e może powie-
dzieć, że jest mnich . Chyba , że w o j n a " rzekł Z a w i s z a 
Cza rny . „Niedługo będziemy mieli tego spokoju. T e r a z po 
śmierc i k ró l cwe j nic już K r z y ż a k ó w nie powst rzyma , a i 
nasz pan strac i ł do nich c i e r p l i w o ś ć ! " powiedz ia ł Zyn-
d r a m z Maszkowic . T y m c z a s e m wszedł d w o r z a n i n księż-
nej i o ś w i a d c z y ł ; , ,Ks iężna flani kaza ła powiedzieć panu 
z Bogdańca , że jutro w y r u s z a z K r a k o w a . " „A c z e m u t o ? " 

zŁpyta ł Zbyszko. , ,Ks iężna m a gościa. J u r a n d ze Spy-
c h o w a p r z y j e c h a ł " odparł dworzan in . 

D a n u s i a podbiegła do Z b y s z k a i o b e j m u j ą c go za s zy ję 
z a w o ł a ł a ; , , Ta tus iu ! To Z b y s z k o ! " Jurand p r z y p a t r y w a ł 
się Zbyszkowi j e d n y m okiem wreszc ie zapytał : „ T y ś chc ia ł 
s ię bić z L ichtenste inem ?" , ,Ano !" „I to d la n i e j ? " ,,A 
dla kcgóż b y ? ś l u b o w a ł e m przecież, że matkę Danus i pc-
mszczę !" , ,B iada m i ! " odrzekł Jurand. ,,Nie daru ję j a 
swojego, chociaż mi o mało szy i nie ucięl i . C n a mnie zra-
t c w a ł a !" I chcąc pokazać, że z n a rycersk i obyczaj uklęk-
nął przed Danus ią . , ,Nałęczką mnie głowę n a k r y ł a » zawo-
ła ła : Mój ci j e s t ! Znac ie taką drugą na ś w i e c i e ? " z a p y t i ł . 

By ł bowiem stary , polski obycza j , mocny jak prawo, i e 
gdy na prowadzonego na śmierć r y c e r z a r zuc j ł a n i e w i n n a 
d z i e w c z y n a zasłonę na znak , że chce za niego w y j ś ć z a 
mąż, tym s a m y m z b a w i ł a go od śmierc i i ka ry . Zna l i ów 
obycza j rycerze , zna l i kmiec ie a s łyszel i o jego mocy i 
K r z y ż a c y . ,,Do k a s z t e l a n a ! " woła ł r o z r a d o w a n y tłum. 
Uczyn i ło się zamieszan ie . Dla wszys tk i ch stało się j a s n y m , 
że gdyby Jaśko z T ę c z y n a c h c i a ł się teraz oprzeć uświęco-
nemu obycza jowi w mieśc ie wszczą łby się rozruch. Zbysz-
ko szedł teraz prowadzony j ak t r iumfator . 

, ,Niedźwiedziego sadła by w a m się zdał s s g a n e k " po 
wiedz ia ł Zbyszko. „ B a ! Ale skąd w z i ą ć s a d ł a ? W Bogdan 
CU jeno bym topćr wz ią ł , ale t u ? powiedzia ł Mać!to 
, ,To i t rza nam do Bogdańca . T y l k o mi po drodze nie z i 
m r z y j c i e . " S t a r y IV!Siiko spoj rza ł z rozczu len iem n a b r a 
tanka i p o w i e d z i a ł : , , W i e m ja , gdzieby ci się chc ia ło je 
ci iać. Do J u r a n d a do S p y c h o w a . Niemców p r a ć . " „Tego 
się nie zaprę. Rad bym z D a n u ś k a na kra j ś w i a t a pojechać 
i Niemców dla nie j tłuc, ale wasze zdrowie ważn ie j s ze 
W y ś c i e mnie nie opuści l i to i j a w a s nie opuszczę !' 

Na dźwięk tego n a z w i s k a Zbyszko drgnął lekko. Nie wie-
dział jak też go p r z y j m i e groźny rycerz . Rćżne opowieści 
k r ą ż y ł y o Jurandz ie , o jego zawziętośc i na Niemca i nie-
z w y k ł y c h Wyczynach . Kochał on nad życ ie Danus ię i od 
czasu do czasu przy jeżdża ł n iespodziewanie ze swoje j pus-
telni aby r ię nac ieszyć widokiem córki . Zbyszko po dro-
dze w y p y t y w a ł d w o r z a n i n a o z w y c z a j e o jca Danus i . ,,Po-
wiedzcie j ak i to cz łowiek , ż ę t y m wiedz ia ł jak z nim ga-
d a ć ? " , ,To jest cz łowiek od i n n y c h odmienny . S w o i m 
j e d n y m okiem każdego do d n a przewiierci !" 

Jurand odrzekł głucho : , ,Znałem. Ale mi ją l^4lemce zabi-
li !" , ,To s łucha jc ie !" rzekł z zapałem Zbyszko. „Jedna 
nam k r z y w d a , j e d n a pomsta. Już wy nikogo lepszego do 
wasze j roboty nie znajdz iec ie . Narżnę j a w a m ł i iemców 
jak baranów. A co do d z i e w c z y n y , to w a m ślubuję, że z 
s a m y m diabłem w piekle się o n ią bętię p o t y k a ł ! " Jurand 
spojrza ł i odparł s m u t n y m głosem : , ,Udałeś ty mi się pa-
chołku, ale ci je j nie dam. Nie toóie ona p i s a n a ! " Z b y s z i o 
oniemiał . Danus ia zaś poczęta wołać : , ,Tatu lu ! Daj mi 
Z b y s z k a ! " „ B ó g św iadk iem, nie m o g ę ! " szepnął i wyszedł . 
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